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PRZEDMOWA
Rzadko zdarza mi się pisać opowiadania. Głównie dla– tego, że moje pomysły mają tendencję do rozrastania się i komplikowania, w związku z czym potrzebuję kilku tomów na ich opowiedzenie. Kiedy mam pomysły na krótkie opowiadanie, musi ono walczyć o czas i uwagę z większymi, dłuższymi opowieściami. Zazwyczaj nie rozwijam ich poza ogólny zarys albo kilka notatek na świstku papieru.
Raz na jakiś czas pojawia się jednak pomysł na opowia– lanie, który domaga się napisania. Nie daje mi spokoju, nie mogę więc pracować nad książką, dopóki się nim n i zajmę. Przyczaja się niczym kot i kradnie mi nieco czasu.
W przeciwieństwie do pomysłów na książki, opowiadania oscylują na pograniczu horroru lub science fiction – albo też fant asy osadzonego we współczesnym świecie. Często też piszę je innym stylem: w pierwszej osobie lub w formie pamiętnika. Lubię dać się skusić na napisanie czegoś nowego, innego albo bardziej wymagającego.
Zazwyczaj mija kilka lat, zanim wrócę do opowiadania, żeby je przeredagować i wygładzić, i zrobić z niego coś, co nadaje się do opublikowania. Potrzeba redagowania i szlifowania nie dopada mnie i nie odrywa od pisania powieści tak jak potrzeba pisania opowiadań. Często potrzebuję zachęty: zazwyczaj zaproszenia do przesłania tekstu do jakiejś antologii.
W ten sposób napisałam w końcu opowiadanie do tomu DreamingAgain i nowelę do zbioruAustralian Legends oj Fantasy. Podobnie zbieranie krótkich form pod kątem niniejszej antologii zachęciło mnie do wykończenia nowego opowiadania, nigdy wcześniej niepublikowanego – Markietanki.
Opowiadania w tym zbiorze to różne typy fantasy: zarówno osadzone w nowoczesnym świecie, jak i bliskie science fiction, czy też ten rodzaj fantasy dziejącego się w innym świecie, którym zajmuję się w powieściach. Na końcu każdego z opowiadań zamieściłam posłowie,
w którym piszę o źródłach inspiracji, pytaniach, jakie zadawałam sobie podczas pisania, a także o tym, czego nauczyły mnie te opowiadania.
Mam nadzieję, że spodobają się Wam.
TrudiCanavan
 
 



SZEPTY DZIECI MGŁY
 
Miałam wrażenie, że jestem w drodze od zawsze.
Słońce wznosiło się nad widnokręgiem, przesłonięte przez uparte chmury czerwonawego pyłu. Wśród karawan poruszały się ciemne kształty ludzi zajętych swoimi obowiązkami. Za mną po horyzont ciągnęło się pustkowie, usiane cieniami zeschniętych drzew. Obróciłam się z westchnieniem i usiadłam na ziemi, żeby odpocząć, dopóki pył nie osiądzie. Odpięłam od pasa srebrny bukłak, nalałam sobie na dłonie nie– o pachnącej wody i spryskałam twarz. Zapach kwiatów rebe wypełnił moje zmysły, a w myślach pojawił się obraz: elegancki pokój o szkarłatno-szarym wystroju. Otarłam twarz rękawem, odpychając od siebie wspomnienia i znajomą gorycz.
Srebrny flakonik był gładki i ciepły niczym skóra. Gładziłam zawijasy i zagłębienia pokrywające jego brzusiec, zastanawiając się, dlaczego co wieczór funduję sobie ten jeden luksus, porzuciwszy wszystkie inne. Czyżby coś we mnie domagało się przyznania do klęski? A może głupio bałam się, że jakimś cudem ona pojawi się w obozie i zobaczy mnie z brudną twarzą?
Od karawan oderwał się cień. Kiedy wyłonił się z pyłu, dostrzegłam szczupłą sylwetkę. Syn kupca. Chłopak zatrzymał się kilka kroków ode mnie.
Jego głos przypłynął ku mnie.
– Czy życzysz sobie czegoś, soro?
Uśmiechnęłam się cierpko, spoglądając poza niego,
na ludzi poruszających się wśród karawan.
– Nie, dziękuję, Piri. Czy mogłabym dla was coś . zrobić ...
Dostrzegłam dwa białe rozbłyski, kiedy otwarł szeroko oczy.
– Nie, soro. Karawana jest bezpieczna. Nie zauważyliśmy banów. Zwiadowcy widzą na kilka mil.
– Miałam na myśli obóz.
– VV porządku – odparł szybko. – Prawie wszystko gotowe.
Piri stał w miejscu, poruszając nerwowo rękami. Zdusiłam westchnienie.
– Możesz odejść, Piri.
Ukłonił się, cofnął, po czym obrócił na pięcie i pognał ku karawanom, a chmura pyłu zwinęła się za nim niczym wielka, pozbawiona ciała bestia.
Patrząc, jak znika, przypomniałam sobie, że kiedy przyłączyłam się do karawany, powtarzałam sobie, że chłopak w końcu przestanie się mnie bać. Miałam też nadzieję, że kupiec i jego ludzie porzucą zwyczajową
uniżoność wobec sor, ale mimo że minęło już sześć miesięcy, Nerin wciąż nie pozwalał mi pomagać w codziennych pracach.
Wstałam i zmusiłam obolałe nogi, żeby zaniosły mnie na pustkowie. Kiedy wydostałam się poza granice pyłu, od razu poczułam się lepiej. Piasek, powietrze i niebo były teraz purpurowe. Za chwilę pojawi się rozbłysk fioletu, który dostrzegą jedynie moje oczy, a następnie wszystkich nas obejmie mrok, jakby otulając wielkim, duszącym kocem.
Słońce właśnie dotykało horyzontu. Uznałam, że mam dość czasu. Pozwoliłam zmysłom błądzić po okolicy. Na powierzchni wyschniętej ziemi i pod nią tętniło życie jak błyszczące srebrne nitki w beli taniego płótna. Tysiące
wadów pędziło w szalonym tempie po ziemi niczym niesione wiatrem iskry. Małe zimnokrwiste zwierzątka wpeł– zały do nor i dziur na noc, podczas gdy jaskrawe umysły nocnych stworzeń czekały, aż zgasną ostatnie promienie. Siedziałam w miejscu, przyglądając się śmiertelnym grom przyrody. Łowca i jego łup. Drapieżnik i ofiara. Nagle moje oczy oślepił rozbłysk fioletowego światła, uderzając w innozmysły z bolesną jaskrawością. Zaklęłam, po zym roześmiałam się głośno z własnego błędu.
Odwróciłam się i spojrzałam na świat zwykłymi oczami. Jeśli nie liczyć niewyraźnych świateł obozu, mrok okrywał wszystko, czepiając się moich kostek jak
czarna woda rynsztoków Oridery. Lekka bryza musnęła moje uszy, szepcząc niczym głosy stłumione przez pałacowe mury.
Niczym szepty dzieci mgły ...
Nie. Odepchnęłam od siebie tę myśl. To przeszłość.
Jednym drgnieniem woli– przywołałam podobną do płomienia wstęgę światła. Wysłałam ją przodem i ruszyłam w kierunku obozu.
– Przysięgasz, że nigdy nie użyjesz swojej mocy do zabijania?
Mężczyzna miał na sobie prosty ubiór wieśniaka, na który włożył odświętny strój, by stanąć przed iną, ale jego dłonie były brudne. Zmrużyłam oczy, natychmiast nabierając podejrzeń. Czy ten brud miał ukryć brak odcisków i blizn?
– Przysięgam. – Skłoniłam głowę przed nauczycielem. Sceneria zmieniła się, ale Ellein pozostał.
Przyglądałam się uważnie, jak mężczyzna kładł dłoń na sercu i klękał przed Embetem. Czekałam, jak zawsze, aż straci rezon, podobnie jak wielu przed nim.
– Twoim zadaniem będzie ochrona iny i jego dworu
– powiedział do mnie Ellein. Spojrzałam przez wielką salę na uczennice doskonalące sztuki walki.
Doradcy iny poinformowali mnie, że mam czekać najdłużej jak się da. Prób zabójstwa było niepokojąco dużo, a Embet nie chciał zabijać ludzi, za których podatki otaczał się luksusem.
– Ina Embet nie jest popularnym władcą. Musisz zawsze być czujna, gotowa i...
Ręka na piersi mężczyzny zadrżała. Coś upadło na ziemię,
Guzik. Na podłodze leżał pęknięty szklany guzik. Nieszkodliwy.
-... nie możesz się wahać ... W tej samej chwili ciało mężczyzny wygięło się do tyłu, schwycone przez czyjąś magię. Krzyknął i poczerwieniał na twarzy.
Chwilę później strażnicy, którzy skoczyli ku zabójcy, chwycili się za gardła. Spojrzałam ponownie na guzik. Był wydrążony.
Trucizna. Trucizna wguziku ... wpowietrzu ... Odwróciłam sie, żeby spojrzeć na Mirce, i miałam znienawidzić się za to na zawsze.
Uśmiechała się do mnie, a jej żółte oczy błyszczały. Zabójca upadł na podłogę, dusząc się. Machnęła ręką – nie potrzebny gest – i natychmiast ją i inę otoczyła kula magii.
Dworzanie stojący najbliżej zabójcy cofnęli się z powykrzywianymi twarzami, chwytając się za gardła. Co ona robi? Co z pozostałymi ludźmi?
Zapominając o wszystkim innym, zarzuciłam sieć mojej woli. Gwardziści zataczali się, a dworzanie chwytali za głowy, kiedy zebrałam powietrze i wypchnęłam je przez okno. Szkło roztrzaskało się. Do komnaty wpadł świeży powiew.
Odwróciłam się i spojrzałam na ciała. Dwóch gwardzistów i trzech dworzan leżało na posadzce, a nad nimi ujrzałam wzrok Embeta – oczy płonące ...
– Soro! soro! Obudź się!
Otwarłam oczy, wyczuwając ciężki odór tłustej skóry graków i kwaśny zapach niemytego ciała. Czyjeś ręce chwyciły mnie i potrząsnęły z zaskakującą siłą.
– Soro! Banowie nadchodzą!
Banowie? Serce mi podskoczyło i natychmiast się obudziłam, wysyłając na zewnątrz innozmysł. Sekundę później wiedziałam, gdzie są: spora grupa mężczyzn dosiadających szybkonogich nayahów. Odepchnęłam szarpiące mnie ręce, usiadłam i zapaliłam myślą lampkę nad drzwiami.
Piri zamrugał, oślepiony światłem, po czym jego wzrok powędrował ku cienkiej koszulce, którą miałam na sobie. Zrobił wielkie oczy. To nie był zwyczajny ubiór sory. Poczułam rumieniec na policzkach.
– Wyjdź! – Wskazałam na drzwi.
Wycofał się, załamując ręce.
– Ale ojciec powiedział...
– Wyjdź! – A ponieważ wyglądał, jakby miał zemdleć ze strachu, dodałam łagodniej: – Są jeszcze dość daleko. Potrzebuję tylko chwilki.
Skinął głową i wymknął się z wozu. Naciągnęłam spodnie i wierzchnią szatę, zawiązałam włosy w węzeł. Ojciec Piriego czekał przy karawanie.
. – Gdzie twoi ludzie? – zapytałam.
– Czterech rozstawiłem na czatach – odparł szorstko. – Reszta czeka pod bronią.
Obrzuciłam wzrokiem krąg karawan. W pobliżu stała grupka mężczyzn; część z nich wpatrywała się we mnie z pełną napięcia ciekawością, pozostali zaś utkwili wzrok w pustkowiu. Pokręciłam głową.
– Ustaw po jednym pomiędzy poszczególnymi karawanami – rozkazałam. – A pozostałych zostaw w środku.
Nerin otworzył usta, po czym zamknął je z powrotem, potakując. Niemal się uśmiechnęłam. Mało prawdopodobne, żeby kiedykolwiek widział prawdziwą moc sory; może co najwyżej pokaz sztuczek, dzięki którym słabe i niewyćwiczone zarabiają na życie. Jak miał wyobrazić sobie tę dworską kobietkę radzącą sobie z bandą rozbójników?
– Niech twoi ludzie mnie powiadomią, jeśli któryś z banów prześlizgnie się i będzie usiłował wkraść się lo środka – powiedziałam. -1 lepiej zasłoń galbion– lOm oczy szmatami. – Urwałam, bo do moich uszu
dotarł słaby tętent kopyt. Z mrocznej dali dotarły krzyki i wrzaski. – Szybko – ponagliłam go – albo będziesz sam ciągnął wozy do Queyin.
Nerin kiwnął głową i pobiegł ku grupce gapiów. Poszłam za nim i nie patrząc nawet na tych mężczyzn, minęłam ich i wyszłam na pustkowie.
Zatrzymałam się jakieś trzydzieści kroków od obozu, skąd dobiegał głos Nerina wykrzykującego rozkazy. Zerknęłam za siebie i zobaczyłam, że grupka mężczyzn niechętnie się rozdziela. Kiedy się odwróciłam, powitała mnie wisząca nisko nad ziemią chmura pyłu wytaczająca się z ciemności. Na widok galopujących nayahów uniosłam ręce i wysłałam przed siebie rozbłysk światła.
Szybkonogie zwierzęta uniosły łby i przewróciły oczami, zatrzymując się w pyle. Kawalkada banów zmyliła krok, po czym zwolniła do powolnego kłusa, kiedy jeźdźcy usiłowali zmusić swoje wierzchowce do dalszej jazdy.
– Stać! – rozkazałam. – Ani kroku dalej.
Zatrzymali się kilkanaście metrów ode mnie, stając
w niespokojnym półokręgu.
– A to co? – odezwał się jeden z nich. – Jakaś propozycja? Myślą, że uda im się nas przekupić jakąś brudną babą?
Banowie zarechotali.
Spojrzałam na mężczyznę, który się do mnie odezwał. W przeciwieństwie do pozostałych miał na sobie pogięty i poplamiony rdzą napierśnik. Zakrzywione rogi jego nayaha były niezwykle długie, aczkolwiek przytępione i przykryte żelaznymi ochraniaczami. Wpatrywał się we mnie w napięciu spod przymrużonych powiek.
Obok niego podjechała kobieta z zaplecionymi, ciasno upiętymi włosami oraz mocno wyszczerbionym, nagim mieczem na kolanach. Zmierzyłam pozostałych wzrokiem, przeglądając dokładnie ich uzbrojenie. Ich wzrok wędrował ode mnie do obozu i z powrotem. Naliczyłam ponad trzydziestu. W karawanie było czterdzieści osób, ale połowę stanowiły kobiety i dzieci, a wśród pozostałych znajdowali się też starcy i chłopcy w wieku Piriego. Nie był to korzystny stosunek sił.
Ale właśnie dlatego mnie wynajęli.
– Zostawcie nas – powiedziałam. – Strzegę tych ludzi.
Przywódca popchnął swojego wierzchowca do przodu, zbliżając się tak bardzo, że mogłabym dotknąć włochatych nozdrzy zwierzęcia. Nayah powąchał powietrze między nami i przewrócił oczami.
– Sora – powiedział mężczyzna z zamyśleniem. – Słyszałem o was, wiedźmy. Nie zabijesz żadnego z nas. Nie wolno wam.
Uśmiechnęłam się.
– Nie potrzebuję zabijać.
– Och, tak? Zamierzasz nas odpędzić za pomocą światełek i nieszkodliwych duchów?
Zaśmiał się, po czym na jego twarz wypełzł szyderczy grymas.
– Miałem już do czynienia z takimi jak ty. Bywacie bardzo rozrywkowe.
Skrzywiłam się w udawanych przeprosinach.
– Bardzo mi przykro. Niektóre z nas mają dziwne poczucie humoru. – Pozwoliłam sobie na zmianę wyrazu twarzy na uśmiech. – Niestety żadne prawo nie zabrania nam znęcania się nad banami.
Roześmiał się znowu, a pozostali przyłączyli się, aczkolwiek bez przekonania. Wszyscy z wyjątkiem kobiety, która przyglądała mi się, po czym skrzywiła się i podjechała bliżej.
– Jak masz na imię, soro?
Zesztywniałam, niemal jednocześnie przeklinając samą siebie za taką reakcję. Następnie przeklęłam szkołę sof, która nakładała na nas tyle przysiąg i zobowiązań, że nie mogłyśmy nawet ukryć własnego imienia. – Velarin Initha – wycedziłam przez zaciśnięte zęby. Kobieta jednak nie roześmiała się, ale syknęła i zawróciła nayaha. Przywódca bandy spojrzał za nią z podniesionymi brwiami.
– O co chodzi, Kiro?
– Velarin z dworu w Oriderze – odparła. – Dworska sora. Zapomnij o tych ludziach, Gellinie. Nie są tego warci.
Mężczyzna parsknął.
– Dworskie sory nie pracują dla karawan.
– Mówię ci, że tak jest. – Rzuciła mi spojrzenie. – Zapomnij o nich.
– Jesteś tchórzem, Kiro – powiedział z szyderstwem. Kobieta zignorowała go jednak i skierowała swojego wierzchowca poza szereg banów. – W takim razie wracaj do obozu! – zawołał za nią.
– Jesteś głupcem, Gellinie – dobiegł mnie jej głos z oddali.
Przywódca obrócił się w siodle i spojrzał po otaczających go ludziach.
– Ktoś jeszcze chce uciec i schować się? – warknął.
Nikt się nie poruszył.
Odwrócił się i wbił wzrok we mnie. W powietrzu rozległ się brzęk, kiedy wyciągnął miecz z pochwy, a za nim uczynili to pozostali banowie.
– Zaczynajmy więc! – zawołał.
Z krzykami i wrzaskami banowie popędzili swoje nayahy ku karawanom. Kiedy go mijali, Gellin wbił pięty w boki swojego wierzchowca. Zwierzę spuściło rogatą głowę i skoczyło ku mnie.
Odsunęłam się i utworzyłam wokół siebie ochronną kulę, kiedy mężczyzna zamachnął się na mnie mieczem.
Ostrze odbiło się od bariery, sypiąc deszcz iskier. Nayah, widząc rozbłysk magii, stanął dęba i potrząsnął głową. Rogi uderzyły w zbroję Gellina, który wyleciał z siodła i upadł w piasek u moich stóp, gdzie leżał bez ruchu.
Wzruszyłam ramionami i odwróciłam się. Banowie dotarli już prawie do kręgu karawan. Skupiłam się na ich energii, dotknęłam jej i ukształtowałam ją. Pomiędzy banami a obozem wyrosła ściana białego ognia .
. Nayahy skrzeczały, wierzgając i zatrzymując się nagle. Kilku banów runęło na ziemię, klnąc. Niektórzy wpadli na ścianę. Ich pełne bólu krzyki wystraszyły pozostałe wierzchowce, które kręciły się w koło, nie zwracając uwagi najeźdźców, po czym skoczyły w mrok.
Ci, którzy upadli, pozbierali się na nogi i pognali w ciemność. Spojrzałam w tamtym kierunku i zobaczyłam, jak ludzie i zwierzęta uciekają. Uśmiechnęłam się, po czym zmarszczyłam brwi, wyczuwając jedyną ludzką obecność w pobliżu: Gellina.
Podeszłam do leżącego na ziemi herszta rozbójników, przykucnęłam i potrząsnęłam go za ramię. Jęknął i otworzył oczy. Uśmiechnęłam się do niego.
– Dalej masz ochotę na zabawę?
Zaklął, odtoczył się na bok, po czym wstał. Zatoczył się, patrząc na ścianę ognia. Usłyszałam tętent kopyt; pojawiła się Kira. Jej nayah parskał i stawał dęba, kiedy
się zbliżyła. Spojrzałam za siebie i kazałam ścianie magii zniknąć. Kiedy odwróciłam się znowu, zobaczyłam utkwione we mnie oczy Gellina.
– Chodź, głupcze – syknęła Kira. Obserwowałam, jak z trudem za nią nadążał, po zym pozwoliłam sobie na pełen satysfakcji śmiech, kiedy oboje odgalopowali w noc.

 
Na szczątki natrafiliśmy następnego dnia po południu.
Z grupy nieszczęśników kulących się wśród pozostałości po karawanie wyszedł wysoki mężczyzna z ubrudzoną twarzą, Lewą rękę miał zabandażowaną od palców po bark.
– Banowie? – zapytał ojciec Piriego.
-Tak.
– Jestem Nerin z Urkis.
– Sarcan z Immendii.
Wzrok mężczyzny spoczął na mnie; oczy miał szare niczym kurz z karawany. Skłonił głowę, ale usta miał zaciśnięte. Milczałam, podczas gdy ojciec Piriego składał płytko brzmiące wyrazy współczucia.
Poczułam ucisk w żołądku, kiedy ruszyliśmy ku przestraszonej grupce. Na dworze ludzie umierali przez cały czas: żołnierze, służący próbujący jedzenie, zabójcy.
To jednak było co innego. Wiedza o tym nie czyniła sytuacji łatwiejszą.
– Nie byli bardzo dobrze zorganizowani – powiedział Sarcan do Nerina. – Wzięli się natychmiast do rabowania i palenia. Zabrali wszystkie cenne przedmioty, ale reszta naszego dobytku jest nietknięta.
– Pomimo podpalenia? – wykrzyknął ojciec Piriego.
– Tak. – Sarcan poprowadził nas ku pierwszej
z karawan i rzucił nam kawałek nadpalonego worka. Spod sadzy wyglądały jaskrawe kolory. Kiedy Sarcan zdmuchnął popiół, ukazały się rzędy polewanych kubków.
– Ceramika!
Sarcan uśmiechnął się szeroko. Przeniosłam wzrok z niego na osoby stłoczone w pobliżu.
– A co z twoimi ludźmi?
Uśmiech znikł z jego twarzy, a szare oczy zmieniły się w stal.
– Wycofaliśmy się do środka i otoczyliśmy się ogniem. Kiedy banowie się przybliżali, walczyliśmy z nim przez płomienie.
– Odważna obrona – zauważył Nerin, spoglądając na zabandażowane ramię Sarcana.
– Banowie na szczęście odeszli, zanim ogień zgasł.
– Jeśli pozwolisz – odezwałam się – zajmę się ranami twoich ludzi.
Sarcan zamarł. Obrzucił mnie znów spojrzeniem; jego oczy miały kolor stopionego srebra.
– Jeśli zdołasz ... Mogę zapłacić ...
– To nie będzie konieczne. – Skłoniłam formalnie głowę i odwróciłam się.
Kiedy się przybliżałam, ludzie spoglądali na mnie szeroko otwartymi oczami. Spośród nich wystąpiła kobieta w średnim wieku, otulona w nadpalony pled.
– Masz rannych? – zapytałam. Przytaknęła. – Macie wodę?
– Niewiele – wychrypiała, po czym skrzywiła się i potarła szyję.
Spojrzałam na Nerina, pogrążonego nadal w rozmowie, po czym zwróciłam się do tłumu zgromadzonego wokół jego karawany. Na samym skraju kręcił się Piri, spoglądając na mnie wyczekująco. Uśmiechnęłam się z wysiłkiem. Od poprzedniej nocy zaczął się jeszcze bardziej przejmować moimi potrzebami. Uniosłam rękę i pomachałam do niego.

 
– Nerin powiedział mi, co zrobiłaś wczoraj wieczorem.
Odwróciłam się, myśląc: A więc to Sarccm zbliża się do mnie tak cicho od tylu. Immendianin uśmiechnął się, kiedy nasze spojrzenia się spotkały.
– Skłaniałem się raczej ku przekonaniu, że w tej opowieści jest tyle prawdy co w bohaterskiej sadze.
Roześmiałam się. Sarcan podszedł do mnie i zmrużył oczy, wpatrując się w mrok.
– Co tam widzisz?
Spojrzałam na niego, p.o czym znów zwróciłam wzrok na pustkowie.
– Życie.
Prychnął.
– Życie tam?
– Życie jest wszędzie – odpowiedziałam. – Na ziemi, w wodzie, w powietrzu, a nawet tam. W jednych miejscach więcej niż w innych. Spędziłam kiedyś miesiąc w dżungli Yarry i omal nie oszalałam. Tyle życia w jednym miejscu. To było ... porażające.
Wysłuchał tego w milczeniu, po czym wciągnął głęboko powietrze i wypuścił je powoli z płuc.
– Widzisz ich?
– Banów?
Jęknął cicho.
– Teraz są już daleko.
– Ale ty ich widzisz?
Zmarszczyłam brwi.
– Nie. Nie bez szukania.
– Poszukaj ich więc dla mnie, soro.
Zmrużyłam oczy, spoglądając na niego, ale on nie
mu odpowiedzieć, że nie zapłacono mi za wypełnianie jego rozkazów, ale czy było w tym coś złego? Skupiłam wzrok w oddali i przerzuciłam zmysły ponad ziemią, niczym rybak zarzucający sieć. Poczułam dotyk tysięcy żywych istot, niektórych maleńkich, niektórych większych. Po kamieniach na północy przemykał berkot, ale znajdował się kilka dni drogi stąd i nie mógł stanowić zagrożenia dla karawany. Bliżej natomiast przykucnęła grupka ludzi.
– Jeśli to ich wyczuwam, to są o dzień jazdy na północny wschód.
– Jak się nazywasz, saro?
Zamrugałam; sieć rozpadła się, kiedy moje zmysły powróciły do Sarcana. Wpatrywał się we mnie czarnymi oczami, w których kryło się wyzwanie.
– VelarinInitha.
Jego oczy rozszerzyły się w zdziwieniu. Wciągnął szybko powietrze, po czym zaśmiał się cicho.
– No, no. Dworska sora. Czuję się zaszczycony, że mi pomogłaś. Może jednak opowieść Nerina jest prawdziwa.
Zdusiłam w sobie westchnienie ulgi. Nie wiedział. Rozpoznał tylko moje imię jako kogoś, kto był dworską sorą, nic poza tym. Zdołałam się uśmiechnąć.
– Nie jestem w stanie ocenić, czy to prawda – zauważyłam – dopóki nie zechcesz mi tego powtórzyć.
– Stworzyłaś ścianę światła wokół obozu.
– Prawda.
– Odpędziłaś ich za pomocą płomiennych duchów.
– Nieprawda! – zaśmiałam się.
– Zastraszyłaś ich, a nawet podjudzałaś do ataku.
– Powiedziałam im, żeby się wypchali. Nie spodobało im się.
Tym razem on się zaśmiał.
– Jestem przekonany, że historia będzie coraz barwniejsza z każdym jej opowiedzeniem.
– Owszem, opowieści tak mają. – Wbiłam ponownie wzrok w ciemność i nagle chłodne pustynne powietrze jakby przeniknęło przez moje szaty. – Jak szepty dzieci mgły.
– Dzieci mgły?
Odwróciłam się i napotkałam zdumiony wzrok Sarcana.
– To takie powiedzenie – wyjaśniłam. – W dżungli Yarry mieszkają małe drzewne stworzenia, które są nazywane dziećmi mgły – ciągnęłam. – Wyglądają jak mali ludzie, ale zamiast stóp mają dłonie, a poza tym długie, długie ogony ... Tylko że nie widuje się ich często z powodu mgły. Głównie się je słyszy. Zaczynają się odzywać cicho, szeptem, a potem ich głosy robią się coraz głośniejsze, aż w końcu ma się wrażenie, że się ogłuchło.
– Szepty dzieci mgły – powtórzył, potakując. – Rozumiem, co masz na myśli. Ludzie Nerina nie zaczęli jeszcze nawet skrzeczeć. – Zaśmiał się i spojrzał za siebie, na obóz. – Nerin nie wie, kim jesteś, prawda?
– Nigdy nie pytał. Pytanie sory o imię jest uważane za nieuprzejme, ponieważ nie możemy odmówić podania go.
Skrzywił się.
– Wybacz mi.
Kiedy odwrócił wzrok, unikając mojego spojrzenia, po mojej twarzy przebiegł grymas.
-To ty wybacz – mruknęłam. – Zachowuję się nieuprzejmie.
Parsknął cicho.
– Nie ... Myślałem, że jesteś pomniejszą sora, jak większość tych, które towarzyszą małym karawanom, ale to nie usprawiedliwia bycia niegrzecznym. – Podniósł wzrok. Mimo poważnego spojrzenia w jego oczach płonęła ciekawość.
Uśmiechnęłam się.
– Zastanawiasz się zatem, co tu robię.
– Nie, nie – odparł szybko.
Roześmiałam się.
– Oczywiście, że tak.
– No ...– Wzruszył ramionami.
– Nerin też byłby ciekawy. Nie podasz mu mojego imienia, prawda?
– Na pewno nie – odpowiedział.
Spojrzałam na obóz: spalone wozy stłoczone wokół mniejszego kręgu zaprzęgów Nerina. W samym środku grupa ludzi siedzących wokół ogniska. Poczułam, że żołądek mi się zaciska na myśl o jedzeniu.
– Rozumiem, że dogadaliście się.
Przytaknął.
– Będziemy podróżować razem aż do Queyin. Ceramika będzie zawinięta w jego najtańsze tkaniny i ułożona między cenniejszymi belami.
Skinęłam głową i ruszyłam w kierunku obozu. Sarcan szedł za mną. Przez kilka minut zachowywał milczenie, po czym potrząsnął głową, śmiejąc się pod nosem.
– Na pewno nie płaci ci tyle, ile jesteś warta.
– Oczywiście, że nie.
Podniósł wzrok i przyjrzał mi się uważnie.
– W kwestii tego leczenia ...
– Nie musisz – odparłam szybko. – I tak dużo straciłeś. A poza tym będziesz musiał zapłacić Nerinowi fortunę za wykorzystanie jego karawan.
Skrzywił się, potakując.
– To prawda.
Rzeka Queyin była cuchnącym, pełnym śmieci mokradłem. Pożegnałam się z karawaną zaraz po przybyciu rano na Wielki Targ, szukając kojącego widoku wody po tak długim czasie na pustkowiu. Przez dłuższą chwilę wpatrywałam się w oleistą czerń z niechęcią – nie poprawiło to mojego nastroju.
– Soro?
Odwróciłam się natychmiast. Dwa kroki ode mnie stał Sarcan z założonymi rękami. Zaśmiał się.
– Nigdy wcześniej nie udało mi się ciebie zaskoczyć, soro.
W zruszyłam ramionami.
– Jesteśmy w mieście. Za dużo wokół zaskakujących ludzi.
Roześmiał się i wskazał za siebie.
– Przyprowadziłem kogoś, kto chciał się z tobą spotkać.
Odwróciłam się i serce we mnie zamarło.
– Velarin – powiedział Ellein, a w jego niebieskich oczach pojawiły się iskierki, kiedy się uśmiechnął. – Miło cię znów widzieć.
Wpatrywałam się w mojego dawnego nauczyciela. Jego wyszywana w wiele symboli szata mieniła się w świetle. Wyglądał nierealnie, jak wizja albo iluzja.
– Ellein ...– szepnęłam.
Podszedł bliżej i położył mi na ramieniu pomarszczoną dłoń, prawdziwą i mocną. Poczułam znajomy zapach oleju drewnianego i pergaminu i poczułam ucisk w sercu.
– Co słychać u mojej ulubionej uczennicy? – zapytał. – Słyszałem, że podróżowałaś z kupcem imieniem Nerin, więc przyjechałem tutaj i czekałem na twoje przybycie. Wytłumacz mi coś, Velarin. Dlaczego moja najlepsza sora pracuje dla zwykłego kupca?
Wbiłam w niego wzrok. Czyżby nic nie wiedział? Jak to możliwe?
Uśmiechnął się znów, a jego oczy były smutne i rozumiejące. Spuściłam wzrok.
– Odeszłaś z powodu tego, co się stało na dworze Embeta? – zapytał cicho.
Przytaknęłam, czując, że nie wyduszę z siebie ani słowa.
– Velarin – powiedział, a w jego głosie pojawiła się nuta powagi. – Spójrz na mnie.
Niechętnie posłuchałam polecenia.
– Musisz mi opowiedzieć, co się stało. – Urwał. – Czy powinienem odesłać kupca?
Spojrzałam na Sarcana. Przez ostatnie kilka tygodni dużo z nim rozmawiałam, ale on nie zdradził mojej tożsamości.
– Nie – odparłam. – Może zostać.
Sarcan zmarszczył brwi.
– Nie chciałbym ...
Uśmiechnęłam się krzywo.
– Usiłowałeś to ze mnie wydobyć przez trzy tygodnie, Sarcanie. Wkrótce się o wszystkim dowiesz, a wolałabym, żeby to nie była upiększona wersja.
Sarcan uśmiechnął się ze zrozumieniem.
– Skrzeki dzieci mgły, co?
Ellein zmarszczył brwi i popatrzył na mnie pytająco.
– To przyjaciel– wyjaśniłam.
Ellein wzruszył ramionami, po czym złożył ręce i spoglądał na mnie wyczekująco.
– Wiesz, że ina Embet wynajął inną sorę? – zaczęłam.
– Tak. I to nie jedną z naszych.
– Embet pasjonował się sztuczkami magicznymi. Nie byłam w stanie jednocześnie dostarczać mu rozrywki i chronić go. Kiedy postanowił wynająć inną sorę, pomyślałam, że zwróci się do ciebie. Ale na dworze pojawiła się dziewczyna, która poprosiła o to stanowisko. Zrobiła na nim wrażenie swoimi umiejętnościami magicznymi... na nas wszystkich zrobiła wrażenie.
– Mirca – mruknął Ellein.
– Mirca – potwierdziłam. – Utalentowana i czarująca. Cieszyłam się, że po tylu latach mam drugą sorę,
z którą mogę porozmawiać, miałam też nadzieję, że będziemy się dzielić wiedzą.
Potrząsnęłam głową.
– Ona jednak jakoś zawsze potrafiła unikać dzielenia się tym, co wiedziała. Zauroczyła inę nowymi sztuczkami, powierzył jej więc rozrywki. Ucieszyło mnie to. Miałam już dość przedstawień, a poza tym uważałam za właściwe, że to ja, jako bardziej doświadczona, będę się zajmowała ochroną.
Skrzywiłam się.
– Ona tak nie uważała. Nie miałam pojęcia, że mam kłopoty, dopóki nie było za późno. Mirca powtarzała wszystkim, że jestem głupia i mało zdolna i że podejmuję niepotrzebne ryzyko. Powiedziała ... powiedziała: "Jaki jest pożytek z sory, która odmawia zabijania?".
Ellein zastygł, jego twarz spochmurniała.
– Zanim się o tym dowiedziałam – ciągnęłam – przekonała inę i większość dworu. Ludzie zaczęli mnie unikać. Ina najwyraźniej już mi nie ufał. A potem pojawił się zabójca.
– Ten od trucizny? – spytał cicho Sarcan.
– Tak. – Spojrzałam na niego z zaskoczeniem. – A więc jednak znasz mój sekret?
W zruszył ramionami.
Odwróciłam wzrok ku rzece.
– Poniosłam klęskę – powiedziałam do nich. – Zawahałam się i ludzie zginęli. Wtedy Mirce powierzono ochronę iny. Rzadko wzywano mnie i moje moce – zazwyczaj do prac, na które Mirca nie miała ochoty.
– Dlatego odeszłaś – powiedział Ellein.
Zmusiłam się do podniesienia na niego wzroku.
-Tak.
Ellein pokiwał powoli głową.
– Ale... – Sarcan zmarszczył brwi, spoglądając to na Elleina, to na mnie. – Ja słyszałem opowieść o sorze, która uratowała dwór Embeta.
– Owszem – powiedział Ellein. – Krąży taka opowieść.
Teraz ja zmarszczyłam brwi.
– Że co?
Twarz Elleina pokryły zmarszczki uśmiechu.
– Velarin uratowała wszystkich oprócz pięciu osób – powiedział Sarcanowi. – Kiedy zabójca wypuścił truciznę, Mirca ochroniła tylko siebie i inę, A Velarin zebrała powietrze w komnacie i wymiotła truciznę, ratując większość dworu. To było coś, czego nie zdołałaby zrobić zwykła sora.
Wpatrywałam się w niego, potrząsając głową.
– To naprawdę nie było nic nadzwyczajnego. Każdy z kilkuletnim doświadczeniem ...
Ellein roześmiał się.
– Vel ar in, nigdy nie doceniałaś swoich umiejętności. Myślałem, że zdołałem to z ciebie wytrzebić.
– Ale ludzie zginęli – szepnęłam.
– Ludzie przeżyli, Velarin. – Ellein spotkał mój wzrok i patrzyliśmy na siebie chwilę. – Jeśli ktokolwiek zginął, to tylko dlatego, że Mirca pracowała nad tobą tak długo, że straciłaś wiarę w siebie. – Z uśmiechem położył mi obie dłonie na ramionach. – Jak tylko usłyszałem pogłoski, że zniknęłaś, pojechałem do Oridery, żeby dowiedzieć się prawdy. Embet opowiedział mi o zabójcy. Powiedziałem mu, że to, co zrobiłaś, było niezwykłe, i że wszyscy z dworu zginęliby, gdyby cię tam nie było. Potem pojawiła się kolejna pogłoska. O sorze, która uratowała dwór, i o tym, że ina Embet był zbyt głupi i omotany przez Mircę, żeby zdawać sobie sprawę z twoich zdolności. – Zaśmiał się. – Większość inów dałaby wszystko, byle mieć cię na swoim dworze, Velarin. Twoje imię znają wszyscy.
– A więc. .. więc przez cały ten czas ...
– Ludzie widzieli w tobie wybawcę, a nie osobę, która poniosła klęskę – dokończył Ellein, a jego oczy błyszczały.
Patrzyłam na niego, widząc dumę w tych oczach i dopiero teraz zdając sobie sprawę z tego, do jakiego stopnia uwierzyłam słowom Mirki.
– Dziękuję, Ellein – wyszeptałam.
– Możesz wrócić do Oridery, Velarin – powiedział łagodnie. – Sądzę, że ina chętnie odda połowę swojego skarbca, byle odzyskać honor. Możesz też wybrać dwór dowolnego innego władcy.
– A co z tą dziewczyną, z Mircą? – spytał Sarcan.
– Odeszła. – Ellein wzruszył ramionami. – Zniknęła w dniu, w którym się tam pojawiłem. Co za szkoda. Naprawdę miałem ochotę z nią pogadać. – Jego oczy rozbłysły. – Co teraz zrobisz, Velarin?
Zamknęłam oczy. Przez moje myśli przebiegły wspomnienia. Zobaczyłam siebie samą robiącą sztuczki dla rozrywki Embeta. Widziałam twarze zabójców, których schwytałam. Ujrzałam wspaniałe komnaty mojego apartamentu, co przywołało wspomnienie zapachu płatków rebe.
Otwarłam ponownie oczy i spojrzałam na bukłak leżący na moich kolanach, myśląc o miejscach, w które go woziłam. Potem pomyślałam o ataku banów i rozbitej karawanie Sarcana. Spojrzałam na kupca, niespodziewanego przyjaciela, i zrozumiałam, że nie mam ochoty wracać do Embeta ani służyć innemu samolubnemu, chciwemu inie. Nawet za połowę skarbca Oridery.
Sarcan przyglądał mi się, a na jego twarzy pojawił się powoli uśmiech.
– Nerin zostaje tu na miesiąc – powiedział.
– Na wesele siostrzenicy – przytaknęłam. – A co z tobą?
– Jak kupię kilka karawan i powędruję do Sareboti.
– Słyszałam, że to niebezpieczna kraina.
Uśmiechnął się szeroko.
– Wszyscy mówią, że powinienem wynająć sorę, Ellein otworzył szeroko oczy ze zdumienia.
– Ęjże! – wtrącił się. – Velarin, nie możesz tego zrobić. Skąd będę wiedział, gdzie jesteś? Jak cię znajdę?
Uśmiechnęłam się do niego.
– Raz mnie znalazłeś, to drugi też znajdziesz. Byłabym rozczarowana, gdybyś nie zdołał, ponieważ tym razem będziemy w kontakcie.
Wpatrywał się we mnie przez chwilę, po czym powoli przytaknął. Odwróciłam się do Sarcana.
– Pięć sztuk złota za miesiąc – powiedziałam – i pięć procent z zysku.
Sarcan ze śmiechem odrzucił głowę.
– Nerin skłamał. Powiedział, że ostro się targujesz. Zawiodłem się, Velarin.
Zachichotałam i zatarłam dłonie.
– Ależ targuję się ostro, Sarcanie. To było tylko dla mojego galbionta.
 
 



POSŁOWIE
To opowiadanie ma dla mnie specjalne znaczenie, ponieważ oznacza kilka punktów zwrotnych w moim życiu. Przede wszystkim napisałam je w Nowy Rok, kilka miesięcy po spotkaniu wybitnie manipulatorskiego współpracownika. Z początku nie miało zakończenia, ale po roku udanego samozatrudnienia i przeczytaniu potężnej sterty "Aurealis", australijskiego czasopisma poświęconego fantasy i science fiction, wróciłam do tego tekstu, skończyłam go i wysłałam do redakcji.
Nie zostało przyjęte w pierwotnej formie, ponieważ było dużo za długie. Skracanie go do obecnych rozmiarów wiele mnie nauczyło: co jest nieistotne dla fabuły, co jest napisane tylko dla mnie, no i zalet mówienia wprost oraz tak treściwie jak się da.
Ponieważ to było moje pierwsze ukończone opowiadanie, byłam zaskoczona i zadowolona, kiedy czasopismo postanowiło je opublikować. Możecie sobie wyobrazić, jak byłam zdumiona, kiedy dostało nagrodę "Aurealis" dla najlepszego opowiadania fantasy w 1999 roku, zaczęłam więc mieć nadzieję, że rezygnacja z pracy na pełnym etacie po to, żeby część czasu poświęcić na pisanie, nie była tak głupim pomysłem, jak mi się początkowo wydawało.
 
 



SZALONY UCZEŃ
OPOWIADANIE ZE ŚWIATA CZARNEGO MAGA
 
Naczynie na sumi uniosło się jakby z własnej woli, przechyliło się i gorący napój wlał się do jej filiżanki. Indria spojrzała na brata. Uśmiechnął się promiennie, a ona przewróciła oczami.
– Widzę, że nauka magii świetnie ci idzie, Taginie
– zauważyła.
Chłopak machnął lekceważąco ręką w stronę dzbanka, który osiadł z powrotem na stole.
– To nic takiego. Pierwszoroczne ćwiczenia. Nuda. Popijając gorący napój, Indria przyglądała się bratu znad krawędzi filiżanki. Jego oczy błyszczały, a poza tym kręcił się na krześle nieustannie, odkąd przyszedł. To zazwyczaj oznaczało, że jest w dobrym nastroju. Kiedy siedział przygarbiony, rzucając gniewne spojrzenia, Indria musiała bardzo uważać na to, co mówi i robi, ponieważ niezwykle łatwo można go było wyprowadzić z równowagi. Dziś jednak zachowywał się jakoś inaczej. Był radosny, ale w jego ruchach czuć było napięcie, a wzrok błądził po całym pomieszczeniu.
– To, czego się teraz uczysz, jest ciekawsze?
– Z Herrolem jako nauczycielem? – Parsknął pogardliwie i odwrócił wzrok. – Nieszczególnie.
Indria stłumiła westchnienie i odstawiła filiżankę. Tagin uczył się na maga od ponad dwóch lat, ale podobnie jak w przypadku większości swoich zainteresowań, niecierpliwiła go nauka i sam nauczyciel. Zazwyczaj znajdował coś nowego, żeby zająć swój niespokojny umysł. Magia jednak nie była tylko przelotną fascynacją dla zabicia czasu. Miała stać się źródłem jego dochodów i zapewnić mu miejsce w społeczeństwie. Jeśli przerwie naukę, zamiast wytrzymać do chwili, gdy mistrz nauczy go wyższej magii i wyzwoli, nie otrzyma pensji od króla ani pracy w żadnym z Domów.
– Może gdyby Herrol wrócił do miasta ... do Gildii. .. byłoby lepiej. Miałbyś wtedy więcej nauczycieli.
Tagin prychnął pogardliwie.
– Proponował to, ale czy to coś zmieni? Wszyscy magowie w Gildii są tacy sami jak on: zarozumiali starcy. Wolę być daleko od nich, za to blisko ciebie, żeby móc cię odwiedzać. – Uśmiechnął się. – Nie chciałabyś, żebym zostawił cię samą zDemrelem do towarzystwa, prawda?
Indria skrzywiła się. Pan Demrel był zdaniem jej rodziny znakomitym mężem. Poprawił ich stosunki z Domami, dzięki czemu zyskali doskonałe dochody z handlu. Był zamożny i hojny. Był jednak również człowiekiem gburowatym i zaborczym, no i miał tyle lat, że mógłby być jej ojcem. Dorastanie pod jednym dachem
z narwanym bratem nauczyło ją radzić sobie z trudnymi mężczyznami, a Demrei był znacznie mniej kłopotliwy od Tagina. Nie znosiła jednak tego, że mąż traktował ją jak głupie dziecko.
Tagin może jest nieznośny, ale za to nie uważa mnie za idiotkę, pomyślała. No i przynajmniej mnie kocha ... na swój sposób.
– Kiedy będziemy rządzić światem, zbuduję nam pałac w mieście – oznajmił Tagin z błyszczącymi oczami. – Pozbędziemy się Demrela i wszystkich starych, nudnych magów.
Uśmiechnęła się, słysząc znajomą wyliczankę. Bawili się tak od dzieciństwa.
– Kiedy będziemy rządzić światem, Demrei i Gildia będą szukać we wszystkich krainach podarków, które mogliby złożyć u naszych stóp – odparła.
Uśmiechnął się szeroko.
– Kiedy będziemy rządzić światem ... – urwał, ponieważ coś za oknem przyciągnęło jego uwagę.
Indria nasłuchiwała i jej uszu dobiegł tętent galopujących koni.
– Goście – powiedziała. – Zastanawiam się, kto to może ...
Przerwała, bo Tagin zerwał się i ruszył w stronę okien, ale zatrzymał się w bezpiecznej odległości i dyskretnie wyjrzał w dół, na dziedziniec.
– A niech ich – powiedział ponurym, zrezygnowanym tonem. – Muszę iść.
– Co się stało? – Wstała i podeszła do okna. Na dole kręciły się trzy konie. Ich jeźdźcy – w strojach starszych magów – podawali wodze witającym ich sługom. Jeden z magów podniósł wzrok i dostrzegł Indrię. Kątem oka dostrzegła, że Tagin cofa się, żeby nie zostać dostrzeżony. Zerknęła na niego, a następnie na magów, czując, że jej serce zamiera.
Przyjechali tu po Tagina, domyśliła się. Inie jest to grzecznościowa wizyta. Wiedziała jednak z długiego doświadczenia, że nie powinna tego głośno mówić. Gdyby miała rację, Tagin mógłby dojść do pochopnego wniosku, że wiedziała o ich przyjeździe, a może nawet powiedziała im o wizycie brata.
– Kim oni są? – zapytała.
– Magami – odpowiedział.
– To widzę po ich szatach – powiedziała z irytacją. – Jak się nazywają? Po co tu przyjechali? Chcą się spotkać z Demrelem?
– Przyjechali po mnie. Chcą mnie zabić.
Kiedy zdumiona odwróciła się do niego, uśmiechnął się krzywo. Tagin czasami uważał, że wszyscy pragną go skrzywdzić. Nawet ona. Potrząsnęła głową.
– Po co oni tu naprawdę przyjechali?
Jego uśmiech zgasł.
– Zrobiłem coś niedobrego. – Odwrócił się i skierował ku drzwiom.
Indria przewróciła oczami.
– Co tym razem?
– Zabiłem maga Herrola – odpowiedział, nie odwracając się do niej.
Wbiła w niego wzrok. On żartuje! Tagin miał temperament i okrutne poczucie humoru, ale nie był zabójcą. Zdarzało mu się bić służących i konie, a w dzieciństwie miał skłonności do dręczenia domowych zwierzątek ich matki, ale nigdy nikogo nie zabił.
Otworzył drzwi. Z oddali dobiegały coraz głośniejsze głosy i kroki. Tagin zamknął drzwi i rozglądał się dookoła wzrokiem, w którym czaiło się przerażenie.
– Pomóż mi, Indrio – powiedział bezradnie. – Muszę się stąd wydostać!
Serce w niej zamarło. On naprawdę wierzył, że ci ludzie chcą go skrzywdzić. A kiedy był w takim nastroju, to lepiej było pozwolić mu uciec i schować się, niż próbować go przekonać. Uspokoi się i wróci później. Jeśli magowie wierzą, że Tagin jest mordercą, mogą usiłować go zabić, zanim zdąży się uspokoić, wytłumaczyć i dowieść swojej niewinności.
Skinęła na niego i ruszyła ku bocznym drzwiom. Kiedy wchodzili do wąskiego korytarzyka, zastanawiała się, czy spotkają kara za to, że mu pomogła. Na pewno
nie. Jeśli powie, że się go bała, Gildia uznają za ofiarę, a nie wspólniczkę.
Ale czy jest w tym ziarno prawdy? – zastanawiała się. Czy ja się wciąż boję Tagina? Pomyślała o sińcach, jakie od niego zarobiła, zanim nauczyła się go nie denerwować i uspokajać. Odkąd wyszła za mąż, nie odważył się jej skrzywdzić, w obawie że Demrei coś zauważy i zabroni mu się z nią spotykać.
A gdybym miała pewność, że żadnemu z nas nie stanie się krzywda, potrafiłabym oddać go w ich ręce?
Pewnie nie. Był jej bratem. Pod tym temperamentem chował się delikatny, samotny chłopak o bystrym umyśle. Nie chciałaby, żeby trafił do więzienia. Oszalałby – bardziej niż dotychczas – gdyby go zamknęli.
Dotarli do drzwi gabinetu jej męża. Słyszała za sobą głośne kroki Tagina, kiedy wchodzili do pokoju.
– Masz szczęście, że Demrei wyjechał. Nigdy by cię tu nie wpuścił – powiedziała bratu, podchodząc do wielkiej drewnianej szafy. – Możesz to otworzyć?
Zmrużył oczy, wpatrując się w zamek, który puścił z cichym brzękiem. Otwarła szafę i odblokowała rygiel wewnętrznych drzwiczek. Z wąskiego zagłębienia powiało chłodem.
– W środku jest drabina. Nie wiem, dokąd to prowadzi – i nie chcę wiedzieć – ale musi być bezpieczne, inaczej Demrei by tego nie używał.
Tagin uniósł brwi.
– Dlaczego nie dziwi mnie to, że twój mąż ma tajne wyjście z własnego domu?
– Wiem o przejściu tylko dlatego, że kiedyś się tu zablokował i nikt poza mną nie usłyszał wołania o pomoc. Nie pozwolił mi przyprowadzić żadnego służącego. Musiałam sama go wyciągnąć.
Tagin wykrzywił usta z niesmakiem.
– Powinnaś go zostawić i dołączyć do mnie. Przecież go nienawidzisz.
Pokręciła głową.
– Owszem, ale nie lubię też nie mieć domu i być ściganą. – Spojrzała na niego z powagą. – Poza tym spowolniłabym twoją ucieczkę. Bardziej ci się przydam, jeśli tu zostanę.
Spoglądał na nią przez chwilę i otworzył usta, żeby coś powiedzieć, ale z głównego korytarza na zewnątrz pokoju dobiegły odgłosy kroków.
– Szybko! – syknęła. – Właź do środka i zamknij za sobą drzwi.
Kiedy wsuwał się do szafy, Indria czuła, że serce wali jej jak młotem. Zamknęła drzwi i usłyszała trzask rygla. Potem szuranie wewnątrz szafy. Kroki na korytarzu stawały się coraz głośniejsze. Serce przyspieszyło. Jeśli Tagin nie przestanie hałasować, to jeszcze chwila, a magowie usłyszą go i zajrzą do skrytki. Rozległo się pukanie do drzwi gabinetu – Indria zamarła.
Hałasy w szafie wreszcie umilkły. Kobieta wzięła głęboki oddech i wytarła spocone dłonie w boki sukni, po czym przeszła powoli przez pokój. Otwarła drzwi gabinetu, zmuszając się, żeby nie cofnąć się na widok grupy mężczyzn w mundurowych szatach, którą ujrzała przed sobą.
– Witam, panowie – powiedziała z całą godnością, na jaką ją było stać. – Jeśli przyjechaliście do mojego męża, to obawiam się, że go nie zastaliście. Czy mogę pomóc w czymś innym?
Magowie weszli do pokoju. Pierwszy z nich był wysoki i nawet przystojny – zupełnie nie pasował do tego, jak Tagin opisywał znanych sobie magów. Drugi był siwy i zgarbiony od brzemienia lat, zgodnie z opisem jej brata. Trzeci wiekiem plasował się gdzieś między swoimi towarzyszami, a na twarzy miał wyraz niezadowolenia i rozczarowania.
– Jestem Mistrz Arfon – oznajmił wysoki mag. -
A to Mistrz Towin i Mag Beller. Czy zastaliśmy twojego brata, Ucznia Tagina?
– Był tu, ale już wyjechał.
Arfon spojrzał na nią spod zmarszczonych brwi.
– Wiesz, dokąd się udał?
– Nie. A o co chodzi?
– Popełnił straszliwą zbrodnię. Zamordował Maga Herrola.
Udała zaskoczenie i przerażenie.
– Zamordował?
– Tak. Rozumiem, że brat nic ci o tym nie powiedział.
– Nie. – Odwróciła wzrok. – Wspomniał coś o tym, że ma kłopoty. Ale nie wdawał się w szczegóły.
To niezbyt dalekie od prawdy. Odwróciła się, żeby przyjrzeć się dokładnie magowi.
– Jesteś pewny, że Tagin jest mordercą?
– Tak – odparł, patrząc na nią ze spokojem. – Odczytałem myśli służącego, który był świadkiem tej zbrodni. .. a także innych, wcześniejszych. Czy wiedziałaś, że twój brat potajemnie nauczył się wyższej magii, łamiąc prawo królewskie?
Indria pokręciła przecząco głową i tym razem nie musiała udawać zaskoczenia.
– Od wielu miesięcy pobierał magiczną moc od służących, niewątpliwie planując pozbycie się nauczyciela – powiedział mag, krzywiąc się i nie ukrywając obrzydzenia.
– Ale ...– Indria zdołała w końcu wydobyć z siebie głos. – Tagin by tego nie zrobił. Owszem, jestem sobie w stanie wyobrazić, że z nudy zrobi coś zakazanego. Ale on nie jest typem mordercy.
Mistrz Arfon uniósł brwi.
– Sugerujesz, że spotkałaś wystarczająco dużo typów mordercy, żeby odróżnić ich od innych?
– Nie kpij sobie ze mnie. – Uniosła podbródek
i spojrzała mu prosto w oczy. – To mój brat. Znam go lepiej niż ktokolwiek inny.
Zacisnął usta w zamyśleniu, po czym skinął głową. – Wybacz mi. To było nietaktowne, ale mamy do czynienia z poważną sprawą. Przychodzi ci do głowy, dokąd mógł się udać twój brat? Proste czytanie myśli mogłoby potwierdzić lub wykluczyć winę twojego brata.
– Nie – odparła zgodnie z prawdą. Skinął głową.
– W takim razie będziemy chyba zmuszeni zabrać cię z sobą.
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Dziś nadeszły wieści o śmierci Maga Herrola z rodu Agyll, z Domu Parin, oraz o okropnej zbrodni. Czytanie myśli sługi, który doniósł o śmierci, pokazało, że Mag Herrol został zamordowany, a jego moc odebrana z użyciem wyższej magii, a uczynił to jego własny uczeń Tagin. Nie wiadomo, w jaki sposób uczeń uzyskał niezbędną do tego wiedzę, ale wygląda na to, że był w stanie pokonać nauczyciela dzięki temu, że wcześniej wzmocnił się, zabierając moc służącym, którzy milczeli,
zastraszeni. Zbrodnia Tagina jest więc potrójna: po pierwsze nauczył się wyższej magii, zanim został wyzwolony przez mistrza, po drugie wykorzystywał zwykłych ludzi, aby się wzmacniać, po trzecie posłużył się mocą, by zabijać.
Odnalezienie Tagina zostało powierzone Mistrzowi Arfonowi. Zatrzymał on siostrę Tagina, Jndrię, ponieważ rodzeństwo jest bardzo z sobą zżyte i uczeń może wyjść z ukrycia, żeby próbować ją uwolnić. Mistrz Arfon poinformował mnie, że kobieta współpracuje z nim w działaniach zmierzających do pojmania jej brata,
Gilken z rodu Balen, z Domu Sorrel, Kronikarz Gildii Magów
Gilken wytarł stalówkę pióra i położył je obok starej, oprawnej w skórę księgi. Podszedł do okna wieży i wyjrzał na Imardin, stolicę Kyralii. Po lewej stronie wznosił się wysoki mur Pałacu Królewskiego, górujący nad posiadłościami bogatych i potężnych Domów. Gilken nie widział Królewskiego Traktu, wiodącego w dół od pałacu do rynku i doków, ale pamięć podpowiadała mu obrazy, a także zapachy i dźwięki najtłoczniej szych dzielnic miasta.
Gdyby się dobrze wsłuchał, wyłowiłby stały szum miasta, ale od gwarnej metropolii oddzielał go szeroki pas ogrodów, chroniących od hałasu i ruchu w oddali. Dwieście lat temu, kiedy magowie Kyralii pokonali najeźdźcze siły z Sachaki, król Errik podarował im spory kawałek ziemi i rozkazał wybudować gmach, w którym urzędowałaby założona właśnie Gildia Magów. Komnata Kronikarzy, królestwo i miejsce pracy Gilkena od dwudziestu trzech lat, znajdowała się w najwyżej położonym pomieszczeniu w południowo-zachodniej wieży.
O ile Gilken nigdy nie znudził się widokiem, o tyle długa wspinaczka tutaj z każdym rokiem podobała mu się coraz mniej. Nigdy nie udało mu się uzyskać wystarczającej kontroli nad umysłem, aby lewitować w górę krętych schodów, ajedyny sposób, w jaki mógłby się dostać wprost do komnaty – po ścianie budynku, by następnie wejść przez okno – nie licował z godnością maga.
Istnieją gorsze rzeczy, którymi może zawinić mag, niż brak godności w zachowaniu, pomyślał, a jego umysł powrócił do złych wieści zapisanych tego dnia w kronice. Morderstwo. Szantaż. Niedozwolona nauka i posługiwanie się wyższą magią. Z pewnością żaden uczeń nie porzuciłby nauki i nie ryzykował przyszłości, popełniając takie zbrodnie bez powodu. Co mogło pchnąć Tagina do tych uczynków?
Gilken nie wiedział wiele o tym uczniu. Tyle że miał siostrę, a jego rodzina pochodziła z niezbyt wpływowego Domu. Rzadko zdarzało się, żeby jedyny syn i dziedzic rodu szkolił się w magii, ponieważ wedle prawa magowie nie mogli zostawać politycznymi przywódcami rodów. Przepis ten miał zapobiec stopniowemu przechodzeniu pełni władzy w Kyralii w ręce magów – i Gildii – ale nie działał zbyt dobrze. Pozwalając Tagi– nowi zostać magiem, jego ojciec oddawał kontrolę nad rodziną i jej majątkiem mężowi córki.
Mistrz Herrol musiał o tym wiedzieć, kiedy przyjmował młodzieńca na naukę. Gilken zastanowił się, co wiedział o zabitym magu. Jego żona umarła dziesięć lat temu, a piątka dzieci była już dorosła i samodzielna. Był to pogodny, inteligentny człowiek.
Herrol dorastał na wsi i powrócił tam kilka lat temu. Jego posiadłość znajdowała się dzień jazdy od miasta. I kilka godzin od domu siostry Tagina. Herrol, wiedząc, jak bardzo zżyte jest to rodzeństwo, mógł brać to pod uwagę, decydując się na przeprowadzkę.
Jeśli tak było, to Tagin w straszliwy sposób odpłacił mu za przysługę.
Gilken ponownie spojrzał ponad zabudowaniami Gildii w stronę miasta. Herrol był lubiany w Gildii. Wielu magów, zwłaszcza jego byłych uczniów, bardzo zmartwiła wieść o jego śmierci. Ostrzeżono wszystkich
magów w kraju. Porty i granice były strzeżone dniem i nocą.
Gdziekolwiek jest teraz Tagin, nie zdoła długo wymykać się Gildii i sprawiedliwości.
Mistrz Arfon uniósł szklany dzban i nalał przejrzystego płynu do kielicha, po czym podał go Indrii. Powąchała zawartość i upiła odrobinę.
– Woda? – zapytała, zaskoczona i lekko rozczarowana. Spodziewała się jakiegoś egzotycznego, drogiego trunku, na który może sobie pozwolić jedynie rodzina królewska i Gildia.
– Na terenie Gildii znajduje się źródło – odpowiedział. – Woda z niego jest czystsza niż każda, jaką mogłaś kiedykolwiek pić. Ciągnie się ją tylko do tego budynku
i do Pałacu Królewskiego – a tam przede wszystkim do komnat władcy.
Wypiła większy łyk, posmakowała wodę w ustach, po czym połknęła. Płyn był prawie pozbawiony smaku. Moż leciutka nuta skały i kamienia. Arfon nalał sobie kieliszek – Opowiedz mi więcej o swoim bracie. W zruszyła ramionami.
– Czego ci jeszcze nie opowiedziałam? Spojrzał na nią z powagą.
– Służący w waszym rodzinnym domu mówią, że miewał gwałtowne ataki złości i często cię wtedy bił.
Odwróciła wzrok.
– Nie często – poprawiła, uznając, że nie ma sensu zaprzeczać czemuś, co można potwierdzić czytaniem myśli – tylko ... kiedy był sfrustrowany. On jest bardzo inteligentny, wiecie o tym. Zbyt inteligentny. Ludzie go nie rozumieją, a on nie umie wyjaśniać tego, co robi,
w taki sposób, żeby zwykli ludzie go pojęli.
– Ty go rozumiesz?
– Nie zawsze. Dlatego zdarza mu się tracić do mnie cierpliwość. – Machnęła ręką. – Ale rozpoznaję jego frustrację i jego ... – Jego samotność, zamierzała powiedzieć, ale Tagin nie chciałby, żeby mówiła o nim tak, jakby był słaby albo godny litości.
– Chcesz go chronić – zauważył Arfon.
– Oczywiście. Jestem jego siostrą.
– Chciałabyś go chronić, nawet gdybyś wiedziała, że zamordował Mistrza Herrola? Wiedząc to, też zatajałabyś miejsce jego pobytu?
Spojrzała na niego, uśmiechając się krzywo.
– Zapewne.
– Dlaczego?
Westchnęła i odwróciła się.
– On jeden kiedykolwiek troszczył się o mnie. Matka i ojciec nigdy się mną nie przejmowali. Demrei tym bardziej.
Arfon nic nie powiedział. Milczenie przeciągało się i w końcu Indria spojrzała znów na maga. Przyglądał
się jej w napięciu. W jego wzroku nie było nagany. Jego spojrzenie było nieodgadnione i napawało ją dreszczem.
Przestań, powiedziała sama do siebie. Nie powinnaś marzyć o mężczyźnie, który pragnie schwytać i zapewne skazać na śmierć twojego brata. Po czym dodała: a poza tym jesteś kobieta zamężną.
A jednak nie potrafiła nie lubić Arfona. Odnosił się do niej zupełnie inaczej niż jej własny mąż – jakby nie tylko dostrzegał, że ma umysł, ale również był zainteresowany jego zawartością. Był uprzejmy i bardzo przepraszał, ilekroć musiał zmuszać ją do współpracy. Kiedy raz widziała go w gniewie, zafascynowana patrzyła, jak powstrzymuje złość i jak szybko ona mija.
No i na dodatek jest taki przystojny. Westchnęła. Obawiam się, że to część sposobu, w jaki Gildia chce wyciągnąć ze mnie informacje. Mogę zdradzić więcej, jeśli będę chciała zrobić na nim wrażenie. Na szczęście nie mam żadnych informacji.
Arfon wziął głęboki oddech i wstał.
– Już późno. Zaprowadzę cię do twojego pokoju.
Mojego pokoju? – pomyślała, idąc za nim po schodach. Raczej mojego więzienia. Mimo że niewielka sypialnia, którą Gildia przeznaczyła dla niej w jednej z wież, była wygodna, Indria nie wychodziła z niej i z pokoju znajdującego się piętro niżej od dwóch tygodni.
Arfon oddalił się, gdy tylko zamknął ją w pokoju. Szybko przebrała się w koszulę nocną i zasnęła, ledwie przyłożyła głowę do poduszki. Następną rzeczą, jaką świadomie dostrzegła, był wzór światła i cieni, które księżyc rzucał na sufit pokoiku.
Zmarszczyła brwi. Obudziłam się, mimo że nadal jest noc. Dlaczego się obudziłam?
Nagle wzór na suficie się zmienił. Indria uniosła głowę i spojrzała na okno. Do szyby była przyciśnięta ukryta w cieniu twarz.
To niemożliwe. Ten pokój znajduje się na trzecim piętrze, a na zewnątrz stoją strażnicy. Położyła głowę z powrotem na poduszkę. To mi się przyśniło.
– Indrio! – syknął stłumiony głos. – Wstawaj! To ja, Tagin.
Serce jej zamarło. To nie był sen. Ktoś tam naprawdę był, a tym kimś był Tagin. Głupiec! Teraz na pewno go złapią! Wydostała się z łóżka i podeszła do okna. Owiało ją zimne powietrze. Papierowe okienniki były odsunięte na bok, a skrzydło z małych szybek otwierało się na zewnątrz. Tagin znajdował się za nim. Pod jego stopami unosił się w powietrzu jakiś płaski kształt. Przypominał do złudzenia kawałek bruku z ogrodów Gildii.
– Jak ty to ... ? – zapytała.
– Tak samo, jak poruszam dzbankiem z sumi – odparł. – Tylko że tym razem dodatkowo na tym stoję.
Musiałem jednak poćwiczyć utrzymywanie równowagi. Nie przejmuj się. Przyzwyczaiłem się już. Nie upuszczę cię.
– Nie upuścisz mnie?
Uśmiechnął się szeroko.
– Przyszedłem, żeby cię uwolnić. Nie mogę pozwolić, żeby moja siostra tkwiła w więzieniu za coś, czego nie zrobiła.
– Nie musisz mnie uwalniać – odpowiedziała. – Kiedy uznają, że nie przyjdziesz po mnie, dadzą spokój i mnie wypuszczą.
– Aleja przyszedłem, żeby cię uwolnić.
– I dokąd chcesz mnie zabrać?
– Daleko stąd.
Pokręciła głową.
– Znajdą nas, Taginie. Posłuchaj, ja wierzę, że oni nie zrobią ci krzywdy, jeśli sam się poddasz. Dadzą ci szansę wykazania, że jesteś niewinny. Kiedy przeczytają twoje myśli, będą wiedzieć, że nikogo nie zabiłeś, i pozwolą ci odejść.
Tagin uśmiechnął się krzywo.
– Ależ ja zabiłem Herrola. I większość jego służących. L... – Spojrzał w dół i wzruszył ramionami.
Indria spojrzała za jego wzrokiem, poza kamień unoszący się pod jego stopami, i wstrzymała oddech. Na ziemi leżało trzech ludzi z otwartymi oczami. Martwych.
Czy to Tagin ich zabił? Oczywiście. Żeby mnie uratować. Poczuła, że wzbiera w niej poczucie winy, ale odepchnęła je od siebie. Gildia zastawiła na niego pułapkę. Jeśli coś poszło nie tak, to nie była temu nijak winna.
Ale to oznaczało, że jej brat jest zabójcą. I ponownie przyznał się do zabójstwa nauczyciela.
_ Och, Taginie – usłyszała własne słowa. – Teraz to oni na pewno cię zabiją. I mnie też, jeśli z tobą pójdę-
– Nie znajdą nas – powiedział, wyciągając rękę.
– Ale ... – Ale nie chcę uciekać i zostać poszukiwaną., miała ochotę powiedzieć. Tagin zmrużył oczy. Widziała w nich pierwsze oznaki podejrzeń i gniewu. Jego gniew zawsze był gorszy, kiedy uważał się za zdradzonego.Tyle że tym razem pozabijał ludzi. Ale mnie nie zabije.
Może jednak wyładować gniew na innych. Będzie oskarżał Gildię i mojego męża o to, że mnie przekabacili. Poczuła, że serce w niej zamiera. Jeśli z nim pójdę, może uda mi się wytłumaczyć mu, że jest inaczej. Powstrzymać go od kolejnych głupstw. Od zabijania.
To oznaczało porzucenie życia w wygodzie i bezpieczeństwie.
Ale on jest moim bratem. Tylko ja mogę go ocalić. Westchnęła, zdając sobie sprawę, że Tagin nie rozumie, jakiego poświęcenia od niej żąda, po czym wspięła się na parapet i ujęła go za rękę. Na jego twarzy pojawił się uśmiech. Pociągnął ją ku sobie i postawił pewnie na
kamiennej płycie. Spojrzała w dół, kiedy zaczęli opadać na ziemię.
Mistrz Arfon będzie nią bardzo zawiedziony.
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Niegodziwy uczeń uprowadził swoją siostrę, zabijając Przy tym dwóch strażników i Mistrza Towina. Śmierć Mistrza Towina jest szokiem i stratą zarówno dla jego Rodziny, ja i dla Gildii. Miał on wielką moc, a jego nowa– torsie studia nad zastosowaniem magii do kształtowania Metali pozostaną niedokończone.
Śmierć Towina poruszyła i zjednoczyła Gildię. Uczeń Tagin pokazał, że jest wyzbyty moralności i że Pragnie posługiwać się wyższą magią w sposób równie Okrutny jak Sachakanie przed wojną. Nie możemy pozwolić, żeby szalał po świecie, nie ponosząc kary. Mistrz Arfon uważa, że musimy go schwytać i dowiedzieć się, jak nauczył się wyższej magii bez pomocy nauczyciela, ale wielu innych twierdzi, że Tagin jest zbyt niebezpieczny i trzeba go zabić przy pierwszej nadarza
Gilken zawiesił na moment pióro nad kartką, wsłuchując się w pełną wyczekiwania ciszę, która nastąpiła po pukaniu do jego drzwi. Następnie dokończył zdanie, wytarł pióro i odłożył je. W stał z krzesła i wysłał odrobinę magii w kierunku wejścia, zmuszając klamkę do otwarcia się, po czym uchylił drzwi do środka.
Mistrz Arfon skinął mu uprzejmie głową.
– Czy możemy porozmawiać, kronikarzu Gilkenie?
– Oczywiście, Mistrzu Arfonie – odparł Gilken, wskazując na wygodne fotele, które miał w pokoju na wypadek przyjmowania gości. – Napijesz się wody?
– Nie, dziękuję. – Arfon usiadł. Miał niespokojne spojrzenie i głęboką zmarszczkę na czole. – Uznałem, że zechcesz wiedzieć, iż Mistrza Valina, Maga Lorala i Mistrza Greyera nie widziano od zebrania wczoraj wieczorem. Jak wiesz, zgłosili się na ochotnika do poszukiwań Tagina, ale ich nie wybrałem.
– Owszem. – Gilken przytaknął, żeby pokazać, że rozumie niepokój Arfona. Młodzi magowie byli przyjaciółmi Mistrza Towina, maga, który pilnował In– drii, i tak ich rozzłościło morderstwo, że było jasne, iż w przypadku znalezienia Tagina raczej nie pozostawiliby go przy życiu, żeby go przesłuchać i osądzić.
Czy to byłoby takie straszne? – zapytał Gilken sam siebie, zastanawiając się nad własnymi sprzecznymi uczuciami poprzedniego wieczora, podczas zebrania.
Mimo że czuł tę samą stratę i gniew z powodu zabicia tylu magów, czuł się niedobrze z płomienną, nieznającą wahania potrzebą zemsty, która szalała wśród magów. Mamy stanowić przykład opanowania i rozsądku. I sprawiedliwości. Tagin zasłużył na proces.
– Boisz się, że zabiją Tagina – powiedział. Arfon spojrzał na niego.
– Albo też usiłując szukać go na własną rękę, będą stanowić zagrożenie dla naszych planów schwytania go.
Gilken przytaknął ponownie. Chciałby, żebym to zapisał w kronice, bo wtedy, jeśli ta trójka zniweczy jego plany i Tagin ucieknie, wina nie spadnie na niego i jego pomocników. Szkoda, że uważa, iż Gildia może tak zareagować, ale przecież nie jest głupcem. Kiedy coś idzie nie tak, ludzie szukają winnych, a dowódcy zawsze sąpierwszym celem.
– Powinienem zanotować ich nieobecność – powiedział Gilken, podnosząc się z fotela.
Arfon najwyraźniej zrozumiał aluzję, bo również wstał.
– Dziękuję. Nie będę ci dłużej przeszkadzał. Gilken uśmiechnął się.
– Dostarczanie informacji do kroniki to pomoc,
a nie przeszkoda. A ty jesteś zawsze mile widzianym gościem, Mistrzu Arfonie.
Młody mag skłonił się głęboko, po czym opuścił pokój . Gilken usiadł z powrotem przy biurku i zastanowił
się nad ostatnim zanotowanym zdaniem. Następnie wziął do ręki pióro i wrócił do pisania.
Mimo że pragnęła odwrócić wzrok od rozciągającego się przed nią widoku, Indria zmusiła się do spojrzenia na pięć ciał. Trzej magowie i dwaj uczniowie leżeli rozciągnięci wokół ogniska – trzej mężczyźni i dwaj chłopcy, zaledwie o kilka lat starsi od Tagina. Wyglądali, jakby posnęli po pijanemu, ale Indria wiedziała, że tak nie jest. Każdy z nich krwawił z niewielkiej ranki, przez którą jej brat zabrał ich magię i życie, kiedy byli oszołomieni. Objęła ramionami prostą, wiejską tunikę, którą Tagin przyniósł jej jako przebranie na czas ucieczki, i zadygotała.
To był jej pomysł: pozwolić tym magom się złapać, przekonać ich, że była więźniem Tagina, po czym oszołomić ich napojem, żeby ona i Tagin mogli uciec na bezpieczną odległość, a może nawet zmylić pościg. Kupiła wywar na targu, udając, że cierpi na bezsenność i kobiece dolegliwości, ale wybrała coś, co nie smakowało paskudnie. Zgodnie z radą zielarza dolała tego do wina magów, starając się, żeby napój nie był zbyt mocny – nie chciała ich otruć.
Tagin uznał jednak, że nie może przepuścić takiej okazji. Odebrał im moc, a robiąc to, pozabijał ich. A teraz tańczył wokół ognia, śpiewając tryumfalnie.
– Ależ łatwo poszło! – wykrzyknął. -1 potrzeba było tylko tego. – W sunął rękę do kieszeni kurtki i wyciągnął buteleczkę z naparem. – Nie zmarnowałem ani odrobiny magii... mojej magii, ich magii, a teraz wszystko jest moje!
Chwycił Indrię za ręce i obrócił ją wokół siebie. Zawadziła nogą o złamany konar i potknęła się, a on ją podtrzymał.
– Słyszałaś, co powiedziałem? – zapytał. – Rozumiesz?
Przytaknęła.
– Ani odrobina się nie zmarnowała – powtórzyła -
a oni nie są już na naszym tropie. Zyskaliśmy ... ile dni? Jak myślisz, ile potrwa, zanim ich znajdą albo uznają za zaginionych?
– Kilka dni. – Wzruszył ramionami. – Albo więcej, jeśli spalę ciała.
– Wystarczy, żeby dotrzeć do granicy, jeśli zabierzemy ich konie. Pozostaje nam mieć nadzieję, że Elynowie nie czekają na nas. – Indria spojrzała znów na martwych magów i zmusiła się do chłodnej, praktycznej analizy sytuacji. – Mieli przy sobie jakieś pieniądze? Moglibyśmy zapłacić za przeprawę statkiem. Pojechać do Vinu. Albo do Lonmaru.
Tagin pokręcił przecząco głową. W jego oczach pojawił się dobrze znany płomień szaleństwa.
– Nie pojedziemy do Vinu, siostro. Ani do Lonma– ru. Ani do Elyne. Wrócimy do Imardinu.
– Do miasta? Przecież ...
Zacisnął mocniej dłonie na jej rękach.
– Pomyśl o tych wszystkich chwilach, kiedy udawaliśmy, że pewnego dnia będziemy rządzić światem...
– Zaśmiał się, kiedy otwarła usta, żeby zaprotestować.
– Tak, wiem, że to była zabawa, ale rnyślę... myślę, że to jest możliwe. Moglibyśmy zmienić świat. Moglibyśmy zmusić Gildię, żeby uznała, że jej zasady i ograniczenia są błędem. – Spojrzał na nią, nagle poważniejąc. – W ten sposób moglibyśmy zadośćuczynić za to, co zrobiłem. A co tak naprawdę jest ich wina.
-Ale ...
Sposępniał nagle i odrzucił jej ręce.
– Nie masz pojęcia, jak to było, Indrio. Co wieczór Herrol pobierał ode mnie moc, tak że ledwie byłem
w stanie robić to, czego mnie nauczył. – Tagin zarumienił się i odwrócił od niej, opuszczając głowę tak, że nie widziała jego twarzy.
– Oto sekret, wiesz – powiedział spokojniejszym głosem. – Tajemnica wyższej magii. Mistrzowie pobierają moc od swoich uczniów, rzekomo w zamian za naukę. Z początku to się wydaje uczciwe. Moc za wiedzę. Ale Herrol mnie ograniczał. Kiedy zaczynałem sam się uczyć – z jego własnych ksiąg – był zły.
Zaczął pobierać więcej mocy, żebym nie mógł niczego próbować. Niczego się nie mogłem nauczyć. – Tagin podniósł na nią wzrok: miał udręczone spojrzenie, a jego twarz zdawała się starsza niż chwilę wcześniej. – Uczeń nie musi tracić dziesięciu lat, żeby zostać magiem. Oni nas powstrzymują, nie pozwalają nam się uczyć w naturalnym tempie ... żeby móc dłużej pobierać od nas moc.
Indria poczuła ucisk w sercu. To może nie było bardzo złe dla zwykłego ucznia, ale Tagin z pewnością nie był w stanie tego znieść. Był bardzo zdolny. Uczył się szybko, a jeszcze szybciej się nudził. Herrol powinien sobie z tego zdawać sprawę. Powinien nagrodzić Tagina za jego inicjatywę, a nie karać.
– Aleja ujawnię to kłamstwo – ciągnął Tagin, prostując się, pełen determinacji. – Zmuszę Gildię, żeby wyznała prawdę wobec wszystkich. – Jego wzrok powędrował w dal i przez chwilę Tagin milczał. Następnie spojrzał znów na siostrę z uśmiechem. – Zmienimy świat, Indrio, i tym razem to nie zabawa. To prawda.
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Wiemy już, że trzy spalone ciała, które znaleziono wczoraj, należały do Mistrza 'kalina, Maga Lorala i mistrza Grebera. Zostali
Zidentyfikowani dzięki spalonym fragmentom Ubrań przywiezionym do miasta.
Dziś nasze umysły rozbrzmiewały gwarem komunikacji mentalnej, kiedy magowie ze wszystkich stron donosili o strasznych zdarzeniach. Dziewięciu wysłanych przez Arfona poszukiwaczy i dwóch uczniów zatrzymało się na noc w gościńcu. Rankiem okazało się, że oni, ich służący, właściciel zajazdu i jego żona, a także wiele osób spośród służby i gości nie żyje. Większość zginęła w pożarze, który strawił budynek do fundamentów, ale podejrzewamy, że magowie zostali wcześniej zabici przez Tagina i jego siostrę, po– znieważ para została zidentyfikowana przez tych szczęśliwców, którym udało się uciec z płomieni.
Wszyscy są zszokowani tymi tragicznymi Wypadkami.
Gilken przerwał. W jego myślach kotłowały się pytania, ale kronikarz zawsze usiłował (i często ponosił na tym polu klęskę) jak najmniej spekulować w swoich zapiskach. Kronika powinna być zapisem faktów. Czy poszukiwacze natrafili na Tagina i jego siostrę, a jeśli tak, to czy próba ich schwytania okazała się katastrofalną porażką? Dlaczego żaden z nich nie przekazał przed
śmiercią wieści o spotkaniu do Gildii drogą mentalną? Nie mógł przestać myśleć, że miejsce znalezienia dwóch grup zaginionych magów było istotne. Ciała trzech młodych magów znaleziono dalej od miasta, niż położony był gościniec. Zamiast uciekać po pierwszym spotkaniu, Tagin i Indria zawrócili i kierowali się ku miastu.
Zupełnie jakby to Tagin polował na magów, a nie na odwrót.
Nie mógł jednak napisać tego w kronice. Wzdrygnął się, wytarł pióro, odłożył je i poszedł spać, mając nadzieję, że snu nie będą mu przerywać mentalne wołania donoszące o kolejnych wypadkach ani koszmary.
Kiedy Indria oddała się w ręce pierwszych trzech magów, postanowili nic nie mówić Gildii, na wypadek gdyby Tagin podsłuchał ich mentalne rozmowy i odgadł zamiar zaskoczenia go. Indria była zdumiona, że każda rozmowa mentalna może być podsłuchana przez dowolnego innego maga. Zastanawiała się, po co w ogóle używać takiej komunikacji.
Druga grupa nie miała powodów, żeby kontaktować się z innymi magami – zasnęli, wypiwszy narkotyk, który zmuszony przez Tagina właściciel zajazdu dodał im do napojów, i nawet nie wiedzieli, że właśnie zjedli ostatni posiłek.
Natomiast trzecia grupa magów, która stała się ofiarą wielkich planów Tagina, nie zginęła bez słowa.
Ku uldze Indrii, Tagin nie kazał jej spoić czterech magów, których zobaczyli w wiosce. Obserwowali ich, jak kupowali jedzenie i butelkę wina, a następnie śledzili z oddali. Indria zauważyła, że ta czwórka nie miała z sobą uczniów. Kiedy zmrok opadł na ziemię, magowie zatrzymali się na posiłek, pozostając w siodłach. Tagin i Indria przywiązali swoje konie do płotu poza ich polem widzenia, po czym podkradli się bliżej, kryjąc się za kamiennym murkiem.
Tagin wyjął buteleczkę trucizny i za pomocą magii wydobył z niej dużą kroplę, która poszybowała w powietrzu i zawisła nad magami. Indria patrzyła z bijącym szybko sercem, zastanawiając się, jakim cudem tego nie zauważyli.
W tej samej chwili jeden z magów wyciągnął butelkę wina, z której mieli się napić. Kropla wpadła do środka tak szybko, że nikt tego nie dostrzegł. Magowie zaczęli pić kolejno prosto z butelki.
Przypatrywanie się tym ludziom zza muru wydawało się niepotrzebnym ryzykiem, więc Tagin i Indria wymknęli się po konie. To było błędem, uświadomiła sobie Indria. Magowie jechali jeszcze chwilę, zanim narkotyk zadziałał. Kiedy zaczęli spadać z siodeł, pewny siebie Tagin podjechał do nich z szerokim uśmiechem. Jeden z magów jednak nie zasłabł – albo nie pił z butelki, albo wypił za mało – i zaatakował Tagina. Uderzenie zrzuciło go z konia, który popędził dalej drogą.
– Zejdź z linii strzału! – krzyknął Tagin do Indrii, więc natychmiast schroniła się za kępą drzew.
Trudno jej było stwierdzić, co się działo, ponieważ oglądała walkę z oddali. Zbliżała się noc i Indria widziała rozbłyski światła i słyszała ogłuszające hałasy, ale tylko czasem dostrzegała swojego brata lub drugiego maga. Serce waliło jej jak młotem i czuła mdłości.
Nie zabijaj go, błagała bezgłośnie maga.
Nagle zapanowała całkowita ciemność. Przez dłuższą chwilę był tylko mrok i cisza, a potem pojawiła się jakaś postać, oświetlona własną magią. Postać pomachała do Indrii, dając jej znak, żeby podeszła. Poczuła ulgę, rozpoznając osobę. I zaraz potem poczucie winy, ponieważ uświadomiła sobie, że mag z pewnością nie żyje. A następnie poruszyło się w niej coś jeszcze. Coś znacznie mroczniej szego.
Przerażenie.
Tagin żył i był zdrowy, ale podobnie dobrze miały się jego plany. Jeśli Indria nie zdąży go od nich odwieść, umrą kolejni ludzie. Z westchnieniem poprowadziła swojego konia z zagajnika ku miejscu, w którym rozegrała się walka. Pył już opadał. Tagin przykucnął obok nieprzytomnych mężczyzn. Może uda się jej przekonać go, żeby darował im życie.
Zanim jednak zdołała oddalić się od drzew, z ziemi wystrzelił nagle płomień, dwa razy wyższy niż ich wierzchołki. Indria poczuła gorąco na skórze. Jej koń podskoczył, a ona przylgnęła do jego karku z bijącym mocno sercem. Co to było?! Tagin krzyczał – ale raczej jakby przeklinał niż wrzeszczał z zaskoczenia czy bólu. Noc rozświetlił kolejny rozbłysk. Indria poczuła, że jej koń spina się, gotów skoczyć do galopu, więc szybko zebrała wodze. Zwierzę tańczyło w miejscu, uspokajając się powoli, kiedy mówiła do niego kojąco. Spojrzała na Tagina i zobaczyła, że stał w pobliżu miejsca, z którego wystrzeliły płomienie. Odwrócił się i ruszył w jej kierunku.
Kiedy do niej doszedł, spojrzał na nią ponuro.
– Jesteś pewna, że to ta sama trucizna, którą kupiłaś poprzednio?
Przytaknęła, po czym wzruszyła ramionami.
– Pachnie tak samo.
Tagin rzucił jej spojrzenie spode łba.
– Dwaj zmarli, zanim zdążyłem zabrać ich moc. To właśnie było to światło – resztki ich magii uwolnione
z ciał, kiedy umarli. Dobrze, że się osłaniałem.
Indrię przeszedł dreszcz, choć wiedziała, że brat i tak by ich zabił. Pomyślała o rozmiarze kropli trucizny, którą Tagin wlał do wina. Była znacznie większa niż pojedyncza kropla na osobę, którą stosowała dotychczas. Może dał im za dużo?
– Może jest silniejsza – powiedziała. – A może ci, których poiliśmy wcześniej, też by umierali, gdybyś tak zwlekał. – Zielarz bardzo nalegał, żebym nie używała za dużo.
Przytaknął.
– Zużyłem dużo mocy na tę walkę. – Spojrzał na nią w zamyśleniu. – Jestem potężnym magiem, a więc jako moja siostra zapewne też posiadasz sporą moc.
Zmarszczyła brwi.
– Ale ja nie jestem magiem.
Uśmiechnął się.
– Nie, ale masz potencjał. Nie możesz posłużyć się swoją magią, aleja mogę. – Skinął na nią. – Zsiądź.
Niechętnie zeszła z siodła. Wziął ją za ręce i spojrzał jej poważnie w oczy.
– Wiem, że mówiłem, że pobieranie mocy jest okropne, ale tak nie jest, jeśli się to robi delikatnie. Jeśli nie pobierze się wszystkiego, nawet nie zauważysz zmiany. Pozwolisz, żebym wziął twoją moc?
Wbiła w niego wzrok. Żądał, żeby przeszła przez to samo, za co zabił Mistrza Herrola.
– Musimy to zrobić – powiedział do niej. – Albo kiedy następnym razem spotkamy jakichś magów, to oni nas zabiją.
Po tym, co on narobił, to oczywiste. Wyraz jego twarzy był tak naglący i niespokojny. Nie było w nim szalonej
ambicji ani oszustwa. Wyglądał na znacznie bardziej zdrowego na umyśle niż przez ostatnie tygodnie.
Przytaknęła. Podziękował zdawkowym uśmiechem, po czym zrobił znów poważną minę. Spomiędzy ubrań wyciągnął nóż. Ostrze dotknęło obu jej dłoni. Poczuła lekki nacisk, a następnie ukłucie. Tagin zakrył jej dłonie swoimi i zamknął oczy.
W pierwszej chwili poczuła lekki zawrót głowy, kiedy po jej ciele rozlało się uczucie słabości, ale zdołała utrzymać się na nogach. Następnie poczuła się rozleniwiona i bierna. Po chwili to uczucie osłabło, a ona czuła się normalnie, jeśli nie liczyć łaskotania w dłoniach. Tagin uśmiechnął się i puścił jej ręce. Skaleczenia znikły, uleczone magią. Tagin dotknął jej policzka, oczy miał łagodne i czułe.
– Dziękuję. Jak się czujesz? – zapytał.
Zastanowiła się.
– Nieźle. Z początku było to nieco wyczerpujące.
Przytaknął.
– Ocena właściwej szybkości zajęła mi chwilę. Nie jestem przyzwyczajony do powolnego pobierania.
– A jak ty się czujesz? – zapytała.
Zmarszczył brwi i wbił wzrok w ziemię, po czym
pokręcił głową-
– Jesteś mocna, ale jesteś tylko jedną osobą, Potrzebuję więcej magii. – Rozglądał się dookoła, dopóki jego
wzrok nie napotkał drogi wiodącej do wioski, z której właśnie wyjechali. W oddali paliły się światła.
– Zostań tu, schowaj się za murem – powiedział, biorąc wodze jej konia. – Wrócę za jakąś godzinę.
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Spełniają się nasze najgorsze obawy. Uczeń Tagin, zwany obecnie Szalonym uczniem, zwrócił się w swojej żądzy mocy przeciwko zwykłym ludziom. Mistrz Telkan, który wracał do miasta po po wizycie w Elyne, zastał całą wioskę Whiteriver wymarłą i ciała leżące na ulicach. Wszyscy mieszkańcy zginęli od wyższej magii. Nawet miejscowe Enki, goriny i rebery zostały zabite. Oszczędzono jedynie małe dzieci.
Zawiadomiwszy Gildię o tragedii, mistrz Telkan ruszył dalej i natknął się na ślady magicznej walk oraz ciała Mistrza Puree i Mistrza Ho– reta. Nie uczestniczyli oni nawet w poszukiwaniach Tagina i tylko zły los postawił ich na drodze zabójcy. Na szczęście Mistrz Telkan nie miał taiego pecha i dziś wieczorem dotarł bezpiecznie do Gildii.
Spoglądając na ten wpis, Gilken potrząsnął głową z niedowierzaniem.
– Prawie jedna czwarta magów Kyralii poległa z rąk Tagina. Zaczynam się skłaniać ku opinii, że powinien zostać jak najszybciej zabity, że nie powinniśmy już ryzykować życia kolejnych osób, starając się go pojmać.
Mistrz Arfon westchnął.
– Nie jesteś jedyny, jeśli szepty niosące się po korytarzach Gildii stanowią jakąś wskazówkę.
– Ty jednak wciąż jesteś przekonany, że musimy go znaleźć, żeby się dowiedzieć, jak nauczył się wyższej magii bez pomocy?
– Tak. Poza tym jeśli go schwytamy, będzie mniejsze ryzyko, że Indria na tym ucierpi.
Gilken spojrzał uważnie na Arfona. Ten człowiek spędził kilka wieczorów na rozmowach z Indrią, kiedy była przetrzymywana w Gildii. Czyżby coś do niej poczuł? O ile większość magów uważała, że siostra Tagina jest winna pomocy mordercy, o tyle Arfon wielokrotnie podkreślał, że być może nie miała wyboru. Kiedy jednak jej mąż, którego odnaleziono w Lonmarze, gdzie przebywał z wizytą u partnerów handlowych, dowiedział się ojej udziale w zbrodniach brata i ją wydziedziczył, wiele osób w Gildii uznało to za dowód jej złego charakteru.
– Co teraz zrobisz? – zapytał Gilken.
Arfon zmarszczył brwi, zastanawiając się nad tym.
– On jest całkiem nieobliczalny. Najpierw ucieka, teraz atakuje. Kazałem poszukiwaczom donosić o jego miejscu pobytu, kiedy go zobaczą, ale unikać zbliżania się do niego i konfrontacji. Kiedybędziemy wiedzieli, gdzie przebywa, możemy się zebrać i uradzić, jak go najlepiej osaczyć.
– Nie masz pojęcia, jaką może mieć moc, prawda?
– Nie. – Wyraz twarzy Afirona był posępny. – Ale jest jasne, że skoro teraz atakuje zwykłych ludzi, to będzie bardzo szybko zwiększał moc. Im więcej czasu zajmie nam odnalezienie go i obezwładnienie, tym potężniejszy się stanie.
– Potrzebujesz mojej pomocy?
Młodszy mag spojrzał na Gilkena z zaskoczeniem i wdzięcznością, ale potrząsnął głową.
– Gildia potrzebuje kroniki tych wypadków – odpowiedział. – Miejmy nadzieję, że jedynie jako przestrogi dla tych, którzy przyjdą po nas. Ale dzięki za propozycję.
Gilken uśmiechnął się i wzruszył ramionami, czując pomieszanie ulgi i frustracji. Bardzo chciał jakoś pomóc. Ale był stary i być może najlepsze, co mógł robić, to kontynuować zadanie, które już wykonywał.
Wyczerpana Indria przysiadła na niskim murku i wpatrywała się w ziemię. Nie chciała widzieć ciał wieśniaków
leżących dookoła niej. Rozpacz i poczucie winy mogły jedynie odebrać jej resztkę energii – choć celowe unikanie tego widoku i tak przyniosło falę wstydu.
Każdego wieczoru Tagin pobierał od niej magiczną moc. Mówił, że to nie tylko daje im siłę i bezpieczeństwo, ale również pomoże jej spać. Miał rację: Indria natychmiast zasypiała i budziła się dopiero, kiedy on potrząsał nią rano. Czułaby wdzięczność za brak snów, gdyby nie to, że godziny dnia stały się koszmarem.
Tagin nalegał, żeby była z nim, kiedy atakował wioski, bojąc się, że magowie mogliby ją znaleźć i wykorzystać przeciwko niemu. Kiedy zobaczyła, co robi ludziom, protestowała, zbyt zmęczona, żeby przejmować się tym, co mógłby zrobić jej. Była jednak zanadto wyczerpana, żeby spierać się przekonująco, a on najwyraźniej spodziewał się tego i był przygotowany na jej reakcje. Szybko przytłaczał ją argumentami.
A może to szaleństwo jego rozumowania odbierało jej mowę i nie pozwalało stawiać oporu. On do tego stopnia przekroczył zwykłe ludzkie granice, znalazł się tak daleko poza moim zasięgiem, że nie ma nawet sensu, żebym się z nim kłóciła.
A jednak trzymała się rozpaczliwie nadziei. Może on uwolni się od tych złudzeń. Jeśli tak się stanie, ona musi być przy nim, żeby przywrócić go do równowagi
umysłowej. Właściwe słowo we właściwym czasie, a może uda jej się przekonać go do ucieczki z Kyralii i ukrycia się gdzieś bezpiecznie i daleko od Gildii.
Albo to, albo musi go wydać. Ale nawet teraz nie potrafiła sobie tego wyobrazić.
Jakiś ruch przyciągnął jej uwagę i niechętnie spojrzała w górę. Zbliżał się do niej jakiś człowiek. Tagin.
– Za chwilę będziemy mieć magiczne towarzystwo – powiedział do niej.
Zmarszczyła brwi.
– O czym mówisz?
– Ujrzałem to w umyśle sołtysa. Miejscowy pan kazał mu wysłać człowieka, jeśli się pojawimy. A kiedy do wie się, że tu jesteśmy, wezwie pięciu innych wiejskich magów na pomoc. Zaatakują nas.
– Och. – Podniosła się z wysiłkiem.
– Odpoczywaj, siostrzyczko – powiedział Tagin łagodniejszym głosem. – Nigdzie się nie wybieramy.
– Nie uciekamy?
-Nie.
– Otrujemy ich?
– Nie. Koniec z trucizną. Koniec ze sztuczkami. Czas na porządną, uczciwą bitwę.
Poczuła, że serce bije jej mocniej, i nagle jakby się przebudziła. To nie było przyjemne uczucie.
– Ilu jest tych magów według tego człowieka?
– Sześciu.
– A ... ty ...jesteś jeden.
– Tak, ale oni są słabsi.
– Skąd wiesz? Czy oni nie pobierają mocy od swoich uczniów?
– Owszem. Od jednego ucznia raz dziennie. Ja pobrałem moc od setek ludzi, a nie uwierzyłabyś, jak wielu zwykłych ma tyle samo uśpionej mocy co wyszkolony mag. Rozumiem już, dlaczego Sachakanie trzymają niewolników ... – Jego głos ucichł, po czym Tagin pokręcił głową. – Magom Gildii nie wolno pobierać magii od nikogo oprócz uczniów. Chyba że jest wojna.
– A ty ... ty masz jakiekolwiek pojęcie o walce?
Uśmiechnął się.
– Znacznie większe niż oni. Od wojny sachakań– skiej minęło ponad dwieście lat. Kyraliańscy magowie zapomnieli, jak się walczy. Nie było potrzeby, odkąd pustkowie zrujnowało Sachakę. – Zmarszczył czoło. – Herrol miał wielką bibliotekę, w większości odziedziczoną, ale nie sądzę, żeby wiele z tego czytał. Znalazłem książki o strategii. Książki w całości poświęcone walce
i planowaniu bitew. Ćwiczyłem, ile się dało, wypróbo– wując rozmaite rodzaje barier i uderzeń. Nie było to tak dobre jak prawdziwa praktyka bitewna, ale na pewno więcej niż uczy Gildia.
– Ale ... jeśli ich zaatakujesz ... to nie oznacza wojny?
Spojrzał na nią z uśmiechem.
– Oni już mają wojnę, choć jeszcze o tym nie wiedzą. A kiedy się zorientują, będzie za późno.
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Trudno uwierzyć, że człowiek może być zdolny do takich aktów niepotrzebnej przemocy. Wczorajsza próba poskromienia Tagina najwyraźniej doprowadziła go do szału. Ostatnie doniesienia mówią, że zabił wszystkich w wioskach Tener i Forei. Stracił całkowicie nad sobą kontrolę i obawiam się o los nas wszystkich. Jestem zdumiony, że jeszcze nie zwrócił się przeciwko nam, ale może to wszystko jest przygotowaniem do tego ostatecznego ciosu.
Gilken z rodu Balen, z Domu Sorrel, Kronikarz Gildii Magów
Zdecydowanie nie powinienem wtrącać własnych podejrzeń w zapiski – pomyślał Gilken, czytając ostatni wpis. Ilekroć mi się to zdarza, okazuje się, że miałem rację w najbardziej nieprzyjemny z możliwych sposób.
Westchnął i zanurzył pióro w kałamarzu.
Coraz bardziej wygląda na to, że konfrontacja między Taginem a wielkimi magami była zaplanowanym
ruchem. Wiełu łudzi uważa teraz, że we ten sposób pozbył się zagrożenia atakiem z tyłu, przygotowując się do marszu na miasto.
Dziś co godzinę przychodzą doniesienia o wioskach i miastach pozbawionych życia, których szczęśliwsi mieszańcy uciekli w chwili przybycia Tagina, o martwych wiejskich magach znajdowanych w ich domach oraz o poszukiwaczach ginących na drogach.
Jedyną dobrą wieścią jest to, że Tagin przestał się urywać. Dziś Mistrz Arfon wyjechał z dwudziestoma trzema magami, mając rozkaz zabić, a nie pojmać Szalonego Ucznia wraz z jego siostrą, Indrią.
Jakiś dźwięk na klatce schodowej prowadzącej do jego pokoju przestraszył Gilkena. Czyżby Mistrz Arfon wrócił? Czy mu się powiodło?
Kroki były powolne, ktoś powłóczył zmęczonymi nogami. Gilken wytarł pióro, odłożył je i pospieszył ku drzwiom. Kiedy je otwarł, człowiek wspinający się
po schodach podniósł głowę. Wyraz twarzy Arfona był posępny, ale złagodniał na widok Gilkena. Młody mag wszedł do pokoju i opadł na fotel ze ściągniętą twarzą, na której malowało się napięcie.
– Nie przynosisz dobrych wieści, zgadza się? – powiedział Gilken, siadając w drugim fotelu.
– Nie. – Arfon zakrył twarz dłońmi, wziął głęboki oddech i potrząsnął głową. Podniósł wzrok na Gilkena. – On nas pokonał. Ja przeżyłem tylko dlatego, że ... Indria zasugerowała, że Tagin powinien odesłać mnie do Gildii z wiadomościami i propozycją poddania się.
Gilken poczuł, że serce zamiera mu w piersi.
– Jak to możliwe? Jak mógł dojść do takiej mocy
w ciągu kilku krótkich miesięcy? Jak mogliśmy wszyscy ulec jednemu opętanemu uczniowi?
– Ponieważ go nie doceniliśmy – odparł Arfon. – On nie jest uczniem, zna wyższą magię, w związku z czym powinniśmy traktować go jak maga. I dlatego że jesteśmy głupcami, zbyt powoli myślącymi i zbyt aroganckimi, żeby uznać, że mógłby stanowić zagrożenie, zbyt skłóconymi politycznie, żeby wspólnie odpowiedzieć na zagrożenie, zbyt dumnymi, żeby przewidzieć, że jeden
z nas może pewnego dnia zwrócić się przeciw nam.
– Nie dało się tego wszystkiego przewidzieć – zaprotestował Gilken. – Jak ktokolwiek mógł się domyślić, że Tagin odważy się nas zaatakować?
– Powinniśmy brać to pod uwagę. – Arfon pokręcił głowa. – Ja powinienem wziąć to pod uwagę. Ale nie ma sensu się o to teraz spierać. Możemy się kłócić, ile chcemy, ale to nie zmieni faktu, że popełniliśmy błędy.
Gilken przyglądał się młodemu magowi z przestrachem. Nigdy nie widział Arfona tak zrezygnowanego, tak bezradnego.
– Co teraz zrobisz? Arfon potrząsnął głową.
– Już nie dowodzę polowaniem.
Gilken wpatrywał się w niego z niedowierzaniem. Nic dziwnego, że Arfon wygląda na pokonanego.
– Ale przecież walka musiała osłabić Tagina. On jest tylko jednym magiem. Kolejny atak z pewnością ...
– Jeśli ktokolwiek chce zebrać siły zdolne przeciwstawić się teraz Taginowi, musi to zrobić w pojedynkę
– powiedział Arfon. – Ale Gildia może się nie zgodzić. Kiedy wychodziłem z sali zebrań, rozmowa była na etapie negocjacji i targów.
– Myślisz, że Tagin zechce negocjować? – Zadał to pytanie nieco wbrew własnej woli, nie całkiem gotów porzucić myśl o przyszłości, która – jak zawsze zakładał
– miała nadejść.
Arfon wzruszył ramionami.
– Przestałem zgadywać, co on może zrobić. Może nie będzie już Gildii, z którą mógłby negocjować.
Podejrzewam, że ci, którzy są najmniej optymistycznie usposobieni, zbiorą swój najcenniejszy dobytek i znajdą sobie inne miejsce, w którym zaszyją się do jutra rana.
– Nie moglibyśmy ... nie moglibyśmy poprosić ludzi z Imardinu, żeby udzielili nam mocy?
– To było brane pod rozwagę, ale muszę się zgodzić z przeważającą opinią: ludzie raczej się na to nie zgodzą. To wszystko dzieje się zbyt szybko, żeby byli w stanie zrozumieć zagrożenie. Pod bramami miasta nie ma armii, nie ma wroga z zewnątrz. Jest jeden człowiek. Jeden z naszych ludzi, a zatem to my jesteśmy odpowiedzialni za poradzenie sobie z nim. Ludzie nie zrozumieją, w jaki sposób jeden uczeń może stanowić takie niebezpieczeństwo. Nawet gdybyśmy próbowali wytłumaczyć ... Oni nie ufają już magom tak, jak niegdyś, a obecny król ma nikłe szanse rozbudzić ciepłe uczucia wśród poddanych.
Gilken odwrócił wzrok. A więc nie próbowali nawet przekonać ludzi, żeby pomogli. Ani też przeciwstawić się Taginowi jeszcze raz, kiedy był słaby? Podniósł się.
– Idę na to zebranie. Istnieją inne możliwości, które być może nie zostały wzięte pod uwagę.
Arfon spojrzał na niego zdumiony, po czym przytaknął.
– Pójdę z tobą – powiedział.
Gilken uśmiechnął się z wdzięcznością, a potem opuścił komnatę kronikarza, żeby przemówić do rozsądku temu, co jeszcze pozostało z Gildii.
Indria straciła wszelkie czucie, jeśli nie liczyć otępienia, które ją przerażało. Usprawiedliwienie śmierci magów, którzy ścigali Tagina, było trudne, ale zdołała sobie to jakoś wytłumaczyć. Patrząc jednak, jak jej brat pozbawia życia kolejnych ludzi i oszczędza jedynie najmłodsze dzieci, uznała, że nie jest w stanie znaleźć dla tego wytłumaczenia – przestała więc w ogóle nad tym myśleć.
On jest potworem. Mój brat. Potwór, powtarzały jej resztki sumienia.
Ale jeśli jest potworem, to Gildia go nim uczyniła. Może i wykorzystywali swoich uczniów, ale czy zasłużyli na taką, zapłatę?
Zignorowała to pytanie. Raz jeszcze powtórzyła sobie, że kiedy to wszystko się skończy, potwór siedzący w jej bracie zniknie, a na jego miejsce powróci dawny Tagin. Trzymanie się tej nadziei było szaleństwem, ale ona w nim trwała. Głupio, uparcie. Nie pozostało jej nic poza nadzieją. Wszystko wymknęło jej się z rąk. Zresztą tak naprawdę nigdy nad niczym nie panowała.
Wcześniej też mnie nie słuchał, zanim to wszystko się zaczęło. Dlaczego myślałam, że teraz posłucha, jeśli z nim pójdę?
Była głupia, myśląc, że zdoła trzymać go z dala od kłopotów i powstrzymać od zabijania kolejnych osób. Nic, co mogłaby powiedzieć albo zrobić, nie było w stanie zawrócić go z tej drogi.
Ale przynajmniej próbowała.
Nie dość mocno. Mogłaś odmówić pójścia z nim. Mogłaś nie wlać trucizny do wina za pierwszym razem. Zobacz, do czego cię doprowadziło własne tchórzostwo.
Podniosła wzrok. Droga przed nią była usłana ciałami magów.
Kiedy padł ostatni z nich, Tagin odwrócił się do niej z uśmiechem. Skinął na nią. Posłusznie ruszyła za nim do miasta. Ludzie w Imardinie kulili się pod ścianami, patrząc na samotnego człowieka i jego siostrę. Indria przypomniała sobie uczniów, którzy odszukali jej brata – zdrajców, którzy chcieli do niego dołączyć i w ten sposób uratować życie.
– Oddalibyście życie dla mojej sprawy? – zapytał.
– Tak – zapewnili. Wziął więc to, co zaoferowali, i wytarł krew z ostrza noża w ich szaty.
Kiedy skręcił w Trakt Królewski, ogarnęły ją złe przeczucia. Nie kierował się ku Gildii, ale ku pałacowi. W jakiś sposób uświadomienie sobie tego faktu poruszyło emocje ukryte głęboko w pustce i Indria się zawahała. Na moment odsunęła od siebie otępienie i w chwili pomieszania dotarło do niej, że czuje gniew.
"Kiedy będziemy rządzić światem... " – mówił do niej, zaczynając ich zwykłą grę. Od początku miał taki plan. Całe to gadanie o zmianie Gildii było kłamstwem.
Nie. On kierował się do pałacu tylko dlatego, że wiedział, że tam znajdzie magów. Tagin spojrzał na nią przez ramię. W jego oczach płonęła szalona gorliwość, ale kiedy jego wzrok spoczął na siostrze, płomień przygasł i zmienił się w niepokój.
– Dobrze się czujesz, siostrzyczko? Może idę zbyt szybko jak dla ciebie?
Poczuła ciepło w sercu. W nim wciąż było dobro. Zdołała się uśmiechnąć.
– Wszystko dobrze.
Kiedy się odwrócił, pozwoliła wzruszeniu w Jej sercu stłumić wątpliwości i uczepiła się znów nadziei, która kurczyła się i gasła, ale jakoś wciąż całkowicie nie znikała.
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Spełniły się moje najgorsze obawy. Dziś Tagin zabił Mistrza Gerina, Mistrza Dirrona, Mistrza Winnela i Mistrzynię Ellę. Czy to się skończy dopiero, kiedy zginą wszyscy magowie, czy też on nie zadowoli się niczym, dopóki nie wyssie życia z całego świata? Widok z mojego okna jest przerażający. Tysiące Goranów, enków i reberów
gniją na polach — oddały swą energię, by pomóc Kyralii się bronić. Jest ich za dużo, żeby je zjeść.
Tysiące ludzi uciekają z miasta, podczas gdy Tagin jest zbyt zajęty opanowywaniem pałacu, żeby ich zatrzymać. Gildia jest praktycznie pusta. Jeśli nie liczyć kilku dzielnych magów, wszyscy uciekliśmy w bezpieczniejsze miejsca, żeby czekać i obserwować. Niektórzy zamierzają opuścić Kyralię. Ja się jeszcze nie zdecydowałem. Czy powinienem wyjechac z kraju i zabrać tę kronikę ze sobą, czy też pozostać i tr~wać przy moich obowiązkach, aby udokumentować dalsze wydarzenia? Niektórzy uważają, ze Gildia jest skończona, a więc nie ma już o czym pisać. Ale przecież jeszcze nie wszyscy zginęliśmy.
Gilken z rodu Balen, z Domu Sorrel, Kronikarz Gildii Magów
Powóz trząsł się i kołysał, kiedy Gilken odkładał na bok kronikę. Woźnica miał rozkaz zawieźć ich od miasta najdalej i najszybciej, jak się da, więc kiedy pojazd minął wszystkich ludzi uciekających z miasta pieszo lub w wozach, natychmiast przyspieszył. Przy tej prędkości i na nie równych wiejskich drogach pisanie było niemożliwe.
Współpasażerowie: dwie kobiety z Gildii i jeden uczeń, podróżowali w milczeniu. Ta trójka wraz ze mną, siwowłosym starcem, nie ma potężnej siły. Pomyślał o pozostałych członkach Gildii, rozproszonych teraz po całym kraju, głównie starszych i naj młodszych magach, kilku kobietach i uczniach – liczniejszych od magów, ponieważ tak wielu straciło nauczycieli.
Mimo że od wojny sachakańskiej minęło dwieście lat, liczba magów w kyraliańskiej Gildii nie osiągnęła poziomu sprzed wojny. Teraz, gdyby nawet zdołali pokonać Tagina i wszyscy, którzy przeżyli, powróciliby do Gildii, będzie trzeba znacznie więcej lat, żeby zastąpić tych, których pozabijał Szalony Uczeń.
Nie mówiąc już o opustoszałych wioskach i miastach. I wszystkich mieszkańcach Imardinu, których Tagin zabije w przyszłości, żeby utrzymać władzę nad krajem. Myślę jednak, że będzie musiał utrzymać część z nich przy życiu, inaczej zabraknie mu ludzi, od których będzie mógł pobierać moc. Zapewne zatrzyma tych, których ukryta moc jest największa, i uczyni z nich niewolników. Gilken wzdrygnął się. Może to lepiej, że wyjeżdżam. Nie jestem pewny, czy byłbym w stanie znieść zapisywanie tego wszystkiego.
– Co zrobili?
Stary sługa skulił się ze strachu przed gniewem Tagina.
– Wyjechali, panie.
– Dokąd?
– Nie wiem. Zabrali powozy i rozjechali się w różnych kierunkach. Niektórzy na południe, inni na ...
– Doskonale – oznajmił Tagin. – Skoro się rozdzielili, to nie zamierzają szybko wracać, żeby ze mną walczyć. – Wrócił do tronu i usiadł. – Chcę listę wszystkich magów, którzy wyjechali. – Tagin zmrużył oczy, przyglądając się służącemu. – Wiem, że będziecie usiłowali ukryć kilku. Za każdego maga, którego nie umieścisz na liście, a ja się o tym dowiem ... zabiję kogoś z twojej rodziny.
Mężczyzna przytaknął.
– Rozumiem.
Tagin odwrócił wzrok w zamyśleniu.
– Chcę również, żeby ogłosić wszystkim w Kyralii, że każdy napotkany mag ma być odsyłany do mnie. Podobnie uczniowie. Zabrania się też magom posługiwać wyższą magią dla wzmacniania się.
– Wezwę heroldów – wymamrotał służący.
– Po trzecie, wszystkie księgi z Gildii mają zostać tu przysłane. – Tagin wskazał na jednego z dworzan, których wybrał, by mu służyli, po odczytaniu ich myśli. – Mój asystent uda się tam z tobą, żeby się upewnić, że niczego nie ukryjesz. – Machnął ręką. – Idź.
Sługa ukłonił się i wycofał. Tagin nie zwracał już na niego uwagi, sięgając po szklankę z wodą.
Indria przyglądała mu się z krzesła, które ustawiono dla niej obok tronu. Kiedy Tagin pił, przypomniał jej się szklany puchar pełen czystej wody, smakującej lekko skałą. I Mistrz Arfon.
"Na terenie Gildii znajduje się źródło – powiedział jej. – Woda z niego jest czystsza niż każda, jaką mogłaś kiedykolwiek pić. Ciągnie się ją tylko do tego budynku i do Pałacu Królewskiego – a tam przede wszystkim do komnat władcy". Opowiedziała Taginowi o tym źródle, ale nie o tym, że woda pochodzi z Gildii, a on postanowił pić wyłącznie z tego bezpiecznego źródła.
– Och, jeszcze coś – Tagin spojrzał na odchodzącego mężczyznę. – Stój I Mam jeszcze jeden rozkaz. Przyślij mi kroniki Gildii. Chcę wiedzieć, co się w nich o mnie pisze.
Sługa ukłonił się ponownie, po czym pospiesznie wyszedł z sali tronowej. Indria spojrzała za nim współczująco i westchnęła.
– Dobrze się czujesz, siostrzyczko? Jesteś blada. Indria podniosła wzrok na wpatrzonego w nią Tagina i wzruszyła ramionami.
– Jestem po prostu zmęczona.
Przyglądał się jej w zamyśleniu. Odkąd opanował pałac, uparł się, żeby zawsze była przy jego boku. Wmawiała sobie, że jest dla niej opiekuńczy, ale czasem dostrzegała w jego oczach znajomy cień podejrzeń
i nieufności. Niepokój rósł w mej niczym splątany węzeł. Znała ten nastrój. Zawsze był niebezpieczny. W przeszłości prowadził do oskarżeń o wyimaginowane afronty wobec niego, a kiedy byli młodsi – do bicia. Teraz, kiedy Tagin nauczył się zabijać bez wahania, co może zrobić, jeśli wyobrazi sobie, że ona go zdradziła?
Nagle uśmiechnął się.
– Odejdź, siostro. To było dla ciebie bardzo wyczerpujące. Odpocznij i wróć, kiedy się lepiej poczujesz.
Zdołała zmusić zmęczone nogi, żeby zaniosły ją do komnat, które przeznaczył dla niej Tagin. Piękno mebli i ozdób w pałacu przyprawiało ją o dodatkową melancholię. Kiedy dotarła do drzwi swojego apartamentu, gwardzista otworzył je przed nią. Przekuśtykała przez przedpokój, czując ulgę, kiedy usłyszała, że drzwi zamykają się za nią. Po czym zamarła.
Na środku pokoju stał mężczyzna. Przez chwilę wpatrywała się w niego, mrugając głupkowato. To nie był służący. Znała tę postać, ale w pierwszej chwili nie poznała go, ponieważ nie miał na sobie szat.
– Mistrz Arfon?
Przytaknął. Spojrzała za siebie, ku drzwiom. Czy gwardzista widział intruza? Gdyby tak było, na pewno coś by powiedział lub zrobił. A może strażnik wiedział, że Mistrz Arfon tu jest, i pomagał magowi?
– Tagin zabije cię, jeśli się dowie, że tu jesteś – ostrzegła go.
Arfon ponownie skinął głową. Odwzajemnił jej spojrzenie, nic nie mówiąc, patrząc tylko z wahaniem. Jakby chciał coś powiedzieć, ale nie wiedział, od czego zacząć.
– Po co tu przyszedłeś? – zapytała. Przełknął ślinę.
– Żeby sprawdzić, czy coś się da zrobić. Wbiła wzrok w podłogę, czując jedynie, kiedy
pierwsze wrażenie opadło, że widok Arfona podniósł ją nieco na duchu.
– Nic się nie da zrobić. Nawet jeśli tak było, jest już za późno.
– On ci ufa.
Spojrzała na niego. Uniósł zachęcająco brwi, mimo że wyraz jego twarzy pozostał posępny.
– Nie mogę tego zrobić – powiedziała. – Nie jestem w stanie nikogo zabić. A tym bardziej własnego brata.
Arfon przytaknął, po czym westchnął i przysiadł na krawędzi jednego z foteli. Opadła z niego cała determinacja i tylko potrząsał głową.
– Chciałbym, żeby ludzie mogli cię teraz usłyszeć. To takie dziwne, że siostra najgorszego zabójcy w dziejach ma tak wrażliwą naturę. Ludziom bardzo trudno
w to uwierzyć.
Zmarszczyła brwi.
– A co oni myślą?
Odwrócił wzrok.
– Że jesteś jego sojuszniczką. Bo jesteś, prawda? – Spojrzał znów na nią, ale teraz jego wzrok był twardy i osądzający.
Usiłowałam go powstrzymać, chciała powiedzieć. Ale to byłoby kłamstwo.
– Nigdy nie byłam w stanie go powstrzymać, jeśli wbił sobie coś do głowy – powiedziała. – Nawet w dzieciństwie. Tym bardziej teraz.
Arfon pokiwał głową, po czym wstał i podszedł do jednego z wielkich obrazów. Ku jej zdumieniu dało się go odsunąć od ściany niczym drzwi. Za płótnem znajdował się kwadratowy otwór. Arfon zatrzymał się i spojrzał za siebie, na Indrię.
– Jeśli postanowisz coś zrobić, pomogę ci.
Po czym wstąpił w otwór, sięgnął za siebie i zamknął malowane drzwi.
Indria wpatrywała się w obraz. Poczuła dziwaczne rozczarowanie. Chciałam, żeby został i kłócił się ze mną, uświadomiła sobie. Zbyt łatwo przyjął moje wytłumaczenie.
Przecież próbowała powstrzymać Tagina. W jej myślach rozgorzała ponownie dyskusja. Nie. Nie próbowałaś, odpowiedział cichy głos z samego tyłu jej umysłu.
Wielokrotnie mogłaś go powstrzymać. Ale bałaś się tego, co mógłby zrobić, gdyby ci się nie udało albo gdyby uciekł. Byłaś tchórzem.
A on był jej bratem.
I twoją odpowiedzialnością. Co byłoby gorsze: oddać go w ręce Gildii wtedy, gdy zamordował dopiero kilku, czy też pozwalać mu zabijać i zabijać, aż stał się tym potworem, którym jest teraz?
W głowie jej się kręciło. Teraz nie było sensu nic robić. Było już za późno. Tagin siedział na tronie. Sprawy nie mogą już przybrać gorszego obrotu.
Owszem, mogą..
On będzie musiał nadal zabijać, żeby utrzymać moc wystarczającą, żeby odeprzeć ataki Gildii, która będzie usiłowała ocalić miasto. Albo będzie musiał zniewolić ludzi, żeby móc raz za razem pobierać od nich moc.
Niewolnicy. Staniemy się tacy jak Sachakanie. Tyle że będzie tylko jeden pan, mój brat, a wszyscy Kyralianie zostaną niewolnikami.
Nie ma nic, co mogłaby zrobić.
Owszem, jest.
Poczuła suchość w ustach na samą myśl o tym. Rozwiązanie było pod ręką od samego początku. Potrzebowała jedynie odwagi, żeby się zdecydować. Podeszła wolno do szafki, w której trzymała nieliczne przedmioty, jakie woziła z sobą przez ostatnie kilka miesięcy,
i wyciągnęła niewielką buteleczkę, papier, atrament i pióro.
Nic jej nie powstrzymywało. Postanowiła nie przerywać, dopóki nie straci odwagi albo też sumienie nie przestanie się z nią spierać, i uspokoiła ręce.
Jakiś czas później zastała Tagina grzebiącego w kufrze z zakurzonymi księgami na samym środku sali tronowej .
– Patrz! – powiedział, kiedy do niego podeszła. – Księgi z Gildii.
Skrzywiła się.
– Śmierdzą starością.
– Bo są stare – odrzekł. – Ta tu jest kroniką magów Gildii, którzy rządzili Sachaką po wojnie. – Kiedy zanurzył rękę w skrzyni, podniosła się chmura kurzu i Tagin zakaszlał. Machnął ręką. – Przynieś mi coś do picia, siostrzyczko.
Czuła dreszcz, kiedy podnosiła puchar stojący obok tronu i ruszyła na tył sali. Woda ze źródła była przejrzysta i zimna. Napełniła naczynie i wróciła do Tagina. Na jego oczach podniosła kielich do ust i pociągnęła łyk.
Zadowolony, wziął od niej naczynie, wypił jego zawartość i oddał jej puchar. Wybrał inną księgę i wrócił na tron. Przyglądała mu się, kiedy zaczął czytać. Po czym, kiedy zamknął oczy, a głowa zaczęła mu się kiwać, odstawiła swój kielich.
Podeszła do tronu i nachyliła się blisko, jakby chciała przyjrzeć się kartkom. Tagin zachwiał się, podnosząc ku niej głowę.
– Siostrzyczko – powiedział, powoli zamykając i otwierając oczy. Książka wysunęła mu się z rąk. – Jestem taki zmęczony.
– Braciszku – odparła. – Ja też. Wesprzyj się na mnie. Nie martw się. Zaopiekuję się tobą.
Chwyciła go w ramiona, kiedy upadł, i trzymała w objęciach, kiedy zamknął oczy. Jego oddech stawał się coraz wolniejszy, a usta nabrały sinej barwy. Sięgając po swój kielich i opróżniając go, Indria dziwiła się, że smak trucizny był ledwie rozpoznawalny w czystej wodzie, nawet w dawce wystarczająco mocnej, by zabić.
W tej samej chwili jej oczy oślepił rozbłysk jaskrawej bieli i poczuła coś, co trwało zbyt krótko, żeby nazwać to bólem.
Kilka tygodni nieobecności nie sprawiło, że schody wieży stały się łatwiejsze we wspinaczce. Tym razem Gilken dodatkowo dźwigał ciężar. Kronika i przybory pisarskie wydawały się cięższe niż wtedy, kiedy zabierał je z tego pokoju. W końcu dotarł do ostatniego stopnia i do drzwi. Przystanął, patrząc na surowe drewno i tabliczkę mówiącą, iż właścicielem komnaty jest "Kronikarz
Gildii Magów". Przez chwilę nie mógł złapać powietrza od nadmiaru emocji.
W ział głęboki oddech i popchnął drzwi, wchodząc do komnaty.
Widać tu było pewne ślady zamieszania. Ktoś otwierał szafki. Szklany dzbanek został stłuczony. Łóżko stało krzywo, zapewne przestawiane. Ale niewielki wysoki stolik, na którym zawsze pracował, był cały i stał na swoim miejscu.
Położył swój ciężar na stole, po czym podszedł do okna. To, co zobaczył, sprawiło, że wstrzymał oddech.
Mimo że widział ruiny miasta, kiedy powóz mijał je w drodze do Gildii, wyglądały wówczas jak plątanina kamienia i drewna. Teraz, z wysoka, dostrzegał wzory w tym zniszczeniu. Eksplozja, która zniszczyła większość budynków, miała centrum w pałacu. Zniszczenia ominęły Gildię, ale zrujnowały wszystko między salą tronową a dokami. Był to straszliwy widok, ale wywoływał pełną poczucia winy ulgę.
Tagin nie żył.
Podobnie jak tysiące ludzi. Magów i niemagicznych. Panów i sług. Mężczyzn i kobiet. Dorosłych i dzieci. Jedni zostali zamordowani przez Szalonego Ucznia, inni zabici, kiedy skradziona magia została wyzwolona w chwili jego śmierci.
Gilken wpatrywał się w ten widok przez dłuższą chwilę, aż nie mógł go dłużej znieść. Odwrócił się od okna i wrócił do wysokiego stołu. Wydobył kronikę z etui i położył ją na ukośnym blacie. W stawił kałamarz na miejsce i wyjął pióro z podróżnego pudełka. Zamoczył stalówkę. I zaczął pisać.
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Skończyło się. Kiedy Alyk przekazał mi wieści, nie śmiałem w nie uwierzyć, ale godzinę temu wspiąłem się na schody Strażnicy i zobaczyłem wszystko na własne oczy. To prawda. Tagin nie żyje. Tylko on mógł spowodować takie zniszczenia w swoich ostatnich chwilach.
Mistrz Eland zwołał nas wszystkich i odczytał list wysłany przez Indrię, siostrę Tagina. Napisała w nim, że zamierza otruć brata. Możemy jedynie zakładać, że się jej udało.
Czy zdawała sobie sprawę, że zabijając go, uwolni moc, która zgromadził? Czy wiedziała, ze zamieni to pałac i sporą część miasta w ruinę? Dlaczego wspomagała go pomimo wszystkiego, co ro-
bił, po to tylko, żeby w końcu zwrócić się przeciwko niemu?
Nigdy się tego nie dowiemy. Zapewne wkrótce ujrzymy bardziej surowe zasady rządzące uczniami i nauką wyższej magii. Są nawet tacy, którzy uważają, że należy w ogóle zakazać wyższej magii, aczkolwiek to niebezpieczne, bo osłabiłoby nas na wypadek ataku. Niemniej Sachaka nie stanowi już zagrożenia, a my mamy przyjacielskie układy z pozostałymi sąsiadami.
Jedna z propozycji zyskujących spore poparcie jest zachęta, aby magowie poświęcali się nauce i posługiwaniu magią w walce i wojnie w takim samym stopniu, w jakim niektórzy z nas poświęcają się magicznemu leczeniu. Może wówczas będziemy przygotowani na olejne zagrożenia, a nie powtórzymy wielu z tych błędów, które popełniliśmy, usiłując poradzić sobie z Szalonym Uczniem.
Zmiany są nieuniknione. Przypuszczam, że rezultaty tych tragicznych wydarzeń będą nas prześladowały przez wiele nadchodzących lat, ale zaczynam wierzyć, że w efekcie staniemy się silniejsi i mądrzejsi.
Ze straszliwych wypadków mogą narodzić się dobre rzeczy, jeśli tylko wyciągniemy wnioski z naszych błędów i zapiszemy to, czego się nauczyliśmy, dla przyszłych pokoleń.
Gilken z rodu Balen, z Domu Sorrel, Kronikarz Gildii Magów
 
 



POSŁOWIE
Dzieje Tagina były zalążkiem opowieści, która narodziła sie przy okazji tworzenia historii dla Trylogii Czarnego Maga. W przeciwieństwie do opowieści o wojnie sachakańskiej, która zamieniła się w Uczennicę Maga, nie była ona na tyle obszerna, żeby zająć całą książkę. Miała jednak w sobie tyle treści, że doskonale pasowała na opowiadanie. Zawsze uważałam to za dobry materiał na nowelę, ale trudno jest usprawiedliwić marnowanie czasu, który mógłby być przeznaczony na stworzenie kolejnych książek, na pisanie noweli – na które nie ma tak dobrego rynku jak na opowiadania. Kiedy więc Jack powiedział mi o przygotowywanej antologii Legendy australijskie, znalazłam doskonałe usprawiedliwienie dla spisania dziejów Tagina.
Opowieść ta zaczęła się jako lekcja poświęcona destrukcyjnej mocy czarnej magii, jeśli znajdzie się ona w niewłaściwych rękach, ale musiała stać się czymś więcej, jeśli miała przerodzić się w opowiadanie. Mogłam to napisać z punktu widzenia Tagina i bawić się mrocznym klimatem, oglądając świat jego szalonymi oczyma. Kiedy jednak przyszło mi do głowy, żeby pisać z perspektywy jego siostry, wiedziałam, że będzie to coś więcej niż lekcja moralności albo zapis mrocznego
klimatu. To musiało być o rodzinie, lojalności i cierpieniu, wypieraniu ze świadomości i przerażeniu, jakie towarzyszą pokrewieństwu z kimś, kto ma zaburzone postrzeganie moralności, rzeczywistości i własnego charakteru.
 
 



MARKIETANKA
 
Wbrew temu, co mówili żołnierze, to nie po bitwie kapitan Reny skorzystał z usług markietanki w swoim namiocie. Był wówczas zbyt zmęczony, żeby zrobić cokolwiek poza obmyciem się z krwi i brudu, mimo że walczył tylko wtedy, kiedy król decydował włączyć się do bitwy albo kiedy musiał chronić swojego władcę. Reny był za stary na świętowanie zwycięstwa przez cielesne uciechy, które zdaniem żołnierzy szczególnie upodobało sobie dowództwo.
Kapitan skorzystał z usług tej kobiety między bitwami, po wielogodzinnych naradach strategicznych. W ten sposób oprócz fizycznego rozluźnienia i zmysłowej przyjemności zyskał coś znacznie cenniejszego – czas, kiedy nie musiał myśleć ani się czymkolwiek przejmować. Przeszłość i przyszłość nie miały do niego dostępu.
Jednak bardzo szybko musiał się obudzić, a jego umysł powrócić do spraw, które naj chętniej by usunął z pamięci lub zignorował. Jak teraz.
Chcąc opóźnić powrót tych wspomnień, spojrzał na kobietę śpiącą na podłodze obok jego wąskiej pryczy, i zaczął o niej myśleć. Powiedziała mu, że nazywa się
Kala, ale wątpił, żeby to było jej prawdziwe imię. Zbyt popularne wśród dziwek. Oznaczało "szczęśliwy czar" i było za bardzo atrakcyjne w czasach wojny, by mogło być autentyczne.
Miała szczupłą talię, ale jej kształty robiły się znacznie bardziej obfite powyżej i poniżej, jak powinno być u kobiety. Domyślił się, że dołączyła do markietanek na krótko przed tym, jak ją zauważył, inaczej byłaby równie chuda i wynędzniała jak pozostałe. Niemniej nie wybrał jej wyłącznie ze względu na ciało. Zachęciło go coś w jej oczach. Jakiś rodzaj świadomości, który powiedział mu, że mimo młodego wieku wiedziała doskonale, co robi, i nie zadręczała się z tego powodu. Nieobecność w jej twarzy rozpaczy, nienawiści, przerażenia i rezygnacji sprawiła, że zatrzymał na niej wzrok i zaprosił do siebie.
Z upływem dni i tygodni, kiedy pod naporem armii padały kolejne wioski i miasta, pozbył się wszelkich wątpliwości co do niej. Nie odzywała się często, nie łasiła się ani nie prosiła o nic i nigdy się nie skarżyła. Była spokojna, posłuszna i chętna. Rozmasowywała jego napięte mięśnie po bitwie. Z podłych żołnierskich racji potrafiła dzięki talentowi kulinarnemu wyczarować potrawy nadające się do zjedzenia.
To był najlepszy wybór Reny'ego, odkąd dołączył do Konkwisty.
Widok z grani sprawił, że Reny wstrzymał oddech. Palujące linie podeptanego zboża biegły między lasem a farmą. Przeszło tędy mnóstwo ludzi. Takich, których nie obchodziło, że zniszczą plony. Ślady świadczyły, że przyszli tędy lub odeszli. Mogli już sobie pójść albo wciąż przebywać na farmie. Gniew Reny'ego z powodu tego bezmyślnego zniszczenia zastąpiło przerażenie.
Chwilę później był w domu. Usiłował krzyczeć, ale nie był w stanie wydobyć dźwięku z gardła. Nie chcę tego znów oglądać. Mimo że wiedział, co znajdzie, zaczął szukać. To tylko sen, muszę się obudzić. W kuchni nie było nikogo, choć powinien tam zastać żonę ... skazaną na śmierć po wielu dniach koszmarnego cierpienia i gorączki spowodowanej zakażeniem ran.
Lepiej by było, gdyby ją zabili, zamiast zostawiać w takim stanie. Pokoje na górze również świeciły pustkami. Powinien być wdzięczny za to, że nie oglądał po raz kolejny, co zrobili jego córce i najmłodszemu synowi, ale ich nieobecność sprawiła, że czuł napięcie i pustkę.
Odeszli. Dokąd odeszli?
Z oddali dobiegł go dźwięk rogu ...
Obudził się gwałtownie.
I przypomniał sobie.
Kraj został napadnięty przez Henelan. Laxeno– wie, jego własny lud, zaproponowali tron, na którym
wówczas nikt nie zasiadał, czarownikowi-najemnikowi imieniem Dael, jeśli uda mu się pokonać wroga. Po roku Henelanie zniknęli z powierzchni ziemi co do jednego. Odkryto też tajne porozumienie sąsiednich krajów, które zamierzały podzielić między siebie ziemie Laxenów po pokonaniu Henelan. Rozpętała się więc kolejna, większa wojna, aż ktoś zauważył, że ziemie zjednoczone są wolne od wojny. Tak zaczęła się Konkwista.
Jako weteran i dawny doradca króla Laxenów w kwestiach strategii Reny zaoferował Daelowi swoje usługi. Kiedy opowiedział o tym Kali, zapytała, jak dawno to było, a on nie był w stanie określić dokładnej liczby lat. Ponad dziesięć. Mniej niż dwadzieścia.
Głos rogu w jego śnie zabrzmiał ponownie, ale tym razem wiedział, że to prawdziwy dźwięk: sygnał informujący armię, że czas się zbierać i ruszać dalej. Reny zaklął i podniósł się. Kobieta spojrzała na niego pytająco.
– Pakujemy manatki – powiedział.
W stała i zaczęła się krzątać, otwierając kufry, w których trzymała swoje rzeczy, i wkładając je do nich na powrót. Reny podszedł do klapy namiotu i rozejrzał się, po czym westchnął ciężko i odwrócił się – patrzyła na niego, marszcząc gładkie czoło w niemym zapytaniu.
– Powinni mi o tym powiedzieć – rzekł. – Vorl wciąż karze mnie za nieposłuszeństwo.
Przytaknęła i zaczęła składać posłanie, ale zmarszczka nie zniknęła z jej czoła.
– Chodzi o coś, co wydarzyło się zanim my... zanim zaprosiłem cię do mojego namiotu – wyjaśnił.
W spojrzeniu, które mu posłała, było pogodzeni, jakby nie spodziewała się, że powie jej cokolwiek więcej, ale wydało mu się, że dostrzegł w nim także iskrę zainteresowania.
W ział głęboki oddech.
– Vorl został właśnie mianowany generałem. Chciał wypróbować swoją władzę. W niekorzystnych okolicznościach coś takiego może sprawić, że ludzie niepo– trzeb nie postępują okrutnie. Albo każą innym zrobi coś złego. Ja odmówiłem.
Skrzywiła się współczująco i ze zrozumieniem.
– Żałujesz? – zapytała śpiewnym głosem. Jej dziwaczny akcent irytował go z początku, ale kiedy przyzwyczaił się do niego na tyle, żeby rozumieć, co mówi, uznał, że jest całkiem urokliwy.
Zastanowił się nad odpowiedzią, przywołując w pamięci tamte zdarzenia.
– Nie. Poza wszystkim nie sądzę, żebym dał sobie
z tym radę. Być może Vorl odgadł to i chciał mnie upokorzyć. – Odwrócił się i złapał jej zdumione spojrzenie, uśmiechnął się więc posępnie w ramach przeprosin. – Wybacz, to pewnie nie ma dla ciebie sensu. Na polecenie
DaelaVorl miał przygotować atak wysoko w górach. Mimo że miejsce to nie znajdowało się bezpośrednio na drodze armii, twierdził, iż istniało niebezpieczeństwo, że jego mieszkańcy zaatakują nasze tyły, jeśli nie pokonamy ich wcześniej. Okazało się, że była to świątynia zamieszkana przez kobiety. Kapłanki. Nie było żadnego niebezpieczeństwa.
Kala znieruchomiała, a jej twarz nabrała ponurego wyrazu, kiedy dotarło do niej, jaki los spotkał kapłanki. -1 ty odmówiłeś wzięcia w tym udziału.
Jej głos był głębszy i mocniejszy niż kiedykolwiek wcześniej. Pobrzmiewał w nim ponadto rozkazujący ton. Reny uświadomił sobie, że wielu ludzi na jego miejscu ukarałoby ją za to.
– Owszem. – Wzruszył ramionami. Nie mógłby patrzeć, jak inne kobiety spotyka ten sam los, który stał się udziałem jego żony i córki ... Odepchnął to wspomnienie i skupił się na pakowaniu. Kala nie protestowała przeciwko jego milczeniu i nie odzywała się przez dłuższą chwilę. Kiedy odwiązali już ostatnią linę podtrzymującą namiot i płótno opadło na ziemię, zerknęła na niego z ukosa.
– Dael nie pozbył się ciebie. Musisz wciąż mieć dla niego jakąś wartość – powiedziała cicho.
Wzruszył ramionami, zbyt zaskoczony jej przenikliwością, żeby rozgniewać się na tę uwagę.
– Dopóki Vorl nie przekona go, że jest inaczej.
– Vori jest jak miecz, którego używa się i wyrzuca, kiedy się stępi. Doradcy są niczym zwoje albo księgi – korzysta się z nich wiele razy. Nie uderzysz wroga książką i nie pójdziesz następnie radzić się miecza, prawda?
Wpatrywał się w nią w zdumieniu, ale ona właśnie odeszła i pochyliła się nad namiotem, zaczynając go zwijać przed podróżą.
Skórę i ubrania Reny'ego przenikał odór potu, krwi i bebechów. Tych ostatnich dzięki nieprzyjacielskiemu żołnierzowi, któremu udało się przedrzeć przez pierwszą linię wojsk i gwardię Daela po to tylko, żeby nabić się na miecz kapitana. Reny obawiał się, że nigdy nie zapomni wyrazu zaskoczenia i niechęci na twarzy tego młodego człowieka.
Kuśtykając, dotarł do namiotu. Wszedł do środka i stał przez chwilę w miejscu, kołysząc się w świetle lampy.
Nadal żyję. Przetrwałem kolejne; bitwę.
Obok równo ułożonej sterty ubrań czekających na jego powrót stały dwa wiadra wody, ale czegoś tu brakowało. Reny zmarszczył brwi i rozejrzał się po namiocie. Kali nie było.
Pewnie poszła po więcej wody. Albo jedzenie. Albo coś jeszcze innego. Wzruszył ramionami i zabrał się do
mycia. Wieloletnie doświadczenie nauczyło go zaczynać od głowy i schodzić niżej, żeby krew spływająca ze zbroi, z ubrań albo włosów nie kapała na umyte już części ciała. Zdejmował po kolei wszystkie części rynsztunku, zdzierał brudne ubranie i odkładał je na bok. Bez pomocy Kali nie było mu łatwo, ale czuł przekorny upór, żeby sobie poradzić. Czy uważam, że jeśli pokażę jej, że daję sobie sam radę, ona postara się być tutaj następnym razem, żebym nie uznał, że nie jest mi już potrzebna?
Kiedy już się umył i nałożył świeże ubranie, zaczął ponownie wkładać na siebie część zbroi. Na szczęście pancerz nie był ciężki. Był wykonany głównie ze wzmacnianej skóry, więc kiedy kapitan spędzał noc na polu bitwy, unikał zdejmowania go, dopóki to tylko było możliwe. Wróg mógłby przedsięwziąć nocną wycieczkę. To się już zdarzało. Armia królewska straciła w taki sposób wielu dobrych oficerów.
Mimo że zmęczenie zazwyczaj zwyciężało niewygodę, spanie w pełnej zbroi było udręką, toteż Reny zazwyczaj szedł na rodzaj kompromisu, nie osłaniając pleców. Kiedy przygotował się do snu, a Kala wciąż nie wróciła, coś kazało mu wyjść z łóżka i poszukać zguby. Obszedł namiot, po czym ruszył szukać jej na zewnątrz.
Okrążył obóz dwa razy w coraz głębszej ciemności; sprawdził nawet namiot Yorla. W końcu ją znalazł, ale tylko dzięki temu, że podsłuchał rozmowę strażników podczas zmiany warty.
-... znów ta z jasnymi włosami.
– Ta sama co wczoraj. Przeszukałem ją, kiedy wróciła, ale nic przy sobie nie miała. Jeszcze nie wróciła?
Reny zatrzymał się, nasłuchując; jego serce zabiło mocniej na wzmiankę o jasnych włosach. Dwaj mężczyźni wpatrywali się w coś na polu bitwy. Oczy kapitana powędrowały w tym samym kierunku. Wąski sierp księżyca oświetlał okolicę, znacznie bardziej pofalowaną niż się wydawało, kiedy armia przybyła tu kilka dni wcześniej. Po polu bitwy przesuwały się sylwetki, pochylając się i przykucając przy ciemnych kształtach.
Reny obserwował ten rytuał wiele razy. Długo po walce pobojowisko pozostawało sceną działań. Rannych, którzy mieli szansę na wyzdrowienie, znoszono z pola bitwy, tym zaś, którym nie wróżono przeżycia, zadawano szybką i miłosierną śmierć. Pomimo że prawo tego zakazywało, dziwki wymykały się po zapadnięciu zmroku i zabierały zmarłym błyskotki i drobną broń, chociaż ryzykowały, iż jeśli zostaną przyłapane podczas powrotu do obozu, większość zdobyczy wyląduje w rękach strażników jako łapówka. Żołnierze nie patrzyli łaskawym okiem na okradających umarłych ... chyba że sami mogli na tym procederze skorzystać.
Kala chyba nie uczestniczyła w tym wstydliwym zajęciu? Reny zajął się nią najlepiej jak mógł, aczkolwiek niewątpliwie jej życie nie obfitowało w wygody i bogactwa. Czyżby pragnęła więcej? Kapitan wpatrywał się w ciemność i nagle jego wzrok przyciągnęła postać, której sposób poruszania się był niewątpliwie znajomy. Nagle uznał, że nie chce wiedzieć. Ale jeśli to ona, a żołnierze dowiedzą się, że trzymam w namiocie hienę cmentarną ...
Westchnął i ruszył na pobojowisko. Kiedy się zbliżył, poczuł, że serce w nim zamiera. To była Kala.
Nie dostrzegła go jeszcze. Przystanął, nagle wzbraniając się przed podejściem bliżej. Może zdoła udać, że nie wie, co robiła. Myśl o wyrzuceniu jej i powrotach co noc do pustego namiotu wydała mu się zaskakująco bolesna.
Przyglądał się, jak przykucnęła przy jednym z ciemnych kształtów, który jęknął, po czym się odezwał:
– Proszę. Skończ to – powiedział błagalnym tonem. – Ja już ... dłużej nie wytrzymam. Proszę.
Kala wyciągnęła dłoń i dotknęła delikatnie twarzy żołnierza.
– Dam ci pokój – odparła.
Opuściła rękę i rozpostarła palce nad jego piersią. Reny widział, że mężczyzna zadrżał konwulsyjnie. Powietrze między jej dłonią a ciałem żołnierza zafalowało, po czym jej palce zacisnęły się powoli w pięść. Mężczyzna wydał zduszony jęk, wypuścił powoli powietrze z płuc i opadł bez życia.
Reny poczuł lodowaty dreszcz na skórze. Świat zawirował wokół niego jak koło powozu, który zarył się w koleinie. Wiedział, że nic nigdy już nie będzie takie samo.
Kala wstała. Spojrzała na żołnierza z westchnieniem i pokręciła głową. Ruszyła przed siebie, przechodząc wśród ciał powolnym, niespiesznym krokiem.
Ona nie jest rabusiem, uzmysłowił sobie Reny. Niczego mu nie zabrała. Wiedział jednak, że to nieprawda.
Zabrała temu człowiekowi życie. Coś w głębi jego duszy wiedziało. Zaintrygowało go falujące powietrze, które widział między jej dłonią a umierającym. Jakże łatwo byłoby to zbyć stwierdzeniem, że było to powietrze ogrzane przez pobliskie ognisko, poruszające się wokół jej ręki, kiedy wykonała gest współczucia dla tego człowieka. Ale w pobliżu nie było żadnego ogniska. A ona najwyraźniej nie była po prostu dziwką. Widziałem, jak Daelposługuje się magią, zarówno delikatna, jak i olśniewającą. Odrzucenie możliwości, że ona jest czarownicą, byłoby ryzykowna głupotą.. Kala oddalała się teraz od niego. Nie zauważyła jego obecności. Odczekał, aż znalazła się za daleko, żeby go dostrzec albo usłyszeć, i wrócił do obozu. Kiedy dotarł do strażników, minęli go dwaj żołnierze niosący rannego.
– Znaleźliśmy go! – krzyknęli do dwóch innych, którzy do nich dołączyli. – Był nieprzytomny. – Położyli rannego, którego ocalili, przy ognisku. Reny zatrzymał się, patrząc jak mężczyzna podnosi się i niepewnie sięga po podaną mu wodę.
– Widziałem Panią Śmierć – oznajmił z otwartymi szeroko oczami. – Jest piękna.
Czterej żołnierze roześmiali się.
– Musiałeś nieźle oberwać w łeb.
– To w twoim stylu, żeby mieć wizje pięknych kobiet.
– Ej, jeśli już mieć wizje, to czemu nie pięknych kobiet?
– Widziałem ją – powiedział ranny. -1 ona mnie widziała. Ale pozwoliła mi żyć. Powiedziała, że będę żył.
Roześmiali się znowu.
Reny potrząsnął głową i wrócił do namiotu. Z takiego gadania rodzą się przesądy i legendy. Miał nadzieję, że Kala wie, co robi.
Jeśli wróci tej nocy, nie zapyta jej, co to było.
Wystarczającą torturą byłoby zawleczenie pokonanego w kajdanach przed oblicze wroga. Ale iść wolno na spotkanie ze zwycięzcą, a następnie zmarnować ten dar godności przez potknięcie i upadek twarzą w błoto, to było zbyt wielkie upokorzenie dla księcia. W śród
zgromadzonych dowódców armii rozległy się tłumione szyderstwa, choć nie wśród jeńców przyprowadzonych tu, by byli świadkami poddania się ich władcy. Książę usiłował się podnieść, ale nie mógł stanąć na nogach na stromym nabrzeżu. Wyrwał mu się cichy szloch, następnie podeszli do niego dwaj gwardziści, postawili go i niemal ponieśli dalej, zmuszając do uklęknięcia przed Daelem. Książę skulił się w sobie i opuścił głowę, jakby uszła z niego cała duma i waleczność.
Reny ze zdumieniem stwierdził, że choć widział już niezliczone rzesze pokonanych mężczyzn i kobiet prowadzonych przed króla-czarownika, to wzbiera w nim litość na widok tego człowieka. Nawet w świetle zmierzchu widział, że książę jest młody, ledwie na tyle dorosły, by móc odziedziczyć władzę po ojcu, który zginął w pierwszej bitwie wojsk jego kraju z Daelem.
– Twoja armia została rozbita, twoje miasta upadły – odezwał się do jeńca Dael. – Czy poddajesz twój kraj i ludzi pod moją władzę? Czy oddajesz mi resztę swojej armii, aby walczyła u mojego boku w tej chwalebnej Konkwiście, mającej zjednoczyć wszystkie kraje?
Książę milczał. Tak długo stał bez ruchu, aż Reny zaczął się martwić, że nie odpowie. Nagle jednak książę wyprostował się i uniósł głowę. Spojrzał na Daela z głęboką nienawiścią.
-Nie.
Reny spojrzał na Daela. Czarownik uniósł lekko brwi. Rozbłysło w nich dziwaczne, głodne światło.
– Wiesz, że ceną za odmowę jest śmierć twoja i wszystkich twoich ludzi?
– Tak. – Z oczu młodzieńca zniknęła nienawiść, zastąpiona przez przepełnione szczęściem spojrzenie szeroko otwartych oczu, kiedy wzniósł głowę do nieba. – Bogini śmierci nas przyjmie. Da nam pokój. – Zwrócił wzrok z powrotem na Daela i zmrużył oczy. – Ona też pomści naszą śmierć.
Bogini śmierci? Przez moment Reny nie był w stanie oddychać ani się poruszyć, a potem serce zaczęło mu walić w piersi jak szalone i ugięły się pod nim kolana. Czy ci ludzie czcili takie bóstwo? A może – przestraszył się nagle – dziwkę z jego namiotu. Kobietę, która wróciła do jego łóżka i zasnęła u jego boku, a następnie przygotowała mu poranny posiłek jak gdyby nigdy nic. W świetle dnia nietrudno było odrzucić wszystko, co widział poprzedniego wieczoru, jako złudzenie lub sen. Zmusił się, żeby stać bez ruchu i oddychać normalnie, nie chcąc dać po sobie poznać, jakim szokiem były dla niego słowa księcia.
Na szczęście Dael nie patrzył na Reny ego. Podniósł się ze wzrokiem utkwionym w młodzieńcu.
– Jesteś pewny? – zapytał. – Nie chcę, żeby ktokolwiek uważał, że nie dałem ci wyboru.
W oczach młodzieńca pojawił się strach, kiedy czarownik podszedł do niego, ale głos mu nie zadrżał.
– Jestem pewny. Podobnie jak moi ludzie.
Dael zamyślił się.
– Co za rozczarowanie – powiedział cicho. Skinął na gwardzistów, którzy postawili księcia na nogi. Następnie wyjął długi sztylet i wbił go młodzieńcowi w pierś.
Jak zawsze, Reny patrzył na tę scenę, ale jego uwaga była gdzie indziej. Nauczył się w takich chwilach nie widzieć, myśleć o czymś innym. Zazwyczaj o Kali, Ale tym razem coś przyciągnęło jego wzrok. Coś dziwnego, a zarazem znajomego. Coś, czego mógłby nie zauważyć, gdyby nie to, że w ostatnich tygodniach stracił nieco łaski Daela i stał trochę dalej na zboczu, a nie na swoim miejscu u boku króla.
Po raz pierwszy zobaczył sztylet wystający z piersi księcia i rękę go trzymającą ... a przede wszystkim powietrze dookoła.
Powietrze migotało.
Ruch był ledwie widoczny i mógł pozostać niezauważony, a Reny znów mógłby uznać go za efekt zmierzchu zapadającego nad pobojowiskiem albo też powietrza rozgrzanego ogniem lub pochodnią płonącą za czarownikiem i księciem. Reny jednak wiedział więcej i bardzo tego żałował.
Ale wiem to i niebezpiecznie byłoby udawać, że jest inaczej. Muszę zrobić to, co bym radził każdemu człowiekowi, który znalazłby się w takiej sytuacji: rozważ wszelkie możliwości, nawet te najbardziej dziwaczne – bo lepiej jest być zanadto przygotowanym niż zaskoczonym przez coś nieprzewidzianego – a następnie radź sobie z problemem.
Żałował, że nie może tego przemyśleć samotnie i w spokoju, ale jak zwykle niedany mu był taki luksus. Teraz, kiedy wyniesiono ciało księcia, król-czarownik i dowódcy oddalili się do wielkiego namiotu, gdzie dyskutowano o strategii wojennej i podejmowano decyzje. Minęło kilka godzin, zanim wszyscy mogli pójść do łóżek. Kiedy jednak Reny podszedł do klapy namiotu, usłyszał, że Dael woła go po imieniu.
– Zaczekaj chwilę, kapitanie Reny. Musimy porozmawiać.
Namiot opustoszał, a król przyglądał się Reny'emu ze zniszczonego tronu, który wożono od bitwy do bitwy.
– Vorl cię nie lubi – oznajmił, kiedy zostali wreszcie sami. Jedną z rzeczy, które Reny lubił u niego, było to, że zawsze mówił konkretami.
– Wiem – odparł kapitan ze wzruszeniem ramion.
– A ja nie lubię jego.
– Dlaczego?
– Jest niepotrzebnie okrutny.
– Jest bezlitosny – potwierdził Dael. – Zabijanie to jego specjalność, i robi to dobrze.
– Zabijanie kobiet i dzieci?
Dael spojrzał na niego twardo.
– Mamy wojnę. Nikt nie będzie udawał, że jest ona miłosierna dla słabych.
Reny otworzył usta, żeby zaprotestować, ale zrezygnował i zamiast tego przytaknął.
– Vori chce, żebym się ciebie pozbył – ciągnął Dael. – Mówi, że jesteś w głębi duszy buntownikiem, a przez twoje skrupuły przegramy kiedyś bitwę. Co na to powiesz?
Reny czuł się tak, jakby ktoś wrzucił mu lód pod zbroję, a teraz zimno spływało mu po plecach. W namiocie mam czarownicę udającą dziwkę; kobietę, którą zarówno nasza armia, jak i nieprzyjacielska uważa za jakąś boginię śmierci. Ostatnią rzeczą, jakiej potrzebuję, jest Vori napełniający głowę Daela kolejnymi podejrzeniami o bunt.
– Lepiej by było, gdybyś pozbył się Vorla – odparł szczerze.
Dael uśmiechnął się.
– Dlaczego miałbym to zrobić?
– Żołnierze są jak broń – Reny ze zdumieniem stwierdził, że powtarza te słowa. – Bardziej użyteczni w bitwie niż na ścianie. Doradcy są niczym zwoje. Trzymasz je,
żeby wykorzystywać ich wiedzę raz za razem. – Jakoś lepiej to brzmiało w ustach Kali.
Dael uśmiechnął się szeroko; jego oczy skrzyły się rozbawieniem.
– Ja cię lubię, kapitanie Reny. To jest ważniejsze. Możesz odejść.
Reny skłonił się i wyszedł z namiotu pospiesznym krokiem.
Reny chciałby mieć więcej czasu do namysłu, ale obawiał się, że czas jest dobrem, którego nie miał w nadmiarze. Kiedy wszedł do namiotu i zobaczył czekającą na niego Kałę, poczuł ulgę, ale zaraz po niej pojawił się lęk. Oraz – niespodziewanie – pożądanie. Spoglądała na niego rozluźniona, siedząc na krawędzi łóżka. Uśmiechała się delikatnie i zachęcająco, a on przypomniał sobie, że najczęściej korzysta z jej usług właśnie po naradach strategicznych.
Wiedział, że nigdy więcej tego nie zrobi. Napełniało go to żalem, ale również determinacją. Wziął głęboki oddech, wypuścił powoli powietrze z płuc, po czym usiadł na jednym z kufrów.
– Kim ty jesteś? – zapytał. – Naprawdę jesteś boginią?
Nie okazała zdziwienia, za to spoważniała, prawie posmutniała, ale chwilę później uśmiech powrócił.
– Nie jestem boginią. A za kogo ty mnie uważasz?
Reny spojrzał jej prosto w oczy.
– Za kogoś, kto jest tym, kim on. Dael. Czarownicą i. .. kimś jeszcze.
Uniosła brwi i patrzyła na niego z podziwem.
– Domyśliłeś się więcej, niż się spodziewałam ... albo niż miałam nadzieję.
– Niczego się nie domyśliłem – zaprotestował. – Nie mam pojęcia, co się dzieje. Czy mam w namiocie nieprzyjaciela? Czyżbym podróżował z kimś ... z czymś znacznie bardziej ambitnym i bystrym niż najemny czarownik, który został królem, kocha wojnę i pragnie zjednoczyć wszystkie kraje?
Nagle resztki uśmiechu zniknęły z jej twarzy. Przybrała wyraz osoby wiedzącej, obytej, ale tym razem w jej oczach zapłonął gniew.
– Jestem ze świątyni – odparła. – Z tej świątyni, na którą napadł Vorl.
Reny poczuł ucisk w żołądku. Gapił się na nią, czując' jak znów wypełnia go poczucie winy i litość.
– Przepraszam ... – zaczął.
– Żyłam tam od ponad tysiąca lat – ciągnęła.
Niedowierzanie zajęło miejsce poczucia winy. Przypomniał sobie migotliwe powietrze między jej ręką
a umierającym żołnierzem i uznał, że musi pogodzić się z tym, że coś tak niewiarygodnego nie jest niemożliwe.
A jeśli to była prawda ... Poczuł pierwszą iskierkę szacunku. Spałem z tą kobietą -
– Jestem jednak o kilka tysięcy lat starsza – dodała. Odwróciła wzrok gdzieś poza ściany namiotu
i westchnęła. – Kiedy byłam w wieku tego ciała, które widzisz przed sobą, rozwinęłam coś więcej niż kobiece umiejętności. Starzałam się tak samo jak inni ludzie, ale potem w ciągu dnia lub nocy stawałam się znów młoda.
Odkryłam, że kiedy tylko stawałam się na powrót młoda, mogłam wyleczyć się z ran w jednej chwili, a także posługiwać się magią. Ale z czasem traciłam te umiejętności i zaczynałam się znowu starzeć. Jak to się działo? Zrozumiałam, kiedy pojawiła się zaraza i wielu ludzi w okolicy umarło. Wtedy minęło dużo, dużo więcej lat, zanim zaczęłam się znowu starzeć. – Urwała, spoglądając znacząco na Reny'ego.
Zmarszczył brwi.
– Ty ... ty bierzesz magię od umierających?
– Nie biorę jej. Sama do mnie przychodzi. Kiedy ktoś umiera, magia zostaje wyzwolona, a jeśli ja jestem w pobliżu, przepływa do mnie. A jeśli w pobliżu znajduje się kilka osób z podobną umiejętnością, płynie do tego z nas, które jest bliżej.
– W takim razie jesteś nieśmiertelna.
Pokręciła głową.
– Jestem przekonana, że gdybym dość długo przebywała z dala od śmierci, zestarzałabym się i umarła jak każdy inny.
Pomyślał o świątyni oddalonej od ludzi, zamieszkanej jedynie przez garstkę młodych kobiet. Zdrowe, młode kapłanki miały mniejsze szanse niż starsze umrzeć, służąc starej kobiecie, którą uważały za boginię.
– Dlatego tam mieszkałaś – powiedział.
Przytaknęła z powagą.
– Za długo już żyję. Jestem tym zmęczona.
Reny połączył kilka faktów.
– Ale skoro śmierć daje ci magię, czemu nie ocaliłaś tych kobiet w świątyni?
Zamrugała powiekami na tę nagłą zmianę tematu, po czym rzuciła mu posępne spojrzenie.
– To ich śmierć dała mi magię. A jak już zginęły Westchnęła. – Nie jestem w stanie przywrócić zmarłych do życia. Może dałabym radę uleczyć kilka z nich, gdy już żołnierze odeszli, gdyby którakolwiek przeżyła. – Jej głos brzmiał goryczą.
– Dlatego dołączyłaś do markietanek: bo to zapewni ci niekończące się źródło śmierci i pozwoli nabrać sił. – Wziął głęboki oddech. – Czy zemsta jest warta odkładania wyzwolenia zżycia?
Uśmiechnęła się.
– Nie szukam zemsty. Gdyby tak było, Vori przestałby stanowić dla ciebie problem wiele miesięcy temu.
– Dlaczego zatem tu jesteś?
Spojrzała na niego z wyrazem, którego nie był w stanie nazwać, ale który przeszył go dreszczem.
– Przez wszystkie te lata w świątyni czekałam na śmierć. Byłam znudzona w stopniu, jakiego nigdy nie poznasz. Jedna myśl zatrzymywała mnie tam i powstrzymywała od skończenia z tym i odejścia. Jedno pytanie, na które nigdy nie poznam odpowiedzi. – Urwała i podniosła się z wdziękiem. – Co dzieje się z magią śmierci, kiedy czarownicy tacy jak ja nie przyjmują jej
i nie zużywają? Jak myślisz, Reny?
Patrzył za nią, jak wychodziła z namiotu, by zniknąć w mroku nocy. Powtarzał jej słowa w nieskończoność w myślach i napawały go one głębokim lękiem, którego nie był w stanie odpędzić.
Żołnierze wierzyli w dusze. Wierzyli, że istnieje życie po śmierci. Mogli się nie zgadzać co do tego, jaki kształt ma dusza, jakiemu sądowi podlega albo kto rządzi miejscem, w które udają się dusze, ale wszyscy trzymali się tej samej podstawowej nadziei.
Gdyby wiedzieli, co ona robi, nikt z nich nie czciłby bogini śmierci. Lękaliby się jej.
I Dael. Reny wzdrygnął się. Teraz, kiedy poznał prawdę, niektóre bardziej niszczycielskie decyzje króla– -czarownika nabierały sensu. Dael nie usiłował zjednoczyć krain po to, żeby zaprowadzić w nich pokój. On zbierał poległych żołnierzy, własnych i nieprzyjacielskich, utrzymując świat w stanie nieustającej wojny, żeby zyskać niekończące się życie i nieograniczoną władzę nad żywymi.
Reny nie widział więcej Kali ani tej nocy, ani następnego ranka. Nie spodziewał się, że do niego wróci. Gdyby ktoś zauważył jej nieobecność, zamierzał wzruszyć ramionami i oświadczyć, że znudził się nią, więc ją odesłał. Zastanawiał się nad znalezieniem nowej dziwki, żeby uprawdopodobnić to kłamstwo, ale nie zrobił tego.
Udawał, że coś mu się stało – naciągnięty mięsień w plecach – żeby unikać walki. Nie bał się, że umrze i straci duszę na rzecz Kali lub Daela. Po prostu nie miał ochoty stracić okazji, by zobaczyć, do czego to wszystko prowadzi.
Zastanawiał się nad motywacją Kali i strategią, za pomocą której chciała wprowadzić swój plan w życie. Właściwie dała mu do zrozumienia, że chce powstrzymać Daela, ale czy była dość potężna, żeby stanąć z nim twarzą w twarz i wygrać? Przyszło mu do głowy, że może zamierzała przegrać i w ten sposób osiągnąć śmierć, o której marzyła, ale wątpił w to. Nie zbierałaby wtedy mocy, chodząc wieczorami po pobojowisku.
Raczej stawiłaby czoła Daełowi specjalnie osłabiona, żeby zapewnić sobie porażkę.
W południe Dael poprowadził armię do miasta, żeby wymierzyć karę za opór. Ku zaskoczeniu Reny'ego król wyznaczył go do swojej osobistej świty, a Vorla posłał przodem, żeby wygnał z domów ludzi, którzy nie wyszli naprzeciwko najeźdźcom.
Żołnierze wyważyli kilkoro drzwi, zanim zorientowali się, że żadne nie są zamknięte. Wynurzyli się z budynków skonfundowani i bladzi i pospiesznie składali raporty Vorlowi, którego twarz stawała się coraz bardziej mroczna.
. – Co się stało? – zawołał Daeł.
Vorl podbiegł i ukląkł przed władcą.
– Nie żyją – powiedział. – Wszyscy. Wygląda na to, że zażyli truciznę.
Dael wodził oczami po budynkach stojących po obu stronach głównej ulicy miasta.
– Z pewnością nie wszyscy. Chybabym ... Szukajcie dalej.
Mimo że żołnierze zapuszczali się coraz głębiej w osiedla, znajdowali jedynie trupy. Starcy, kobiety i dzieci leżeli w łóżkach lub siedzieli bezwładnie na krzesłach. Sądząc z wyrazu ich twarzy, czymkolwiek była trucizna, którą zażyli, dała im szczęśliwą śmierć.
W tej właśnie chwili, w tej brzemiennej ciszy na głównej ulicy pojawiła się ubrana na biało kobieta. Reny słyszał, jak wszyscy otaczający go mężczyźni wciągają głośno powietrze. Idąca ku nim postać była otoczona bladą poświatą. Miała bose stopy. I jasne włosy: długie, rozpuszczone i stanowczo zbyt znajome.
Reny nie był w stanie uwierzyć, że to była markietanka, którą trzymał w namiocie. Była atrakcyjna, ale nie zjawiskowo piękna. I z pewnością nigdy tak nie jaśniała, kiedy z nią byłem. Musiała zebrać magię śmierci od wszystkich pozostałych w mieście ludzi, kiedy umierali od zażytej trucizny. A może to ona ich otruła? Czyżby to należało do jej planu? Czyżby była tak bezlitosna?
Nagle przejrzał przez cały ten czar i ujrzał kobietę, która musiała wiele wycierpieć w swoim długim życiu, mimo że magia leczyła wszystkie jej rany. Była to kobieta, która nie zdołała uciec od zła tego świata, nawet kiedy odsunęła się od ludzi w poszukiwaniu spokoju śmierci. Kobieta, która nie miała wyboru, ale musiała zadawać sobie pytanie, czyjej moc, nad którą nie miała władzy, jest zła. Musiała bardzo się niepokoić odpowiedzią, pomyślał. Może właśnie dlatego poszukiwała śmierci. Nie, ona nie zabiła tych ludzi.
Przestraszeni żołnierze przestępowali z nogi na nogę, pomrukując. Reny domyślił się, że ujrzeli co innego: boginię śmierci. Ale Kala nie spuszczała oczu z Daela.
Król-czarownik przyglądał się jej z jaśniejącymi oczami i uśmiechem samozadowolenia, jakby patrzył na popisujące się dziecko.
– Witaj, królu Daelu – odezwała się, a jej głos odbijał się echem wśród zabudowań.
– Witaj ... Kogo mam zaszczyt poznać? – zapytał w odpowiedzi.
– Miałam wiele imion. Możesz nazywać mnie Saeyl.
W skazał gestem ręki otaczające ich budynki.
– Cóż, Saeyl. Czy to twoje dzieło?
– Otrucie tych wszystkich ludzi? – potrząsnęła przecząco głową. – Nie. Sami to zorganizowali. Nie wiem, czy domyślili się, jakie są twoje umiejętności, i postanowili odmówić ci magii, którą zyskałbyś w chwili ich śmierci. – Wzruszyła ramionami. – Czy też mieli nadzieję, że zamiast tego ich dusze trafią do mnie.
Uśmiech zniknął z twarzy Daela. Kobieta zatrzymała się kilka kroków od niego.
– Nigdy wcześniej nie spotkałem nikogo obdarzonego tymi samymi talentami co ja – powiedział do niej.
Wykrzywiła usta z niesmakiem.
– Ja spotkałam wielu.
– Gdzie są teraz?
– Odeszli. Umarli.
– A więc możemy umrzeć?
Jej oczy rozbłysły w odpowiedzi na jego niewiedzę.
– Owszem, ale tylko z ręki kogoś naszego rodzaju.
– A zatem ... ty pozabijałaś pozostałych?
Pokręciła głowa.
– Nie wszystkich. Większość walczyła z sobą i pozabijali się nawzajem. Ostatni, którego spotkałam, chciał odejść. Był bardzo stary, bardzo zmęczony życiem. – Uniosła podbródek. – Ile ty masz lat?
– Dwieście czterdzieści dziewięć.
Reny poczuł dreszcz. Walczyłem dla człowieka – i byłem wobec niego lojalny – który jest ponad pięć razy ode mnie starszy!
Kala nie spuszczała oczu z Daela.
– Taki młody. I taki utalentowany czarownik. Kiedy odkryłam moją moc, niewielu mogło lub chciało mnie uczyć. A teraz istnieją śmiertelnicy, którzy wiedzą więcej ode mnie, kiedy byłam w twoim wieku.
– Ile ty masz lat? – zapytał Dael.
– Ponad cztery tysiące – odparła – a mniej niż pięć. Trudno jest utrzymywać dokładną rachubę, kiedy sposoby liczenia lat zmieniają się wraz z cywilizacjami, które je tworzą.
– Czego chcesz? – zapytał.
Uniosła brwi w odpowiedzi na tę bezczelność, po czym spoważniała.
– Chcę, żebyś zaprzestał tej Konkwisty.
– Dlaczego? – zapytał Dael głosem cichym i mrocznym od oporu i gniewu.
– Bo jej nie potrzebujesz. – Podeszła krok bliżej. – Spójrz na mnie: jestem dowodem na to, że nie trzeba prowadzić wojny, żeby żyć w nieskończoność.
– Uważasz, że to mój jedyny cel? A co z mocą? Co z pokojem? Jeśli zjednoczymy ziemie, skończą się wojny. Nasza magia może zdziałać dużo dobrego. I nie będzie ryzyka, że któreś z nas zginie w jakiejś nieważnej wojence między królestwami.
Zrobiła kolejny krok do przodu, wyciągając rękę, ale nie dotknęła go.
– Jak zbierzesz moc, której ci potrzeba? Zniżysz się do zabijania kolejnych niewinnych ludzi? Będziesz ich hodował jak bydło, żeby mieć stały dopływ ofiar?
– Zawsze są przestępcy czekający na wykonanie wyroku. I ci, którzy umierają z naturalnych przyczyn. Jeśli to nie wystarczy ... coś wymyślę. Możesz mi pomóc – powiedział, wyciągając ku niej rękę. Drugą sięgnął do pasa.
Ruch był znajomy; w chwili gdy Reny zdusił krzyk ostrzeżenia, sztylet Daela zagłębił się w jej piersi, między żebrami.
Mam nadzieję, że ona wie, co robi, powtarzał sobie Reny. Serce mu szalało. Wpatrywał się w jej twarz, widząc na niej ból i zaskoczenie, wstrzymywał oddech
i nie śmiał mieć nadziei. Ona patrzyła na Daela, a jej oczy pociemniały od nienawiści.
– Powiedziałaś "tylko z ręki kogoś naszego rodzaju" – przypomniał jej Dael z nutą samozadowolenia w głosie.
Pokręciła głową.
– Owszem. Ale ty myślisz zdecydowanie zbyt prostacko.
Zrobiła kolejny krok i sięgnęła ręką przez jego zbroję ku piersi, jakby metal, kość i skóra były cienkie niczym papier. Oczy Daela wyrażały zdumienie, a kiedy kobieta cofnęła rękę, spojrzał z niedowierzaniem na krwawą, tętniącą miazgę narządów, ciągnącą się od jej ręki ku jego ciału.
W dłoni trzymała jego serce, pulsujące i drżące. Dael otworzył usta, wydał cichy jęk, po czym padł u jej stóp.
Kala czekała, aż ucichną okrzyki żołnierzy. Kiedy świadomość, że właśnie zabiła ich dowódcę, przeniknęła do umysłów patrzących, uniosła oczy i powiodła wzrokiem po stojących najbliżej. Wykonała ruch ręką, w której trzymała krwawiące serce, nakazując im podejść bliżej. Oni jednak odwrócili się i uciekli, krzycząc ze strachu.
Wszyscy z wyjątkiem Reny'ego. Jego uwagę przyciągnął jakiś ruch w powietrzu. Blask między ciałem Daela a Kalą był tak potężny, że prawie dźwięczał.
Czy to tylko jej magia, czy pochodzi od wszystkich dusz, które on zabrał?
Podniósł wzrok i spojrzał Kali w oczy. Jej gniewną minę zastąpiło zmęczenie i rezygnacja. Skrzywiła się i upuściła serce na ziemię.
– Nie potrafię się powstrzymać od zabrania tego – powiedziała ze smutkiem. – Ale mogę zrobić to ...
Odwróciła się i odeszła, a falujące powietrze między nią a martwym czarownikiem rozprężyło się i powoli rozrzedziło, aż pulsowanie zniknęło.
Odchodząc, Reny nie zabrał z sobą nic oprócz sporej torby i miecza. Wolałby porzucić broń, ale nie był głupi. Droga do domu nie będzie wolna od kłopotów. Będzie na niej mnóstwo byłych żołnierzy takich jak on sam, a niektórzy będą posuwać się do kradzieży i mordów, żeby zdobyć pożywienie, schronienie i inne środki niezbędne do życia. Będzie przechodził przez ziemie, które zdobył król-czarownik, gdzie nikt nie powita z otwartymi ramionami jego ludzi, którzy przysporzyli mieszkańcom tylu cierpień i strat.
Na końcu wędrówki czekał jego dom ... i duchy najbliższych. Jeśli uda mu się wrócić, przeżyje tam resztę pozostałych mu dni, troszcząc się jedynie o zasiewy,
hodowlę i wymianę towarów na targu. Postanowił zapomnieć o wojnie i pozwolić, aby wszelkie opowieści o jego w niej udziale zblakły w pamięci innych, nawet jeśli nigdy nie zatrą się w jego wspomnieniach.
Kala była obecna w jego myślach każdego dnia, każdej nocy pojawiała się w jego snach, i nigdy nie przestał się zastanawiać, gdzie mogła być i czy wciąż poszukiwała własnej śmierci.
 
 



POSŁOWIE
Pomysł na bohaterkę, która przedłuża swoje życie dzięki śmierci innych ludzi i która postanawia sama je zakończyć, zostając żyjącą z dala od świata kapłanką lub boginią, pojawił się dawno. Wiedziałam, że jej próba doprowadzenia się do śmierci zostanie udaremniona przez najeźdźców, ale wiedziałam też, że to nie jest właściwe zakończenie opowieści.
Ostatnio uświadomiłam sobie, że nie był to też początek opowieści. Pozostawiał bez odpowiedzi zbyt wiele pytań. Kim byli najeźdźcy? Dlaczego zaatakowali? Czy wiedzieli, co uczynili – i komu? I co ona w tej sprawie zrobi?
Wtedy niespodziewanie w mojej głowie pojawiło się pierwsze zdanie opowiadania: "Wbrew temu, co mówili żołnierze, to nie po bitwie kapitan Reny skorzystał z usług markietanki w swoim namiocie': Nagle miałam odpowiedź na wszystkie pytania i wiedziałam, że jestem gotowa do napisania tego opowiadania.
 
 
 



PRZESTRZEŃ DLA SIEBIE
 
Sobota, 23 lipca
Siedzę na łóżku wśród miliona nierozpakowanych pudeł, zupełnie sama w tym wielkim, starym domu. Przysięgam, nigdy więcej nie będę się przeprowadzać! Nawet mimo pomocy ze strony mamy i całego tłumu przyjaciół jestem wykończona.
Kiedy jednak znalazłam chwilę, by usiąść, znowu czuję się podekscytowana. Ten dom należy do mnie! Mogę pomalować ściany na dowolny kolor i zrobię to lada moment! W moim domu nie będzie miejsca dla brązowo– pomarańczowej tapety.
No dobrze, na razie to jeszcze nie jest mój dom; w tej chwili należy do banku.
Niedziela, 24 lipca
Odkryłam dziś dziwny mały pokój. Nie wiem, czy agent nieruchomości w ogóle wiedział o jego istnieniu.
Postanowiłam przesunąć stary regał w piwnicy, żeby zmieściło mi się tam więcej rzeczy. Za regałem ukryte były drzwi. Dziwne metalowe drzwi.
Za nimi jest mały pokoik, niewiele większy od łazienki. Jest w nim półka na książki, stół i krzesło – staroświeckie, ale w dobrym stanie. Na półce stoi jakieś pięćdziesiąt oprawionych w skórę książek i kilka bibelotów: hebanowy słoń, parę kart z ptakami, jakie ciągle jeszcze można znaleźć w pudełkach z herbatą, oraz mały srebrny flet. Jest tam również wazon ze słonecznikami, które kojarzą mi się z obrazem Van Gogha. Wyglądają jak żywe, ale nie mogą być prawdziwe. Regał, który przesunęłam, był cały zakurzony – pokój musiał być zamknięty od lat. Żadne kwiaty nie mogłyby pozostać świeże tak długo.
Ściany i sufit wydają się zrobione z gładkiego białego kamienia. To dziwne, ale nie znalazłam żadnych szczelin
czy miejsc łączenia płyt. Pokój wygląda, jakby wykuto go z jednego bloku doskonałego marmuru.
Wydawałoby się, że takie pomieszczenie musi być lodowato zimne, lecz w rzeczywistości jest tam całkiem ciepło; rozglądałam się za rurami od grzejników, ale nigdzie ich nie widać; nie mam pojęcia, jak ten pokój jest ogrzewany. Może w ścianach biegną rury z ciepłą wodą, a może po prostu pokój ma dobrą izolację cieplną?
Pomieszczenie oświetlają trzy lampy, wszystkie zapalone. Próbowałam je zgasić, wychodząc, ale nie mogłam znaleźć przełączników. Wcale mnie to nie cieszy: żarówki prawdopodobnie nadal się palą, a ja wcale nie mam ochoty widzieć mojego pierwszego rachunku za prąd ...
Poniedziałek, 25 lipca
Jestem dzisiaj naprawdę zmęczona – powinnam była wziąć dzień urlopu. Will zadzwonił i chciał się umówić na obiad. Powiedziałam, że jestem wykończona, ale to nie był jedyny powód. Po prostu nie mam ochoty się z nim widywać; byłoby miło, gdybyśmy pozostali przyjaciółmi, ale Will za bardzo przypomina mi moje dawne życie. Chcę żyć tu i teraz, nowym życiem, nawet jeżeli jestem teraz zbyt zmęczona, żeby robić cokolwiek poza oglądaniem telewizji.
Niedziela, 20 sierpnia
Ręce mam całe w farbie, którą śmierdzi w całym domu. W ten weekend tato i ja wyremontowaliśmy sypialnię. Włączyłam muzykę i przez cały dzień słuchaliśmy klasyki. Tato wygłupiał się, udając, że dyryguje orkiestrą za pomocą pędzla.
Co jakiś czas zerkam na pędzel w mojej dłoni i myślę sobie: chcę mieć więcej czasu na malowanie, ale może niekoniecznie tego rodzaju.
Sobota, 24 września
Trudno mi uwierzyć, że minęły dwa miesiące, od kiedy się tu wprowadziłam. Mam wrażenie, że znam każdy zakątek w tym domu. Jeśli zapomnę na chwilę o pudłach w piwnicy, mogę niemal uwierzyć, że mieszkam tu od lat. Postanowiłam w ten weekend zrobić sobie wolne od malowania domu, może zamiast tego zajmę się prawdziwym malowaniem.
Właśnie odkryłam coś niesamowitego. Nie wiem nawet, od czego zacząć. Moje podobrazia były w jednej ze skrzyń w piwnicy. Skoro już tam zeszłam, postanowiłam jeszcze raz rzucić okiem na dziwny pokoik. Przyjrzałam się kilku książkom. W większości były to prace naukowe, napisane językiem tak specjalistycznym, że równie dobrze mogłyby być w obcym języku. Niektóre jednak dotyczyły zoologii i botaniki – spędziłam więc trochę czasu, podziwiając ilustracje.
Po godzinie odłożyłam książki i wróciłam do kuchni; chciałam upiec świeże bułeczki, bo mama zapowiedziała się z wizytą koło południa. Zegar w kuchni wskazywał za dziesięć jedenastą, a według mojego zegarka była za kwadrans dwunasta, zmieniłam więc baterie w zegarze i przestawiłam go.
Mama spóźniła się o godzinę, i bułeczki oczywiście zdążyły wystygnąć. Powiedziała, że z moim zegarem jest coś nie tak: była na nim pierwsza, podczas gdy u niej – dopiero dwunasta. Włączyłam radio i okazało się, że mama miała rację: przestawiłam zegar kuchenny, choć powinnam była cofnąć wskazówki na moim zegarku.
Poczułam się głupio, ale przynajmniej bułeczki, nawet zimne, ciągle były smaczne. Tato podesłał mi książkę o Salvadorze Dalim, więc kiedy mama wyszła, postanowiłam zejść do małego pokoiku i poczytać: jest tam ciepło, a światło jest odpowiednie. Wzięłam z sobą stary, nakręcany budzik: o wpół do piątej chciałam obejrzeć film o australijskim malarzu Albercie Namanjirze.
Kiedy budzik zadzwonił, wróciłam na górę i włączyłam telewizor, ale zamiast dokumentu o malarzu trafiłam na film z Audrey Hepburn. Spojrzałam na zegar w kuchni: wskazywał drugą trzydzieści.
To było dziwne. Na pewno byłam w tym pokoiku przez dwie godziny, ale według telewizora i zegara w kuchni spędziłam tam zaledwie parę minut. Albo popadałam w obłęd, albo w tym małym pomieszczeniu kryła się jakaś tajemnica, jeszcze dziwniejsza niż kamienne ściany i brak wyłączników.
Postanowiłam zrobić mały test. Wzięłam z sobą do piwnicy budzik i postawiłam go na pudle na zewnątrz. Upewniłam się, że zegarek na mojej ręce jest nastawiony na tę samą godzinę co budzik, i zabrałam go z sobą do pokoiku. Odwróciłam się i spojrzałam na budzik.
Budzik stał. Odczekałam dziesięć minut, po czym wyszłam z pokoju: wskazówka budzika natychmiast zaczęła się znowu poruszać. Powtarzałam to kilka razy, za każdym razem czekając trochę dłużej. Nasuwa mi się tylko jeden wniosek: albo cały ten dzień mi się przyśnił, albo pod moim domem znajduje się maszyna czasu.
Niedziela, 25 września
Nie mogę przestać myśleć o tym pokoju. Dziś rano powtórzyłam test z tym samym wynikiem. To się dzieje naprawdę,
Chciałam w pierwszej chwili zadzwonić do Willa i namówić go, żeby rzucił na to okiem. Will czytuje "Świat Nauki" i książki o hiperprzestrzeni – być może lepiej ode mnie będzie rozumiał, co się dzieje.
Tyle że ja wcale nie mam ochoty mu o tym opowiadać. Nie chcę nikomu nic mówić. Po pierwsze, co będzie, kiedy ludzie się o tym dowiedzą? Będą chcieli używać tego pokoju, opowiedzą innym, w końcu dowiedzą się media, a wtedy wojsko zabierze mi dom. Poza tym to ja chcę używać maszyny czasu! Przyznam, że trochę się boję. A co, jeżeli ten pokój jest niebezpieczny? Jeśli to jakiś nieudany eksperyment, celowo ukryty za starą półką z książkami? Co będzie, jeżeli wyjdę i przekonam się, że zamiast godzin upłynęły stulecia? Powinnam zachować ostrożność.
Z drugiej strony, jestem podekscytowana. Ten pokój może być tym, co sobie wymarzyłam! Praca i inne sprawy nie pozostawiają mi wiele czasu na malowanie.
Oczywiście, mam moje wieczorne lekcje, ale dwie godziny w tygodniu to za mało, by dojść w czymś do mistrzostwa. Ten pokój dałby mi czas. Może się okazać, że potrzebuję raptem paru dodatkowych godzin w ciągu dnia i za rok będę mieć dość obrazów, by zorganizować wystawę.
Poniedziałek, 26 września
Do diabła z rozwagą! Miałam dziś koszmarny dzień w pracy. Każdy, kto pracuje nad naszą kampanią reklamową pasty do zębów, ma innym coś do zarzucenia; marzyłam tylko o tym, żeby wrócić do domu i wypróbować mój pokój czasu. Doszłam do wniosku, że to nie może być niebezpieczne: byłam tam już kilka razy, więc gdyby cokolwiek było nie w porządku, już bym się o tym przekonała.
Wreszcie dotarłam do domu. Zjadłam wczesny obiad, zastanowiłam się, co bym chciała namalować, i jestem gotowa zejść na dół.
Właśnie zdarzyło się coś okropnego. Nic naprawdę zagrażającego życiu, ale coś, co doprowadziłoby do rozpaczy każdego artystę. Spędziłam cztery godziny na malowaniu i cały ten czas okazał się zmarnowany. Czuję się zmęczona (jest dopiero ósma, aleja byłam na nogach znacznie dłużej), niemniej spróbuję wyjaśnić, co się stało.
Wzięłam z sobą do pokoiku farby i sztalugi i zabrałam się do pracy. Postanowiłam namalować mały
obrazek ze słonecznikami (na marginesie: one są prawdziwe; ucięłam jeden kwiat, żeby się przekonać). Szło mi naprawdę dobrze, tak że straciłam poczucie czasu. Nie jestem pewna, czy było to wywołane przez pokój – może po prostu malowanie aż tak mnie wciągnęło.
Kiedy skończyłam, wyszłam z pokoju, żeby znaleźć cienki pędzel, którym się podpiszę. Spojrzałam za siebie i zobaczyłam coś niesamowitego. Wszystko poruszało się wstecz, jak film puszczony od tyłu! Wyglądało to tak, jakby niewidzialny artysta cofał to, co namalowałam – a działo się to tak szybko, że wszystko wydawało się jakby rozmazane. Moje pędzle muskały płótno i kropla po kropli przenosiły farbę z powrotem na paletę. Kolory, które zmieszałam, oddzielały się od siebie; tubki z powrotem zasysały wyciśniętą farbę. Następnie sztalugi i obrazy pofrunęły w kierunku drzwi, a kiedy do nich dotarły, spadły na podłogę.
Cała moja praca poszła na marne – i to tak szybko, że nie zdążyłam nawet zaczerpnąć powietrza, a już było po wszystkim. Czuję się okropnie, jakby ktoś okrutnie sobie ze mnie zakpił.
Wydawało mi się, że ten pokoik to odpowiedź na wszystkie moje marzenia, ale jeżeli za każdym razem będzie tak jak dzisiaj, to nie będę mieć z niego żadnego pożytku.
Wtorek, 27 września
Czuję się jak po długim locie samolotem. Jest piąta rano, a ja nie mogę spać. Leżę w łóżku i zastanawiam się nad tym, co się wczoraj stało. Wszystko, co zabrałam z sobą do pokoiku, wróciło do swojego pierwotnego stanu – wszystko oprócz mnie. Moja koszula wisi na krześle i widzę stąd, że jest poplamiona farbą. Może jeżeli wezmę obrazy z sobą, pozostaną namalowane.
To jest to. W stanę i spróbuję.
To działa!
Wszystko już zaplanowałam. Urządzę sobie w piwnicy pracownię i jeżeli ktokolwiek zechce zobaczyć, gdzie maluję, będę udawać, że robię to właśnie tam. Pokoik czasu pozostanie moją tajemnicą; jeżeli ktoś mnie zapyta, skąd mam czas na to wszystko, będę się tylko tajemniczo uśmiechać.
Wtorek, 18 października
Zastanawiałam się dziś nad pokoikiem czasu i mam pewną teorię. To pomieszczenie to jakiś rodzaj bąbla czasowego: kiedy wchodzę do środka, czas się rozciąga, jak napełniający się balon; kiedy wychodzę, bąbel znika. Nie ma w tym żadnego paradoksu, bo nie podróżuję w czasie, jedynie go rozciągam.
Nie jestem naukowcem, ale ta teoria, jedyna ze wszystkiego, co mi przyszło do głowy, wydaje się mieć jakiś sens. Szkoda, że nie mogę spytać Willa. Albo taty. Albo Einsteina.
Dzisiaj, wychodząc, zapomniałam zabrać terpentynę. Przypomniałam sobie o tym w ostatniej chwili, tuż po wyjściu. Odwróciłam się i słoik z terpentyną uderzył mnie prosto w klatkę piersiową. Śmiałam się jak szalona, mimo że cholernie mnie to zabolało!
Środa, 30 października
Wczoraj w nocy zasnęłam w pokoiku. Tak łatwo tu stracić rachubę czasu! Byłam zmęczona, ale chciałam skończyć obraz. Oparłam tylko na moment głowę na ramieniu – a potem poczułam, że się budzę.
Musiałam przespać kilka godzin. Czuję teraz, że mój zegar biologiczny jest rozregulowany, i znowu obudziłam się bardzo wcześnie, ale przyszedł mi do głowy pewien pomysł. Co by było, gdybym została tam na dole na całą dobę, przesypiając osiem godzin? Mogłabym zabrać z sobą coś do zjedzenia i małe polowe łóżko. To prawie jakbym miała co tydzień dodatkowy weekend!
Niedziela, 5 lutego
Minęło tyle czasu, a ja od miesięcy nic nie napisałam w moim pamiętniku. Pokoik czasu tak bardzo zmienił moje życie! Spędzanie w nim całej doby okazało się doskonałym pomysłem: co tydzień zyskuję kilka dni na malowanie.
Wszystkie te ćwiczenia dają efekty: mój nauczyciel uważa, że robię błyskawiczne postępy. Część czasu staram się poświęcać na naukę historii sztuki: panie w bibliotece uważają, że bardzo szybko czytam.
W zeszłym tygodniu wylałam terpentynę na jedną z książek pożyczonych z biblioteki. Wystarczyło wyjść z pokoju – na moich oczach terpentyna zniknęła z książki, zebrała się i wskoczyła z powrotem do słoika.
Kilka razy pozwoliłam obrazom zniknąć, kiedy nie podobało mi się to, co namalowałam. Raz z kolei poprzestawiałam wszystkie książki na półce, żeby potem patrzeć, jak wracają na miejsce. Nie mogę, niestety, zabrać ich z pokoiku, nie da się ich wynieść za próg.
Pokoik ma jeszcze jedną zaletę, której nie przewidziałam – nie trzeba w nim sprzątać!
Niestety, łatwo się pogubić. Zapominam o rzeczach, które ludzie mi mówią, bo choć oni o tym nie wiedzą, dla mnie upływa więcej czasu. Słowo "wczoraj" sprawia mi kłopoty. Codziennie sprawdzam w komputerze, jaki jest dzień tygodnia.
Czwartek, 18 maja
Dobre wieści!
Obraz, który w zeszłym tygodniu oddałam do galerii, został sprzedany! Pani dyrektor dziś zadzwoniła. Chciała więcej, więc dziś po pracy zawiozłam jej pięć kolejnych. Wzięłam też moje surrealistyczne płótna, tylko na próbę. Powiedziała, że nie ma pojęcia, czy się sprzedadzą, ale że pokaże je kilku osobom, które lubią ten rodzaj sztuki.
Minął niespełna rok, od kiedy się wprowadziłam, ale wydaje mi się, że było to znacznie dawniej. Kiedy przeglądałam swoje obrazy, zastanawiając się, które wstawić do galerii, byłam zaskoczona tym, jak wiele się nauczyłam. Wstydzę się moich wczesnych obrazów z czerwca i kusi mnie, żeby je wyrzucić.
Poniedziałek, 10 lipca
Michelle z galerii znowu dziś dzwoniła. Chcą więcej surrealistycznych obrazów! Zasugerowała zorganizowanie wystawy i powiedziała, że galeria odwołała jedną z planowanych wdrugim tygodniu sierpnia. Zapytałam, ile płócien potrzeba. Odpowiedziała, że co najmniej trzydzieści. Trzydzieści! Powiedziałam jej, że brakuje mi tylko paru, ale tak naprawdę mam cztery tygodnie na namalowanie ponad dwudziestu obrazów!
Już wiem, ile czasu potrzebuję na przygotowanie trzydziestu obrazów. Prawdopodobnie uda mi się zdążyć, jeżeli na każdy dzień tutaj spędzę kolejny w pokoiku. Chciałabym też wypróbować kilka pomysłów na większe obrazy. Wcześniej nie miałam odwagi spróbować czegoś takiego, ale teraz, skoro wiem, że odbiorcom się podoba ...
Minęły dwa tygodnie, a ja zdołałam skończyć tylko pięć obrazów, w tym jeden duży. W tym tempie nie zdążę przygotować trzydziestu przed wystawą, ale to mnie nie martwi. Mam cały czas tego świata do dyspozycji.
Niedziela, 6 sierpnia
Wystawa była sukcesem! Nie do wiary, ile ludzi przyszło! Wszystko dzięki mojej nowej agentce, Michel– le, która zaprosiła chyba cały świat! Udzieliłam nawet wywiadu dziennikarzowi! Połowa obrazów sprzedała się w trakcie wernisażu; nawet nie zwróciłam uwagi na ceny, jakie wyznaczyła Michelle. Nagle okazało się, że jestem bogatsza o dziesięć tysięcy dolarów. Michelle twierdzi, że reszta obrazów powinna się sprzedać w ciągu najbliższych paru tygodni, kiedy rozniesie się wieść o "pełnej dynamizmu nowej artystce".
W końcu moja ciężka praca przynosi efekty! Ludziom podobają się moje obrazy! Będę sławna!
Czy naprawdę minęło pięć lat, od kiedy tu zamieszkałam? Wydaje się, że było ich więcej. Było więcej.
Od tygodni ludzie mówili mi, że jestem blada i wyglądam na zmęczoną. Myślałam, że to dlatego, że ciągle siedzę w domu; na pewno mniej ćwiczę i mniej wychodzę na słońce niż kiedyś. Trochę przytyłam i nie jestem już taka wysportowana, ale czuję się dobrze. Dopiero kiedy mama powiedziała, że w ciągu ostatnich kilku lat zaczęłam wyglądać bardzo poważnie, dotarło do mnie, co się może dziać. Postanowiłam więc przyjrzeć się sobie w lustrze.
Starzeję się. Czuję się jak trzydziestolatka, ale wyglądam znacznie starzej. Moja skóra jest sucha i pomarszczona, a kości policzkowe bardziej wystające niż kiedyś. Moje powieki też się zmieniły – opadają. We włosach odkryłam pierwsze siwe pasma.
Próbowałam policzyć, ile czasu spędziłam w pokoiku. Więcej niż jeden dzień na każdy dzień w normalnym świecie; czasami ponad dwa. Weekendy potrafiłam rozciągać do całego tygodnia. Kiedy czułam przypływ inspiracji, wychodziłam tylko do łazienki; często żałowałam, że twórcy pokoiku nie pomyśleli o wyposażeniu go w toaletę. Czasami zabierałam z sobą tyle jedzenia, że ledwie dźwigałam moje przybory malarskie.
Jeżeli spędzałam jeden dzień w środku na każdy dzień na zewnątrz, to mam trzydzieści pięć lat!
Poniedziałek, 24 lipca
Od niedzieli nie weszłam do pokoiku. Boję się, że się od niego uzależniłam, a efektem ubocznym tego uzależnienia jest przyspieszone starzenie. Muszę się zastanowić, co stracę, jeżeli dalej będę tak żyć. Stracę, na przykład, szansę na chłopaka lub męża. Brzmi to strasznie, ale przecież byłam samotna przez dziesięć lat. Było, oczywiście, kilka związków, ale bałam się zbliżyć do kogokolwiek, żeby tajemnica pokoiku się nie wydała. Stracę szansę na dzieci, ale właściwie nigdy nie chciałam ich mieć. Zawsze zakładałam, że kiedyś przyjdzie czas na męża i dzieci, ale jak dotąd nie przyszedł. Może nigdy by nie przyszedł, niezależnie od tego, czy znalazłabym pokoik, czy nie.
Myślę, że przez jakiś czas powinnam trzymać się z daleka od tego pokoju i spróbować się zastanowić, czego chcę od życia.
Niedziela, 27sierpnia
Zaczęłam nowy cykl obrazów. Zabrzmi to głupio, ale tematem są zegary i czas. Są realistyczne i skomplikowane; namalowanie ich zajmie mi kilka tygodni. Pierwszy, który skończyłam, przedstawia kobiety leżące w kręgu, których stopy się stykają. Kobieta leżąca na godzinie pierwszej jest młoda; kobieta na szóstej – w średnim wieku; kobieta na dwunastej jest staruszką. Namalowałam dużą wskazówkę na czwartej, a małą na dwunastej. Kobiety są splecione ramionami.
Kiedy skończyłam ten obraz, zrobiłam coś podobnego, ale rozwinęłam motyw: młoda kobieta jest większa, jaśniejsza, nieco rozmyta i blada; kobieta w średnim wieku jest wyraźna, ale mniejsza; staruszka – jeszcze mniejsza i w cieniu; w efekcie wyglądają jak sprężyna, rozwijająca się gdzieś w przestrzeń.
We wszystkim widzę symbolikę. Zainspirowało mnie spojrzenie na moje narzędzia, kiedy dostrzegłam, że tubka i wyciśnięta z niej farba wyglądają jak klepsydra. To także namalowałam.
W szędzie widzę klepsydry. Maluję maleńkie klepsydry tysiącami, budując z nich zwykłe, codzienne
przedmioty. Maluję olbrzymie klepsydry, w których zamykam codzienne przedmioty. Mój ulubiony obraz przedstawia ogromną klepsydrę; w jej górnej części tłoczy się mnóstwo kobiet; jedna z nich z gracją nurkuje w przewężenie; w dolnej części, pod nią, znajduje się cała góra śpiących, zadowolonych kobiet.
Wtorek, 5 marca
Michelle wręczyła mi kolejny czek. Nie wiem, co z nim zrobić. Mam wszystkie potrzebne mi farby, a dom jest pełen pięknych mebli. Michelle zasugerowała, że powinnam pojechać na wakacje; prawie jej posłuchałam.
Potem jednak pomyślałam – a po co? Rzadko jeżdżę samochodem, nie potrzebuję kina domowego, nie mam ochoty opuszczać mojego domu. Mam wszystko, czego kiedykolwiek pragnęłam. Kazałam jej wpłacić pieniądze na cel dobroczynny.
Od kiedy przestałam pracować, rzadko widuję ludzi. Niechętnie wychodzę z domu, bo się boję, że kiedy mnie nie będzie, ktoś odkryje pokoik – albo że ludzie będą się dziwić, że chociaż nie piję, nie palę i nie spędziłam młodości na opalaniu się, wyglądam na sześćdziesięciolatkę.
Kremy i puder nie zdołają ukryć wszystkiego.
Piątek, 19 maja
Ostatnio ogarniają mnie ponure myśli. Zastanawiam się, co by się stało, gdybym umarła w pokoiku. Czy gdyby ktoś mnie tam zaniósł, a potem wyszedł beze mnie, ożyłabym? Nigdy, jak podejrzewam, się tego nie dowiem: nie pokazałam pokoiku nikomu i nie zamierzam tego robić.
Kiedy tam jestem, nikt inny nie może wejść. Kiedy znajduję się w pokoiku, czas na zewnątrz przestaje płynąć, nikt więc nie będzie mógł przypadkowo odkryć tego miejsca, otworzyć drzwi i odnaleźć mojego ciała.
Ale gdybym tam umarła, a pokój pozostałby "włączony", czas ciągle by się rozciągał; czy ten moment trwałby wiecznie, czy też w końcu bąbel czasu by pękł? A może pokój ma zaprogramowane, by wyrzucić zawartość w przypadku śmierci osoby, która go uruchomiła?
Środa, 12 listopada
Od dawna już nie pisałam pamiętnika. Jak zawsze, bałam się, że moja rodzina go znajdzie, jeżeli wezmę go z sobą do szpitala. Mogliby chcieć go przeczytać, żeby znaleźć przyczynę mojej tajemniczej "choroby".
Bardzo chciałabym nie musieć przechodzić tych wszystkich badań, ale nie mogę udawać, że wszystko jest ze mną w porządku. Lekarze uznali, że cierpię na rzadką chorobę związaną ze starzeniem się. Nazwali ją syndromem przyspieszonego starzenia; to ta sama choroba, na którą cierpią smutne małe dzieci, które widziałam w telewizji. U nich jest to wrodzone, a ja jestem dla lekarzy zaskoczeniem, bo najwyraźniej zaczęłam wykazywać symptomy koło czterdziestki. Najbardziej dziwi ich to, że z moimi genami powinno być coś nie w porządku, a najwyraźniej nie jest.
W końcu zdecydowali, że nic nie mogą z tym zrobić. Odesłali mnie do domu i zachęcili, bym cieszyła się życiem i robiła to, co lubię. Na przykład malowała.
Mama i tato przychodzą prawie codziennie. Chciałabym powiedzieć im prawdę, ale nie mogę: to zbyt ryzykowne. Choć niedługo pokoik nie będzie mi już
potrzebny, nie chciałabym, żeby po mojej śmierci wpadł w niepowołane ręce.
Cieszę się jednak, że mogę spędzać więcej czasu z rodzicami. Pewnie gdybym nie odkryła pokoiku, widywałabym ich częściej.
Mamy z sobą teraz więcej wspólnego – w końcu fizycznie jesteśmy prawie w tym samym wieku.
Piątek, 14 lipca
Dzisiaj odwiedziła mnie Michelle i przyniosła, zgodnie z moim życzeniem, moje pamiętniki. Poinformowała mnie też, że dostałam nagrodę; cały personel szpitala bardzo się tym przejął, co było miłe. Michelle powiedziała, że moje obrazy wiszą w galeriach na całym świecie. Cieszy mnie świadomość, że moja sztuka dotarła do odległych miejsc. Nikt się nigdy nie dowie, ile pracy i poświęcenia kosztował mnie sukces, ale nie sądzę, by ktokolwiek, może poza innym artystą, mógł tak naprawdę to zrozumieć.
Mój dom został wczoraj sprzedany i dlatego zaryzykowałam prośbę o przyniesienie pamiętników; zostaną wysłane nowemu właścicielowi. Poprosiłam Michelle, by wyszukała uzdolnionych, twórczych ludzi, którzy czekają na przełomowy moment w karierze. Uparłam się, że sama z nimi porozmawiam; na wszelki wypadek kazałam zbadać całe ich życie. Nie chciałam, żeby mój dar trafił w niepowołane ręce.
Dzisiaj nieśmiały młody człowiek z ogromnym muzycznym talentem będzie oglądać swój nowy dom. Szkoda, że nie zobaczę, jak odkrywa pokoik czasu. Widzę
go oczyma wyobraźni, jak przegląda książki i próbuje zagrać na flecie. Jest zima, ale w pokoju jest dziwnie ciepło, a on nie może znaleźć wyłączników od lamp. Zorientuje się, że jego zegarek spieszy albo że coś, co zabrał do pokoju, wylatuje przez drzwi, kiedy tylko on sam wyjdzie z pokoju. A może spróbuje zabrać z sobą książkę i przekona się, że nie da się jej przenieść przez niewidzialną barierę przy wejściu. Widzę, jak wraca tam z jednym z wielu swoich instrumentów i gra w tym cichym pomieszczeniu piękną muzykę.
I widzę słoneczniki na półce, piękne na wieki.
 
 



POSŁOWIE
Nigdy nie byłam wielką fanką opowieści o podróżach w czasie, przede wszystkim dlatego, że zawsze widzę w nich sprzeczności i nielogiczności fabuły. Ironią losu jest, że to właśnie moje niezadowolenie doprowadziło mnie do napisania tego tekstu – niezadowolenie i całkiem spora porcja myślenia, co by było gdyby.
Co by było, gdyby dało się stworzyć pewien rodzaj bąbla czasu, gdzie czas rozciągałby się i poszerzał? Przeszłość i przyszłość by się nie zmieniły. Byłoby to tak, jakby to wszystko, co dzieje się wewnątrz, działo się bardzo, bardzo szybko. Można by zrobić mnóstwo rzeczy, na które normalnie brakuje czasu.
Co wy zrobilibyście z takim dodatkowym czasem?
 
 



BIURO RZECZY ZNALEZIONYCH
 
 
Ludzie w parku tańczyli w deszczu, śmiali się i szaleli. Trinity przewróciła oczami; z powodu tej żałosnej mżawki nie warto było dać się przemoczyć. Gdzieniegdzie było już widać błękitne skrawki nieba, kiedy tylko wiatr przepędził chmury; ten deszczyk to zdecydowanie za mało, żeby susza" się skończyła.
Ale może nie będzie musiała podlewać ogródka. Miała już powyżej uszu wybierania szarawej wody z pralki, zlewu i prysznica i wylewania jej na rośliny. Z powodu rządowych zakazów można było używać świeżej wody tylko dwa razy w tygodniu, a jej mała kolekcja paproci potrzebowała znacznie więcej.
Kiedy dotarła do schronienia, jakie oferowała stacja na Flinders Street, zatrzymała się, by strząsnąć z parasolki krople, po czym ją złożyć. Potem dołączyła do kolejki przed bramkami. Maszyna wciągnęła, a potem wypluła jej bilet z hałasem zbyt ciężkim i głośnym jak na obsługę czegoś tak małego.
W pociągu Trinity otwarła torebkę i wyjęła pokrowiec na parasolkę, który następnie położyła na siedzeniu obok, a na nim mokry parasol. Potem wyjęła z torebki druty i robótkę.
Przez moment przyglądała się z podziwem temu, co już udało się jej zrobić, po czym przygładziła równe ściegi skarpetki w paski i zabrała się do roboty. Przedmieścia, mosty i stacje przelatywały obok niezauważone, kiedy starannie dziergała skomplikowany wzór na pięcie. Trzeba liczyć rządki. Obrócić druty, przerobić, obrócić, przekręcić oczko na lewo; jak zawsze, wciągający rytm robótki ją uspokajał. W końcu rozpoznała znany odgłos szlabanów; miała wysiadać na następnej stacji. Do skończenia pięty zostały jej dwa rządki; jeszcze tylko jedna stacja i trzeba się pakować. Pochyliła się nad robótką; jej druty i palce niemal fruwały w powietrzu. Kiedy pociąg wtoczył się na stację, skończyła ostatni ścieg, wrzuciła robótkę do torebki i wypadła biegiem z wagonu.
Powietrze było jak rozświetlone; słońce odbijało się od tysięcy maleńkich kropelek, powoli opadających ku ziemi. Deszcz i słońce naraz, coś pięknego.
Kiedy pociąg odjeżdżał, krople nagle stały się większe i cięższe. Trinity próbowała wymacać w torebce parasolkę i nagle zamarła, kiedy z nieprzyjemnym uciskiem w żołądku zrozumiała, że jej parasol razem z pokrowcem ciągle leży na siedzeniu obok miejsca, które właśnie opuściła. W pociągu.
Ulewa złośliwie załomotała na jej nieosłoniętej głowie. Trinity popędziła do samochodu.
Mrucząc pod nosem instrukcje, Trinity szła korytarzem, nie do końca pewna, czy to był dobry pomysł. Jej obcasy stukały na twardym, szarym linoleum; dźwięk niósł się po całym korytarzu, niezależnie od tego, jak cicho starała się iść.
Na końcu korytarza okno w ramie połyskiwało najczystszym błękitem. Poranny deszcz równie dobrze mógł być snem. Jego widoczne skutki były równie iluzoryczne: żaden z parków ani ogrodów, które widziała w przelocie z okien pociągu, nie wyglądał na mniej zbrązowiały i zeschnięty. Jak podały poranne wiadomości, zbiorniki wodne i tamy były ciągle wypełnione tylko w dwudziestu, najwyżej trzydziestu procentach.
Z informacji, które otrzymała, wynikało, że poszukiwany przez nią pokój znajduje się na końcu korytarza. Jej myśli wróciły do rozmowy z poprzedniego dnia.
– Halo? Czy to Biuro Rzeczy Znalezionych?
– Tak. Czego sobie pani życzy? – po głosie nie dało się poznać płci rozmówcy, ale brzmiał on sucho i starczo.
– Zostawiłam wczoraj w pociągu parasolkę. Urzędniczka, z którą rozmawiałam, powiedziała, że jeżeli ktokolwiek ją oddał, na pewno trafiła do państwa. Czy dostaliście państwo ostatnio jakieś parasole?
– Całe mnóstwo. Czasami dziesiątki, jeżeli akurat padało. Mówi pani, że to było wczoraj wieczorem?
– Wczoraj po południu, koło piątej.
– Być może jeszcze tu nie dotarła. Może pani do nas podejść dzisiaj po południu?
– A nie dałoby się... Może zostawię numer? Czy mogą państwo zadzwonić, gdyby jakaś podobna się znalazła? Moja parasolka jest czarna i...
– Lepiej by było, gdybyś się tu zjawiła osobiście, moja droga.
Trinity westchnęła. Jej rozmówca lub rozmówczyni, jak większość starszych ludzi zatrudnionych w czasach redukcji i prywatyzacji, zapewne miał zbyt mało współpracowników. Wątpiła, czy ktokolwiek będzie miał czas szukać jej parasolki wśród mnóstwa innych, które trafiły do biura w ten deszczowy dzień. Zaskakujące, że taka instytucja jak Biuro Rzeczy Znalezionych ciągle funkcjonowała. Trinity spytała więc o godziny otwarcia, nabazgrała plan, jak tam trafić, i wyszła z pracy wcześniej, żeby odzyskać parasolkę w drodze do domu.
Teraz, dochodząc do końca korytarza, zastanawiała się po raz setny, czy z powodu głupiej parasolki warto było tracić godzinę, którą trzeba będzie odpracować, i ryzykować zgubienie się w trzewiach stacji Flinders Street.
Wtedy poczuła dobrze znane ukłucie bólu. Z parasolką wiązały się wspomnienia – miłe wspomnienia wakacji, spontanicznego zakupu i zawartej wtedy przyjaźni, którą bardzo ceniła. Nie chciała zrezygnować z parasolki, tak jak nie zamierzała zrywać tamtej przyjaźni. Cóż, pewnie było to głupie.
Głupie czy nie, zdecydowała się pójść. Na drzwiach, przed którymi stała, znajdowała się mała metalowa tabliczka z napisem „Biuro Rzeczy Znalezionych". Trinity westchnęła i zapukała. Chwilę później drzwi się otwarły i niezwykle wysoki mężczyzna spojrzał na nią z góry.
– Proszę wejść – powiedział wysokim głosem, który rozpoznała z rozmowy przez telefon. Znalazła się w małym pokoiku. Naprzeciwko wejścia były inne drzwi, z wypolerowanego, rzeźbionego drewna – zaskakująco ozdobne jak na to proste, praktyczne miejsce. Starszy pan usiadł za nowoczesnym biurkiem ze szkła i metalu i zajrzał do notesu.
– Pani Trinity Hunder? – zapytał. – Zgubiła pani parasolkę, prawda?
– Tak – odpowiedziała, sięgając po torebkę i dowód osobisty.
Machnął ręką w kierunku drzwi.
– Proszę wejść – powiedział.
Żadnego sprawdzania dokumentów – nie tylko wystrój był tu staroświecki, także zaufanie wobec petentów.
Wzruszyła ramionami i podeszła do drzwi. Kiedy sięgnęła do klamki, mężczyzna odchrząknął.
– Małe ostrzeżenie – powiedział. Odwróciła się i spojrzała na niego: miał poważny wyraz twarzy. – Proszę wziąć tylko to, co należy do pani.
– Oczywiście – powiedziała. A jednak, pomyślała, wcale nie mają aż takiego zaufania do petentów.
Drewniane drzwi otwarły się z łatwością. Za nimi był korytarz z regałami po obu stronach, oświetlony słabymi świetlówkami. Trinity niemal oczekiwała lampek olejnych lub świec – pasowałyby do tych drzwi. Pomieszczenie ciągnęło się w nieskończoność: w przyćmionym świetle nie było widać tylnej ściany pokoju. Weszła do środka i odwróciła się, czując, że pomieszczenie jest znacznie szersze niż tylko ten długi korytarz. Przez moment zaparło jej dech w piersi ze zdumienia i zaskoczenia: rzędy półek ciągnęły się tak daleko i było ich tak wiele, że nie widziała końca.
Biuro Rzeczy Znalezionych było olbrzymie.
– Jak ja tu znajdę parasolki? – zapytała głośno. Chwilę potem zauważyła błyszczące mosiężne literki na końcu każdej z półek. Napis „Cr-Da" błyszczał dumnie na końcu półki po jej prawej stronie. Uśmiechnęła się i ruszyła w głąb pomieszczenia.
Kiedy dotarła do znaku „P-Pa", ciągle jeszcze nie mogła dostrzec tylnej ściany. Spacerując między półkami, zachichotała, gdy zauważyła cały rządek małych, podobnych do gitary instrumentów, pomalowanych w kwiaty hibiskusa i tancerki hula. Ludzie muszę gubić mnóstwo instrumentów, pomyślała, skoro jest tu cała półka na same ukulele.
Nie miała pojęcia, czym jest tajemnicza kupka kości – niektóre były świeże i białe, inne pociemniałe od upływu czasu – póki nie dostrzegła na półce napisu „Kość łokciowa". Może zgubił je jakiś student medycyny? Przyszło jej do głowy inne, mocno niepokojące wyjaśnienie, ale przecież każdy szkielet znaleziony w pociągu na pewno przekazuje się policji...
Pamiętając, że zostało jej niewiele czasu do pociągu do domu, przyspieszyła; minęła fioletowe żarówki w różnych 'kształtach, słoje z ciemnobrązowym proszkiem, dziwne, przebarwione metalowe dyski, niektóre ozdobione wzorami w kształcie celtyckich węzłów, niewielkie szklane pudełko z kolekcją pięknych motyli i naczynie laboratoryjne, w którym pływał dziwaczny okaz, przypominający kształtem sznur.
Na samym końcu półki znalazła parasolki. Tak jak się spodziewała, było ich mnóstwo.
Stos papierowych parasoli leżał tuż obok cudeniek z delikatnej jak piana koronki, obramowanych futerkiem.
Jaskrawe, wzorzyste materiały i plastik kontrastowały z bardziej popularną czernią i granatem. Parasole były różnych rozmiarów, od ogromnych plażowych, w pastelowych lub tęczowych barwach, po maleńkie dziecięce parasolki; niektóre tak małe, że musiały być dla lalek. Ze zwykłych parasoli więcej było tu prostych, zakończonych metalowym trzpieniem, niż składanych, które osobiście wolała. Niemniej obu rodzajów było mnóstwo: niektóre z monogramami sławnych prpjektantów mody i drogich sklepów dla panów, inne noszące logo różnych firm lub barwy klubów sportowych z mnóstwa różnych dyscyplin; na jeszcze innych widniały postacie z kreskówek lub artystyczne wzory Niektóre z nich były proste, inne miały rzeźbione drewniane rączki, jeszcze inne zrobiono z taniego plastiku; jedne miały pokrowce, drugie nie.
Trinity nie mogła znaleźć parasolki, którą zgubiła. Przejrzała całą półkę raz, potem drugi, bardziej uważnie, przesuwając po parasolkach dłonią, podnosząc je i odkładając. Na próżno: jej parasola tu nie było. Albo jeszcze nie trafił do Biura Rzeczy Znalezionych, albo ktoś go znalazł w pociągu i postanowił zatrzymać dla siebie.
Rozczarowana, cofnęła się o krok i ogarnęła spojrzeniem leżącą przed nią kolekcję parasoli. Było ich tak wiele... a ona nie miała parasolki. Przyjrzała się bliżej: niektóre z bardziej staroświeckich były zakurzone; jej palce pozostawiły na nich ślady. Zapewne zgubiono je dawno temu, nikt po nie nie przyszedł i pewno już nie przyjdzie. Na pewno nic by się nie stało, gdyby wzięła jeden z nich zamiast swojego. Przypomniała sobie ostrzeżenie starszego pana, ale potrząsnęła głową. Przecież to nie była kradzież, parasolki już dawno nie miały właścicieli...
Niemniej jednak mogło go to zdenerwować. Przyglądając się uważnie co bardziej zakurzonym parasolom, Trinity usiłowała sobie przypomnieć, czy opisała swoją zagubioną parasolkę bardziej szczegółowo. Na pewno powiedziała, że była czarna. Być może dodała, że dało się ją składać.
Jedna z zakurzonych automatycznych parasolek miała prostą, ale uroczą drewnianą rączkę w kształcie kaczej główki. Trinity uśmiechnęła się, podniosła ją, wyjęła z torebki chusteczkę i starannie wytarła kurz.
Może być. Poczuła ukłucie wyrzutów sumienia, kiedy szła w kierunku wyjścia, ale odepchnęła od siebie poczucie winy. Parasolka zmarnowałaby się w tym zakurzonym, ukrytym pomieszczeniu na stacji; ona tylko zamierzała ją przygarnąć.
Ku zaskoczeniu Trinity padało, kiedy wyszła ze stacji. Z pełnym satysfakcji uśmiechem otwarła parasolkę i pozwoliła, by deszcz spłukał z niej resztki kurzu.
Obraz na ekranie telewizyjnym pojawiał się i znikał z uporem równie monotonnym, jak szum deszczu za oknem. Trinity westchnęła. Dlaczego po suszy zawsze musiała przychodzić powódź? Czemu zawsze najpierw musiało być za mało, a zaraz potem – za dużo?
Padało od tak dawna, że wydawało się, jakby deszczowa pogoda trwała od zawsze. Trinity wiedziała, że to nieprawda. Zastanowiła się, kiedy był ostatni słoneczny dzień, a potem zaśmiała się, doceniając ironię losu: ostatnim słonecznym dniem był ten, w którym wymieniła swoją parasolkę.
Wyjrzała przez okno na swój ogródek i skrzywiła się. Niedawno wydawał się pozbawiony wody i usychający; teraz jej rośliny tonęły w miękkiej, niezdolnej je podtrzymać glebie, a zamiast trawy wszędzie było błoto. Od wielu tygodni nie musiała już dźwigać z domu wiader wody; zamiast tego trzeba było przesadzić co wrażliwsze roślinki do doniczek i umieścić je w osłoniętych miejscach.
Niestety, deszcz nie wypełniał zbiorników wodnych; miał dziwnie lokalny charakter i padał głównie w jej części miasta. W jeden jedyny dzień padało gdzie indziej: był to dzień, w którym wybrała się z wizytą do mamy. Oczywiście deszcz padał nie tylko tego dnia i nie tylko wokół domu jej matki: lało przez całą drogę i jazda samochodem była nieprzyjemna, a nawet trochę straszna. Matka oskarżyła Trinity o przywiezienie z sobą ulewy.
Na ekranie pojawiła się mapa: ciąg dalszy prognozy pogody. Trinity westchnęła, widząc niewielką smugę błękitnego nieba nad sąsiednią dzielnicą.
– Pogoda jest naprawdę dziwaczna – powiedział uroczy młody prezenter. – Pokrywa chmur pozostała w tym samym miejscu, mimo zmiany kierunku wiatru. W ciągu ostatnich kilku dni przesunęła się w stronę miasta, a potem z powrotem na wschód. Przez cały ten czas chmura się zmniejsza, ale związane z nią zjawiska atmosferyczne stają się coraz silniejsze. Instytut Meteorologii nie zanotował dotąd takiego zjawiska. Wydano ostrzeżenie o zagrożeniu minitornadem; mieszkańcom radzi się, by zabezpieczyli wszystkie wolno stojące przedmioty i pozostali w domach...
Trinity poczuła zimny dreszcz lęku. Chmura przesunęła się nad miasto, a potem nad przedmieścia. Zupełnie jakby ją ścigała. Przywiozłaś z sobą ulewę...
Potrząsnęła głową, wyłączyła telewizor i sięgnęła po kluczyki. Spróbowała sobie wyobrazić, jak tłumaczy szefowi, czemu nie stawiła się w pracy. Instytut Meteorologii ostrzegł, że powinnam zostać w domu i zabezpieczyć wszystkie wolno stojące przedmioty. W każdym razie była to lepsza odpowiedź niż: Dziwaczna chmura chodzi za mną krok w krok. Ruszyła w kierunku drzwi, ale kiedy usłyszała chlupotanie, spojrzała pod nogi.
Po dywanie rozlewała się powoli ciemna plama.
– O nie! – jęknęła Trinity. Woda wlewała się jej do domu przez drzwi wejściowe.
Trinity rzuciła się do drzwi; otwarła je i spojrzała wprost na wielką kałużę przed samym progiem. Sięgała jej drzwi i zajmowała połowę podjazdu i ogródka. Dopiero kiedy więcej wody wlało się do domu, Trinity otrząsnęła się z szoku.
Musiała jakoś powstrzymać tę wodę. Worki z piaskiem. W czasie powodzi zawsze używa się worków z piaskiem. Porwała z wieszaka płaszcz przeciwdeszczowy, złapała kilka plastikowych siatek i pobiegła przez tylne drzwi do szopy w ogrodzie; przemoczyła buty i rajstopy, bo kałuż było więcej. Piasek, którego używała do ukorzeniania sadzonek, będzie musiał wystarczyć. Nasypała piasku do worków, popędziła z powrotem do domu i obłożyła siatkami podłogę wokół drzwi wejściowych.
Nie wyglądało na to, żeby siatki miały coś pomóc; mokra plama na dywanie zdecydowanie urosła. Co prawda, nie na tyle, zdecydowała Trinity, żeby usprawiedliwić dzwonienie do centrum ratunkowego. Pracownicy centrum z całą pewnością mieli pełne ręce roboty z usuwaniem powalonych drzew i naprawą zerwanych linii ,innymi słowy z zagrożeniami znacznie poważniejszymi niż zalany dywan. Z ciężkim westchnieniem sięgnęła po książkę telefoniczną i wykręciła numer swojej firmy ubezpieczeniowej.
Dwadzieścia minut czekała na połączenie, po czym wyjęła komórkę i zadzwoniła do biura, że się spóźni, a następnie wróciła do słuchania nagranych na automatyczną sekretarkę firmy ubezpieczeniowej wiadomości, zgrzytając zębami ze złości.
– Dzień dobry co mogę dla pani zrobić? – usłyszała w końcu.
– Mój dom zalewa woda – zaczęła. – Deszcz ciągle pada i...
– Ojej! To pani mieszka na ulicy, nad którą jest ta dziwaczna burza?
Trinity otworzyła usta, by odpowiedzieć, ale nie zdołała wydobyć żadnego dźwięku. Lodowaty chłód ogarnął nagle całe jej ciało, poczuła zabobonny lęk, a jej serce zaczęło bić Szybciej. Ku własnemu przerażeniu i zaskoczeniu dotarło do niej, że zaraz wybuchnie płaczem.
– Halo?
Odłożyła słuchawkę. Wzięła głęboki oddech, by się uspokoić, po czym rozejrzała się dookoła siebie. Z niejasnych powodów deszcz dudnił o okna z obu stron jej domu, choć teoretycznie chroniły je okapy. Ciągle słyszała słowa tamtej kobiety: ulica, nad którą jest ta dziwaczna burza. Ta ulica. Jej ulica. Czy burza była już tak mała i skupiona? I czemu skupiła się na jej domu?
Nagle zapragnęła wyjść z tego domu za wszelką cenę. Spróbowała zapanować nad paniką i spojrzeć realistycznie na mokrą plamę na dywanie. Chyba przestała rosnąć. I nie będzie rosła, jeżeli wyjdę z domu, a burza podąży za mną. Musiała jeszcze raz zadzwonić do ubezpieczalni, ale to akurat mogła zrobić z pracy albo z korńórki.
Sprawdźmy, czy burza rzeczywiście mnie ściga.
Kiedy tylko wyszła z domu, deszcz zaczął padać jeszcze mocniej. Rozpościerając parasolkę, poczłapała w kierunku samochodu, otwarła go, najszybciej jak umiała, i dała nurka do środka. Parasol niewiele pomagał: deszcz wydawał się padać ze wszystkich stron. Trinity spojrzała na mokre plamy na ulubionej kurtce i jęknęła. Jak już dotrze do pracy, straci jeszcze więcej czasu, susząc ciuchy pod suszarką do rąk w damskiej toalecie.
Przekręciła kluczyk w stacyjce i włączyła wycieraczki. Strugi deszczu zalewały przednią szybę; tylko przez krótki moment było cokolwiek widać. Trinity ostrożnie wycofała na ulicę.
Skręciła w główną drogę. Odetchnęła z ulgą, widząc w krótkim momencie między machnięciami wycieraczek, że szosa jest pusta. Rowami na poboczu płynęła woda, starała się więc trzymać środka; przed sobą bardziej wyczuła niż zobaczyła łuk wiaduktu kolejowego.Nagle jej samochód zwolnił, jadąc z trudem, jakby coś uczepiło się kół. Krzyknęła, kiedy woda wytrysnęła po obu stronach auta i przelała się nad maską. Zaklęła, przypominając sobie, że tuż przed wjazdem pod wiadukt droga biegła w płytkiej niecce. Kiedy padało, zawsze tworzyła się tam kałuża. Między machnięciami wycieraczek widziała, że tym razem kałuża była większa od sporego stawku.
Samochód zaczął się kołysać jak łódka, na wpół płynąc po wodzie. Poczuła, jak coś zimnego dotyka palców jej nóg. Spojrzała w dół i zaklęła ponownie, widząc, że wokół jej stóp tworzy się kałuża. Wody przybywało, a ona poczuła, jak samochód się zanurza, a opony zgrzytają po dnie stawu. Wyjrzała przez okno i poczuła, jak serce podchodzi jej do gardła: woda sięgała aż po okna samochodu.
Kałuża była nie tylko większa, ale i znacznie głębsza niż normalnie.
Woda w środku sięgała jej już po kolana; Trinity chwyciła klamkę, po czym zamarła. Jeżeli otworzy drzwi, woda wleje się jeszcze szybciej. Na zewnątrz sięgała ciągle tylko do linii okna. Chwyciła za gałkę otwierającą okno i zaczęła kręcić. Kiedy nie dało się już otworzyć bardziej, złapała za krawędź okna i wydostała się przez nie na zewnątrz.
Nie było to łatwe i Trinity w ostatniej chwili puściła okno i wpadła do stawu. Ale kiedy woda zamknęła się nad jej głową, poczuła, że panika zaczyna mijać. Nie bała się, że utonie, tylko że zostanie uwięziona w samochodzie. Wymacała grunt pod stopami i wstała.
Woda sięgała jej do pasa; od stóp do głów była przemoczona, ale rozejrzała się dookoła i stwierdziła, że nikt tego nie widział, bo nikogo nie było w pobliżu.
Woda w aucie była już powyżej siedzeń. „Trinity sięgnęła do wnętrza po swoje rzeczy; już brodząc ku brzegowi sadzawki, odwróciła się i spojrzała w kierunku samochodu. Deszcz zalał jej twarz; odwróciła się, ale nadal wciskał się jej do oczu.
Obróciła się powoli i zamarła z przerażenia. Deszcz uderzał w nią ze wszystkich stron.
Była w samym sercu burzy.
To ona była samym sercem burzy.
Świat zmienił się w okamgnieniu: nagle stał się miejscem, w którym rzeczy niemożliwe – rzeczy absurdalne – mogą się wydarzyć.
Ale jeśli to prawda, jeśli ta burza idzie za mną – co jest jej powodem? Od czego się zaczęto?
Spojrzała na parasolkę w swojej dłoni.
– Nie – usłyszała własny głos. – Nie, to niemożliwe! To szaleństwo!
Oślepił ją błysk białego światła, a sekundę później powietrze, ziemia i woda zawibrowały od ogłuszającego huku gromu nad jej głową, poczuła, że panika zaczyna mijać. Nie bała się, że utonie, tylko że zostanie uwięziona w samochodzie. Wymacała grunt pod stopami i wstała.
Woda sięgała jej do pasa; od stóp do głów była przemoczona, ale rozejrzała się dookoła i stwierdziła, że nikt tego nie widział, bo nikogo nie było w pobliżu.
Woda w aucie była już powyżej siedzeń. .Trinity sięgnęła do wnętrza po swoje rzeczy; już brodząc ku brzegowi sadzawki, odwróciła się i spojrzała w kierunku samochodu. Deszcz zalał jej twarz; odwróciła się, ale nadal wciskał się jej do oczu.
Obróciła się powoli i zamarła z przerażenia. Deszcz uderzał w nią ze wszystkich stron.
Trinity zostawiła samochód i popędziła w kierunku stacji.
Jej buty pozostawiły mokre ślady na szarym linoleum korytarza. Podeszwy skrzypiały, kiedy szła; dźwięk był upokarzający, ale następne kilka minut miało być, jak podejrzewała, jeszcze bardziej poniżające.
Drzwi Biura Rzeczy Znalezionych otwarły się, gdy zapukała. Wysoki starszy pan obrzucił ją spojrzeniem, zauważył jej ociekające wodą ubranie i pociemniałe od wilgoci włosy, a potem uśmiechnął się.
– Proszę wejść – powiedział.
Poszła za nim do jego biurka. Położyła parasolkę na pustym kawałku szklanego blatu.
– Oddaję – powiedziała. – To nie moje.
Uśmiech zniknął z jego twarzy, choć widać było, że
sporo go to kosztowało.
– Nie?
– Nie. Zignorowałam pana ostrzeżenie. Mojej parasolki tam nie było, a ta... cóż, wyglądała, jakby... hmmm... potrzebowała nowego domu.
Starszy pan skinął głową.
– I okazała się niewdzięcznym gościem – powiedział.
Spojrzała na niego, nie mając ochoty mówić głośno o szalonych wnioskach, do jakich doszła. Tyle że nikt inny nigdy by jej nie uwierzył. Nikt, poza tym starszym panem. Nie zamierzała nikomu opowiadać o całej sprawie – ale taka tajemnica doprowadziłaby ją do szału, gdyby nikt inny nigdy o niej nie usłyszał.
– Czy ja zwariowałam? – spytała. – Czy też ta parasolka... stworzyła burzę, która wydawała się... która podążała za mną przez ostatnie kilka tygodni?
– Nie zwariowała pani – odpowiedział z uśmiechem.
Spojrzała na parasolkę, wzięła głęboki oddech i westchnęła.
– Deszcz. Deszcz był potrzebny. Tyle że nie tam, gdzie spadł.
– Czy chciałaby pani zabrać ten deszcz tam, gdzie mógłby się do czegoś przydać?
Podniosła na niego spojrzenie. Lęk walczył w niej z czymś innym, z czymś, co ją kusiło, obiecując chwałę i zadowolenie. Czy mogłaby powstrzymać suszę?
Grzmot przetoczył się po okolicy, zadrżała szyba w oknie – ostrzeżenie.
Powoli potrząsnęła głową.
– Tak, ale myślę, że sprawy zaszły już za daleko. Nie sądzę, by udało mi się dotrzeć gdziekolwiek, gdzie deszcz mógłby się przydać. – Podniosła parasolkę, odwróciła się i ruszyła powoli w stronę drewnianych drzwi. Starszy pan milczał, kiedy sięgnęła do klamki, otwarła drzwi i weszła do sąsiedniego pomieszczenia.
W środku było ciemno jak w studni. Wymacywała drogę przed sobą, zastanawiając się, jak rozpozna alejkę, w której były parasole. Kiedy minęła kilka półek, zatrzymała się, by spróbować dotykiem rozpoznać litery.
Pokój nagle pojawił się przed nią. Spojrzała za siebie i zobaczyła przy drzwiach starszego pana z ręką na przełączniku światła. Uśmiechnął się do niej z ironią, a potem zniknął z powrotem w swoim biurze.
Trinity, przechodząc szybkim krokiem przez pokój, znalazła właściwe półki i ruszyła w kierunku miejsca, gdzie przechowywano parasolki. Wyjęła chusteczki, wytarła parasol z rączką w kształcie kaczego łebka, zapięła pokrowiec i położyła go wśród innych składanych modeli.
Odwróciła się i ruszyła z powrotem w stronę drzwi.
W pociągu wyjęła z powrotem swoją robótkę i zabrała się za ściągacz skarpetki.
Gdyby tylko szybciej zrozumiała, na czym polegają magiczne właściwości parasolki, mogła wybrać się nad ten czy inny zbiornik albo zrobić sobie wycieczkę w okolice, gdzie zboże schło, a bydłu brakowało jedzenia.
Ale wtedy to nie byłaby kara za kradzież. I wtedy dotarło do niej coś innego: to nie zniszczony samochód i zalany dywan były karą. Była nią wiedza, że straciła tak znakomitą okazję. '
Kiedy wagon przejeżdżał przez most, Trinity wyjrzała przez okno. Zasłona chmur rozciągała się nad miastem tak daleko, jak sięgał jej wzrok. Fale deszczu opadały jak leniwe, szare zasłony. Wbrew woli poczuła, jak jej serce wypełnia nadzieja.
– Tak już lepiej – wyszeptała.
 



POSŁOWIE
Opowiadanie Biuro Rzeczy Znalezionych zainspirowała przygoda mojej przyjaciółki, która wiele lat temu zgubiła parasol w pociągu i odkryła, że na stacji Flinders Street znajduje się Biuro Rzeczy Znalezionych, pełne różnych zagubionych przedmiotów. Nie znalazła swojego parasola, ale szef biura pozwolił jej zabrać dowolny inny; wzięła więc taki z rzeźbioną rączką w kształcie kaczej główki. Zafascynowała mnie idea takiego pomieszczenia, pełnego zaginionych skarbów i ludzi, szukających czegoś, co zgubili, a wychodzących stamtąd z czymś zupełnie innym.
Zastanawiam się, czy to biuro jeszcze istnieje.
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